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PLAN GOSPODARCZY NA ROK 1951
Jasno sprecyzowane zadania: w a l k a  o p o ­

k ó j  i o r e a l i z a c j ę p l a n u  s z e ś c i o ­
l e t n i e g o ,  postawione przez V I P lenum  K o ­
m ite tu  Centralnego P a rt ii —  w ysuw a ją  w  ca­
łe j ostrości zagadnienie m o b iliza c ji w szystk ich  
elementów współdzia ła jących w  re a liza c ji tych  
zamierzeń. Należy zw rócić szczególną uwagę 
na te odcinki, k tóre  posiadają znaczne m o ż li­
wości potencja lne, dotąd niewyzyskane.

Czasopismo nasze w  poprzednich num erach  
postaw iło  ju ż  w yraźn ie  kwestię in tegra lności 
procesów p rodukcy jnych  i  ochrony pracy.

Z tw ierdzen ia  tego w yn ika  konsekwentnie, że 
z ł e^ neI s trony rea lizacja  zadań gospodarczych 
wym aga wzmożenia działalności na odcinku  
ochrony pracy, z d rug ie j zaś s trony  podniesie­
nie w ytw órczości ja k  i  po tencja łu  gospodarcze­
go, budow nictw o socjalistyczne i  w zrost dobro­
by tu  mas oznacza jednocześnie osiąganie celów  
ja k ie  staw ia sobie ochrona pracy. Ochrona p ra ­
cy jest w ięc związana z planem  sześcioletnim  
zarowno jako  jedno z narzędzi jego rea lizacji, 
ja k  i Tczultat osiąc/nięc tccjo planu

W ja k i sposób powiązane są zagadnienia 
ochrony pracy z planem  działalności gospodar­
czej naszego k ra ju  na ro k  1951, k tó ry  przedsta­
w i ł  w  swym  przem ów ien iu  na V I P lenum  KC  
PZPR Wice -p rem ie r M inc?

W ice-prem ier M inc  s tw ie rdz ił:

„W  ro k u  1951 zostanie z rob iony  dalszy poważny  
k ro k  naprzód w  zakresie w p row adzen ia  now e j 

tech n ik i. W  ro k u  ty m  zostanie oddany do u ży tk u  
szereg now ych  ob ie k tó w  in w e s tycy jn ych  o łącz­
ne j w a rto śc i oko ło  8,9 m ilia rd a  z ło tych.

W ejdą do u ż y tk u  piece koksownicze, nowa w ie l­
ka s ta lo w n ia  w  hucie „Częstochowa“ , nowa e lek­
tro w n ia  w  D ychow ie  i  c iep lna w  Jaw orzn ie, sze­
reg turbozespołów , nowe fa b ry k i urządzeń p rze ­
m ysłow ych, now a w ie lk a  cem entow nia , szereg fa ­
b ry k  chem icznych, ja k  w y tw ó rn ie  fen o lu  syn te ­
tycznego, pó łkoksu , fa b ry k a  ce llu lozy w iskozow e j, 
szereg now ych  tk a ln i i  p rzędza ln i baw e łny itd .

W szystko to razem  w raz  z w p row a dzo nym i ju ż  
do u ży tk u  w  r. 1950 i  w  la tach  p lanu  trzy le tn ieg o  
w spółczesnym i ko m p le tn ym i ob ie k ta m i in w e s ty ­
c y jn y m i i  u rządzen iam i p rze m ys łow ym i i  m aszy­
nam i —  znacznie rozszerza bazę no w e j te c h n ik i 
w  naszym  przem yśle .“

N o w a  te c h n i k  a, zawiera w  sobie nieod­
łącznie ochronę pracy. W przeciw ieństw ie do 
us tro ju  kapita listycznego, w  k tó rym  postęp 
techniczny zwrócony jest przeciwko robo tn iko ­
w i —  nowa technika służy m u i buduje lepszą 
przyszłość.

D latego też wprowadzanie nowej techn ik i to 
jednocześnie poważne zadania dla ochrony 
pracy.
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Począwszy od budowy zakładów przem ysło­
w ych, poprzez ich  urucham ian ie  i  fu n kc jo n o ­
wanie, konserwację i  przebudowę  —  elem enty  
ochrony pracy w p la ta ją  się w  na jis to tn ie jszą  
treść procesów p rodukcy jnych .

Każdy ob iekt przem ysłow y m usi być zbudo­
w any zgodnie z w ym agan iam i ochrony pracy, 
pow in ien  m ieć odpowiednią kubaturę, ośw iet­
lenie, w enty lac ję , urządzenia transportow e etc., 
co nie ty lk o  pracę u ła tw ia  i  przyspiesza, ale 
czyni ją  przyjem nie jszą, bezpieczniejszą i  h i- 
gieniczniejszą.

Jeśli rozpa trzym y przykładow o cytowane  
w  referacie V -P rem ie ra  H. M inca n iek tó re  za­
gadnienia now ej techn ik i, to zobaczymy ich  
łączność z ochroną pracy.

1 tak  m e t a l i z a c j a  n a t r y s k o w a  sta­
w ia  przed ochroną pracy zagadnienie usunięcia  
szkod liw ych d.ymów i  gazów, niebezpiecznych  
isk ie r, nadm iernego prom ien iow an ia  i  hałasu 
powstających p rzy  tym  procesie.

S z y b k o ś c i o w e  s k r a w a n i e ,  w sku­
tek w ie lk iego  przyspieszenia procesu technolo­
gicznego, może stw orzyć znaczne niebezpie­
czeństwo, szkodliwości i  n iew ygody dla pracu­
jącego oraz zm niejszyć jego w ydajność je ś li nie  
zostaną one pom yśln ie  i  szybko rozwiązane 
w m yśl wskazań techniczno-organizacyjnych, 
zaw iera jących elem enty ochrony pracy, (np. ro ­
dzaje noża, ustaw ienie noża, łam anie w iórów , 
odprowadzanie w ió ró w  etc.).

N o w a  t e c h n i k a  to —— m iędzy in n y ­
m i —  m e c h a n i z a c j a  i  a u t o m  a t y z a -  
c j  a procesów p rodukcy jnych . E lem enty  
ochrony pracy tk w ią  w  tym  in teg ra ln ie , gdyż 
m echanizowanie procesów ju ż  przez sam fa k t  
odsuwania człow ieka od bezpośrednich m an i­
p u la c ji jes t czynn ik iem  wzm agającym  bezpie­
czeństwo i  polepszającym w a ru n k i w yko n yw a ­
nia pracy.

I  tu  znów, w  przeciw ieństw ie  do u s tro ju  ka­
p ita listycznego, odsunięcie człow ieka od bez­
pośrednich m an ipu lac ji, n ie  oznacza w yrzuce­
n ia  go na brak, pozbawiając go pracy, lecz 
oznacza stworzenie m u lepszych w arunków  
pracy, oznacza dalszy k ro k  na drodze zrów na­
n ia  pracy fizyczne j z um ysłową.

V ice -p rem ie r M nie  s tw ie rd z ił w  cytow anym  
przem ów ieniu:

„Z agadn ien ie  w p row adzen ia  now e j te c h n ik i i  za­
gadn ien ie w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy  —  są zw iąza­
ne n ie roze rw a ln ie . Bez śm iałego rozpow szechnienia  
no w e j te c h n ik i —  założony rozrost w yda jnośc i

b y łb y  n ieosiąga lny, a ty m  sam ym  by łoby  n ieosią­
galne zadanie w  zakresie o b n iżk i kosztów w łasnych  
i  a k u m u la c ji“ .

Zagadnienie w zrostu w yda jnośc i i  obn iżk i 
kosztów w łasnych rea lizu je  nowa techn ika nie  
ty lk o  przez wprowadzenie ulepszeń technicz­
nych, ale także przez stworzenie w łaściw ych, 
zdrowych, bezpiecznych i  ku ltu ra ln ych  w a ru n ­
ków  pracy, w  k tó rych  ro b o tn ik  p e w n i e j  
i  s p r a w n i e j  pracu je  n iż  w  ciemnych, 
zim nych, b rudnych  i  niebezpiecznych w arszta­
tach, pozostawionych nam w  spadku przez 
u s tró j ka p ita lis tyczn y .

Realizacja now ej te ch n ik i —  ja k  s tw ie rdz ił 
V ice-p rem ie r M inc  —  zależy także i  to  w  dużej 
mierze od in ic ja ty w y  i  wynalazczości szerokich  
rzesz now atorów  i  rac jona liza to rów .

Wynalazczość robotnicza, k tó ra  rozpowszech­
n ia  się coraz bardz ie j w ykazu je  jednocześnie 
duży w zrost zainteresowania robo tn ików  za­
gadnieniem  ochrony pracy.

Dowodzi tego sta ły  w zrost pom ysłów  ra c jo ­
na liza to rsk ich  z te j dziedziny. Z  d rug ie j s tro ­
ny  zauważa się,że większość pom ysłów  w yn a ­
lazczych nie zw iązanych bezpośrednio z ochro­
ną pracy n ie  ty lk o  nie zaw iera naogół elemen­
tów  sprzecznych z zasadami ochrony pracy, ale 
przeciwnie, dz ięk i uspraw n ien iu  i  u ła tw ie n iu  
pracy zwiększa je j bezpieczeństwo. Jest to do­
wodem w łaściwego wyczucia przez robo tn ików  
k ie runków  rozw o jow ych now e j te ch n ik i i  ści­
s łe j łączności je j z ochroną pracy.

„W  r. 1951 —  stw ie rdza  v ice p re m ie r M in c  —  za­
gadn ien ia  no w e j te ch n ik i, zagadnienie po p ra w y  
w ska źn ikó w  technoekonom icznych  —  muszą stać 
się zagadn ien iam i cen tra ln ym i.

Bez tego bow iem  —  n ie m o ż liw ie  je s t pom yślne  
w yko na n ie  zadań p lan u  r. 1951.“

Pom im o fak tu , że zagadnienie now ej techn i­
k i zostało w  ten sposób w yraźn ie  postawione, 
to jednakże napotykam y na liczne trudności 
przy  je j w prow adzen iu  w  życiu.

Pochodzi to, ja k  stw ierdza v iceprem ier M inc, 
z tego, że:

„ Z agadn ien ia  techniczne n ie  s to ją  jeszcze w  cen­
tru m  u w a g i zarów no o rg an izac ji p a r ty jn e j,  ja k  
i  a d m in is tra c ji gospodarczej. O b ja ioy  ru ty n ia rs tw a  
i  konserw atyzm u, uporczyw ego trzym a n ia  się s ta ­
rych  m etod, w ciąż jeszcze m a ją  szerokie rozpow ­
szechnienie.

D L A T E G O  W IE L E  C ZA S U  I  W IE L E  W Y S IŁ K U  
T R Z E B A  N A  TO, A B Y  N O W A  M Y Ś L  T E C H N IC Z ­
N A , N O W A  M E T O D A  I  U S P R A W N IE N IA  Z D O ­
B Y Ł Y  S O B IE  P R A W O  O B Y W A T E L S T W A .“
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P olitechn ika Warszawska

Rola techniki sanitarnej w przemyśle
T echn ika  san ita rna  w  p rzem yśle  do tyczy  szeregu zagadnień zw iązanych  ta k  

z h ig ieną  p rzem ys łow ą  ja k  i  ko m u n ika c ją .
In ż y n ie r  sa n ita rn y  m us i obecnie rozszerzyć . swe za in te resow an ia  i  b lisko  

w spó łp racow ać z leka rzem  h ig ie n is tą  w  zakładzie  p racy. R ozw ój h ig ie n y  p ra ­
cy w  ZSRR w skazu je  na podstaw y nau ko w e  tego p rob lem u . T echn ika  s a n ita r­
na w  Polsce p o w in n a  zająć się:

a) pom ieszczeniam i sa n ita rn o  - b y to w y m i, b) oczyszczaniem w o d y  d la  celów 
p rzem ys łow ych , c) oczyszczaniem ścieków  p rze m ys ło w ych , d) w a lk ą  z dym em  
i  gazam i nazew ną trz  i  w e w n ą trz  za k ładu  p racy .

K ró tk ie  om ów ien ie  w ym ie n io n ych  p u n k tó w  u w y p u k la  ro lę  te c h n ik i sani-? 
ta rn e j w  przem yśle . W  zakończeniu  a u to r  w skazu je  na potrzebę s tw orzen ia  
p o lsk ich  n o rm  techniczno - sa n ita rn ych  i  ro lę  ośrodków  n a u ko w ych  p rz y  te j 
p racy.

N r 3_________ _ _ _ __________ Ro l a  t e c h n i k i  s a n it a r n e j  w  p r z e m y ś l e

W s t ę p

W  ro ku  1938 w yd rukow a łem  w  czasopiśmie 
„P rzegląd Bezpieczeństwa P racy“  (Warszawa, 
N r 3), a w ięc w  piśm ie będącym poprzednikiem  
obecnego zasłużonego czasopisma „Bezpieczeń­
stwo i  H ig iena P racy“  —  pracę p. t.: „U m ie js ­
cowienie zakładów  ’przem ysłow ych“ .

Praca ta  jest dziś trudno- osiągalna, ale, są­
dząc po tym , ile  osób m nie  po r. 1945 o n ią  za­
py tyw a ło , mogę wnioskować, że w yw o ła ła  du­
że zainteresowanie przede w szystk im  u rb a n i­
stów i  h ig ien istów . Jeżeli w  zw iązku  z tem a­
tem  dziś poruszanym  o n ie j wspom inam, to d la - 

_ że dążenia m oje wówczas postawione 
w  k ie ru n ku  ulepszenia h ig ieny  przem ysłu 
i  dziś n ie  s trac iły  na aktualności, a nawet 
w prost przeciw nie —  wobec w ie lk iego rozw o ju  
przem ysłu w  Polsce Ludow ej, dziś dopiero na­
b ie ra ją  one w łaściwego znaczenia, bow iem  
o tw o rzy ły  się d la  nauk i i  p ra k ty k i w y ją tkow o  
szerokie możliwości.

W  powyższej pracy wskazałem, gdzie um ie­
szczać można i  należy zakłady przem ysłowe 
zarowno ze w zględu na w a ru n k i gospodarcze, 
ja k  i zdrowotne. Rola techn ik i sanitarnej w y ­
stąp iła  tu  wyraźnie. W  roku  1935 kom is ja  fa ­
chowa pod m oim  przew odnictw em  opracowała 
o rien tacy jny  w ykaz zakładów  przem ysłowych: 
niebezpieczenych, szkod liw ych i  uc iąż liw ych  

a otoczenia i  ich w łaściw e um iejscow ienie, 
stalono wówczas, że p rzy  w ydaw an iu  decyzji 

w sPJaw ie szkodliwości zakładów przem ysło­
w e  ''należałoby brać pod uwagą n ie  ty lk o  ro - 

¿0 ]  p rodukc ji, ale też m etody i  w ie lkość p ro - 
u cp, zastosowanie odpowiednich środków  

oc rannych  i  szereg indyw idua ln ych  i  lo ka l­
nych w a runków  pracy projektow anego ¡zakła- 

u, k tó re  pozwalają na ustalenie stopnia n ie- 
ezpieczeństwa, szkodliwości lub  uciążliwości 

zakładu d la  otoczenia, a co za ty m  idzie decy- 
u ją  o- m iejscu, w  ja k im  dany zakład m ógłby 

S1Ę znajdować.
Myśląc o rac jona lnym  rozw o ju  przem vsłu, 

zw róciłem  tu  baczną uwagę na b lisko  z ty m  
związaną sprawę osiedli i m ieszkań ro b o tn i­

czych, bow iem  od m ożliwości zam ieszkiwania 
robo tn ików  będzie też na ogół zależał w ybó r 
m iejsca budow y zakładu przemysłowego.

Po szczegóły odsyłam  czyte ln ika  do p rzy to ­
czonej na początku pracy oraz do re fe ra tów  
m oich z n ią  ściśle związanych, ja k : „W a lka  
z zadym ieniem  m iast w  Polsce“  (Gaz, Woda 
i Technika Sanitarna N r 12, 1937) oraz „M ie ­
szkania dla ro b o tn ikó w “  (H igiena Pracy, W a f- 
szawa, N r 3— 4, 1928).

W  w ym ien ionych  pracach oraz w  innych  tu 
nie wskazanych w ysunąłem  szereg zagadnień 
techniczno - sanitarnych, k tó re  m ają i  mogą 
mieć w iększy w p ły w  na rozw ój przem ysłu i 
kształtowanie się w a runków  pracy.

Rola inżyniera sanitarnego

Rozpoczęliśmy ju ż  w  Polsce kształcenie inży­
n ierów  san itarnych na Po litechnikach w  W ar­
szawie i we W roc ław iu . Kształcąc nowe kadry  
specjalistów, trzeba zdawać sobie dobrze spra­
w y z tego, że now i fachowcy muszą znaleźć za­
stosowanie wszędzie tam, gdzie k ra j tego po- 
trsebuje. Praca ich  jes t ju ż  dziś gw ałtow nie  
potrzebna zarówno w  gospodarce kom unalne j, 
jak. i  w  szeroko rozum ianym  budow nictw ie  
oraz w  przemyśle. In żyn ie r san itarny n ie jest 
ju ż  w ięcej ograniczony w  swej pracy do pro­
blem ów zaopatrzenia w  wodę i  usuwania n ie­
czystości, chociaż i  pod ty m  względem daje on 
w ie lk ie  korzyści przem ysłow i, ale jest on tak 
samo zainteresowany w  u trzym an iu  czystości 
atm osfery, ja k  i  czystości wód jez io r i  rzek. Za­
rów no w  problem ach h ig ieny  przem ysłowej, 
ja k  i  kom unalne j, w in ien  on b lisko w spółpra­
cować z lekarzem  - higienistą.

H istorycznie biorąc, jest rzeczą pewną, że 
podstawowym  m otywem , k tó ry  spowodował 
początkowy rozw ój h ig ieny przem ysłowej by ­
ło  dążenie, aby ulepszyć otoczenie człowieka  
pracy, ograniczyć stasowanie p rzyk rych  i  szko­
d liw ych  substancji, m ate ria łów  i  podnieść po­
ziom san ita rny w arszta tu  pracy. Zagadnienie 
zdrow ia  publicznego jako całości w  przemyśle 
zaczęło się od techn ik i sanitarnej, powstał dział
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h ig ieny przem ysłowej, k tó ry  w ykracza daleko 
poza prob lem y toksykologiczne.

W y b itn y  h ig ien ista  po lsk i prof. d r K . K a ra t- 
fa -  K o rb u tt pisze w  roku  1934, że „h ig ieną  
przem ysłową nazywam y ten dział naszej nau­
ki, którego przedm iotem  jest badanie wszyst­
k ich  bezpośrednich i pośrednich wpływmw, po­
w stających w  zw iązku z pracą w  zakładach 
przem ysłowych, a dzia ła jących szkodliw ie na 
zdrow ie zarówno samego pracownika, ja k  ota­
czających go ludz i, d la całego społeczeństwa. 
Cel zaś h ig ieny  przem ysłowej polega na w yna ­
lez ien iu  sposobów do zmniejszania, lub  zupeł­
nego usunięcia szkodliwości przem ysłowych. 
Szczegółowa hig iena przem ysłowa bada w a­
ru n k i sanitarne  w  poszczególnych gałęziach 
p rodukc ji, warsztatach. Jest to bardzo obszer­
ny dzia ł h ig ieny.

D la  skutecznego zwalczania szkodliwości 
pracy zawodowej i zapobiegania powstaniu 
chorób zawodowych należy —- pisze dale j d r 
K a ra ffa -K o rb u tt (teoretyczna część h ig ieny 
pracy obraca się koło wszechstronnego badania 
szkodliwości p racy zawodowej)

1) rac jona ln ie  budować i  urządzać w arsztaty 
i  fa b ry k i pod względem planowania, w y ­
boru  m a te ria łu  budowlanego, h igieniczno- 
ści ścian, podłóg, schodów, urządzeń prze­
ciwpożarowych itd .

2) W arszaty i fa b ry k i pow inny być dostatecz­
nie i  rac jona ln ie  zaopatrzone w  św ia tło  
dzienne i sztuczne.

3) W arsztaty i  fa b ry k i pow inny posiadać 
sprawnie działającą w enty lac ję , w  zupeł­
ności przystosowaną do rodzaju m ate ria ­
łó w  i  sposobów p rodukc ji.

4) Jako zabieg ogóln ie jszy i  ra d yka ln y  uw a­
żać należy zupełne usunięcie z procesu 
technologicznego substancji tru jących  i za­
m ianę ich  na inne, mało szkodliwe lu b  zu­
pełn ie nieszkodliwe.

5) Zaopatrzenie pracow ników  w  odpowiedni 
u b ió r roboczy, k tó ry  w in ien  być regu la r­
nie prany (jeśli chodzi o substancje t ru ją ­
ce) i  urządzenie osobnego loka lu  d la  zm ia­
ny  domowego ubran ia  na fabryczne, oraz 
natrysków , k tó re  w  pewnych fabrykach  
należy zaprowadzić obowiązkowo: urzą­
dzenie um yw a ln i, sal jadalnych.

6) Zaopatrzenie każdego z osobna robotn ika, 
mającego do czynienia z m ateria łam i t r u ­
jącym i w  rękaw ice, oku la ry , m aski itp . 
odpowiednio do n a tu ry  truc izny .

7) W prowadzenie maszyn udoskonalonych, 
un iem ożliw ia jących w ydarzenie się n ie ­
szczęśliwych wypadków , zaprowadzenie 
ochronnych urządzeń ja k  to: ogrodzeń, 
bezpiecznych drabin, przyrządów  do bez­
piecznego uruchom ien ia transm is ji itp .

8) Zaprowadzenie w  życie rac jona lnych  re ­
gu lam inów  i  rozk ładu  pracy w  warszta­
tach, na fabrykach, hutach itd .

9) Uśw iadom ienie robo tn ików  drogą propa­
gandy h ig ieny pracy  za pomocą odczytów, 
pogadanek, broszur, p lakatów , k inem ato­
grafu, radia, kursów  w ieczorowych itd .

10) Organizacja p rzy w iększych fab rykach  
przychodni lekarskich, p rzy m niejszych 
zaś i  p rzy warsztatach apteczek, zaopatrzo­
nych we wszystko, co jest potrzebne dla 
pomocy w  nag łych wypadkach. Zaznajo­
m ienie robo tn ików  z zasadami ra tow n ic ­
twa, wyw ieszenie odpow iednich p lakatów  
pouczających.

11) W prowadzenie dezyn fekc ji surowców, n ie ­
bezpiecznych pod względem przenoszenia 
chorób zakaźnych.“

Jeżeli to, co m ów i pro f. K a ra ffa -K o rb u tt b y ­
ło słuszne w  r. 1934, to jes t to ty m  bardzie j 
słuszne w  roku  1951, gdy ży jem y w  erze budo­
w ania podstaw socja lizm u i  gdy now y ustró j 
w  Polsce zwraca tak  w ie lką  uwagę na otocze­
nie opieką św iata pracy.

Rozwój h igieny pracy 
w Zw igzku Radzieckim

Szczególnie s ilny  rozw ój h ig ieny  pracy za­
znacza się w  Z w iązku  Radzieckim . Po w ie lk ie j 
re w o lu c ji socja listycznej Len in  w  zw iązku z 
ty m  tem atem  pow iedzia ł: „ Pierw szy raz po s tu ­
leciach pracy dla obcych, pracy n iew o ln icze j 
dla eksploatatorów, z jaw ia  się możność pracy  
dla siebie i  p rzy  ty m  pracy opiera jące j się na 
w szystkich zdobyczach nowoczesnej techn ik i i 
k u ltu ry “ .

Ta m ożliwość w  szybkim  tem pie zam ieniła 
się w  żywą działalność.

Już w  roku  1918 w ydano Kodeks praw  
o pracy, k tó ry  u s ta lił zasadnicze wym agania co 
do stworzenia ja k  najlepszych w arunków  pracy.

U zdrow otn ien ie  przem ysłu w  ZSRR rea lizu ­
je  się p lanowo i system atycznie z w yko rzys ta ­
niem  w szystkich osiągnięć nauk i i techn ik i. 
Stąd staje się zrozum ia łym  ten w ie lk i zasięg 
prac naukowo - badawczych i  naukow o-p rak­
tycznych z dziedziny zarówno h ig ieny  zawodo­
wej, pa to log ii, ja k  i  przem ysłowej te ch n ik i sa­
n ita rne j. Tą pracą za jm uje  się obecnie 16 nau­
kowo - badawczych in s ty tu tó w  i  duża ilość la ­
bo ra to riów ; wyszła z n ie j cała p le jada badaczy, 
k tó rzy  w y ró ż n ili się i  p rzys łu ży li się poko jo­
w ej nauce h ig ieny  przem ysłowej.

W  św ietle  m arksistowsko - len inow skie j nau­
k i o nierozdzielności otoczenia ludzkiego i  o r­
ganizmu, ich  w za jem nym  zw iązku i w p ływ ie , 
h ig iena pracy w  Zw iązku  Radzieckim  wchodzi 
na drogę pełnego zbadania w p ływ ó w  w arun ­
ków  pracy na człowieka. M arks w skazywał, iż 
n ie ty lk o  otoczenie ma w p ły w  na człow ie­
ka, ale i  sam człow iek ma w p ły w  decydujący 
na otoczenie, zam ieniając go i  przystosowując 
do swoich potrzeb.

Rewolucja Październ ikowa zm ieniła  ogólne 
oblicze k ra ju , tym  samym okreś liła  nowe w a­
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ru n k i życia ludz i radzieckich, zasadniczo róż­
niące je  od przedtem  istn ie jących.

W  obecnych w arunkach praca staje się nie 
źródłem  zachorowań i  wczesnego in w a lid z tw a  
robo tn ików , ja k im  jest w  k ra jach  k a p ita lis ty ­
cznych, ale czynn ik iem  pobudzającym  do życia 
i na tu ra lne j potrzeby człowieka, biorącego 
czynny udzia ł w  budow n ic tw ie  socja listycz­
nym.

M ów i się teraz nie o szkodliwościach pracy, 
ale o różnych szkodliwościach w  w arunkach 
pracy, k tó re  zresztą dz ięk i h ig ien ie  teehniczno- 
sanitarnej stale zm ienia ją  się. W  w y n ik u  u lep­
szonego budow n ic tw a oraz nieprzerwanego 
wzrostu m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  pracow ni­
ków  ZSRR, a także dzięki p raw id łow o ' zorgani­
zowanemu system ow i ochrony pracy, można 

ju ż  s tw ie rdz ić  znaczne obniżenie ogólnej za­
chorowalności, zawodowych zatruć, Iraum atyz- 
m u (nieszczęśliwe w ypadk i) i  s ilną poprawę 
w arunków  san ita rnych  pracy.

N ajw ażn ie jsze  problem y techniki 
sanitarnej

Technikę sanitarną w  Polsce in teresu ją  
w  przemyśle przede w szystk im  następujące 
główne zagadnienia: a) pomieszczenia san ita r­
no - bytow e i  wyposażenie techniczno - sani­
tarne, b) oczyszczanie w ody dla celów przem y­
słowych, c) oczyszczanie ścieków przem ysło­
w ych  oraz d) w a lka  z dym em  i z gazami na we­
w ną trz  i  na zewnątrz zakładu pracy.

Spraw y te wym agają obszernego om ówienia 
będą one s łuży ły  za podstawę d la  różnych w y ­
pow iedzi w y b itn ych  fachowców; na ty m  m ie j­
scu chcę jednak podkreślić rzeczy na jbardz ie j 
zasadnicze, tak, aby ro la  techn ik i sanitarnej 
w  przemyśle, co w danym  przypadku jest m oim  
zadaniem, mogła być należycie uw ypuklona.

Pomieszczenia sanitarno-bytowe 
i warsztat pracy

Każdy zakład przem ysłow y pow in ien  dla za­
spokojenia potrzeb sanitarno - h ig ien icznych 
ro b o tn ikó w  m ieć szereg pomieszczeń sanitarno- 

y tow ych, ja k  rozbiera ln ie, na trysk i, um yw a l­
nie, ustępy, s to łów ki, pomieszczenia h ig ieny 
osobistej itp .
" ,  W ym ienione pomieszczenia pow inny być cie- 
P1̂ , jasne, zaopatrzone w  odpow iednią w en- 
y  ację, ciep ła  przejścia itp . i  m ieć w łaściwe 

s a n i ta r n ^  w arun^óW' wyposażenie techniczno-

Szczególną uwagę należy zw rócić na urzą- 
zeme szatni. Sposób przechow yw ania odzieży 

za ezy od rodza ju  przem ysłu i liczby  ko rzysta ­
j ą 0 z szatni. Odzież robocza i  ubran ie  do- 
w  Powmny być przechowywane oddzielnie 

pomieszczeniu przeznaczonym na szatnię.
, s 1 ,eż robocza jest zanieczyszczona sub- 
ancjam i tru ją c y m i lu b  is tn ie je  możliwość 

P zeniesienia zakażeń, przechowywanie odzie­

ży roboczej m usi być izolowane w  odzie lnym  
pomieszczeniu. P rzy  n ie w ie lk ie j liczb ie  robo t­
n ików  wystarczą zamiast szatni szafki in d y w i­
dualne, znajdujące się w  szatni lub  pomieszcze­
n iu  p ro d u kcy jn ym  z ty m  zastrzeżeniem, że 
w  pomieszczeniach, gdzie w ydzie la ją  się gazy, 
w yz iew y  lu b  p y ły , umieszczanie tak ich  szafek 
jest niedopuszczalne.

W  razie is tn ien ia  w  przem yśle w iększych 
szkodliwości, muszą być zastosowane aparaty 
do wysuszania oraz specjalne pomieszczenia do 
odkurzania i  odgazowywania odzieży roboczej. 
Zak łady przem ysłowe pow inny  w prow adzić sy­
stematyczne oczyszczanie, pranie i  reparację 
odzieży roboczej. Są to ty lk o  wytyczne, tem at 
ten zasługuje na specjalne rozpracowanie na tle  
osiągnięć nowoczesnego przem ysłu w  zw iązku 
z zebraniem odpow iednich danych z przem y­
s łu  kra jowego. O innych  analogicznych zagad­
nieniach techniczno - san itarnych będziemy 
m ó w ili w  następnych artyku łach .

Jako sposób san ita rny dla w a lk i z pyłam i, 
szkod liw ym i gazami, zwiększoną tem peraturą 
i  w ilgotnością pow ie trza  służy w en ty lac ja  po­
mieszczeń przem ysłowych. Chociaż radykalne 
polepszenie w a runków  pracy może być osią­
gnięte drogą m echanizacji procesów technolo­
gicznych, zabezpieczenia maszyn itp . —  wen­
ty la c ja  do te j po ry  za jm uje  jedno z g łów nych 
m iejsc w  walce o czystość pow ie trza  i  ulepsze­
nie m ik ro k lim a tu  w arszta tów  pracy. Zadanie 
polega na tym , aby zapewnić ro b o tn iko y ji do­
stateczną ilość czystego pow ietrza, wolnego od 
szkod liw ych i  niebezpiecznych koncen trac ji w y ­
ziewów, Dylów i  gazów i  posiadającego takie  
własności fizyczne, p rzy  k tó rych  u trzym u je  się 
norm alne samopoczucie robotn ika.

Podstawą do oceny w artości w e n ty la c ji po­
mieszczeń są w ie lkośc i pow ierzchn i podłogi 
objętości pomieszczeń i  pow ierzchni okiennej. 
S tandarty stosowane w  różnych k ra jach  m ają 
charakter em piryczny. Ostatnie stud ia  w  tej 
dziedzinie w ykaza ły, że po jaw ian ie się zakażeń 
w  prze ludn ionych zakładach pracy odnosi się 
w ięcej do liczby  osób, za jm ujących dany lokal, 
n iż  do w ie lkośc i pow ierzchni podłogi lu b  po­
jemności pow ie trzne j, przypadających na jed­
ną osobę. Bezpośrednie przenoszenie zakażeń 
od osoby do osoby drogą kropelkow ą w ydaje  
się ¡obecnie >stanow ić na jba rdz ie j ropowszech- 
nione niebezpieczeństwo. N ie można też po­
kładać zby t w ie lk ie j nadziei w  w e n ty la c ji, je ­
żeli chodzi o usunięcie m ikroorganizm ów . P rze ­
p łu k iw a n ie  pomieszczeń czystym  pow ietrzem  
może nieraz n ie odpowiadać celowi, gdyż za­
m iast oczyszczać atm osferę wznosi ku rz  i  p y ł 
oraz m ikroorgan izm y z podłogi.

Stąd cały prob lem  przestrzenności pomiesz­
czeń i  ich  w e n ty la c ji ■,wym aga {zrew idowania  
z p unk tu  w idzenia epidemiologicznego. Rów­
nież b rak  jest dobrych k ry te r ió w  odnośnie pra­
cy lu b  odpoczynku dla oceny otoczenia pod 
względem technicznym . B rak  tu  ob iektywnego 
wskaźnika do powszechnego zastosowania; w y ­
stępują liczne niew iadom e i  z jaw isko trudno  o­
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cenić ilościowo. Różnorodność przem ysłu pod 
względem  typ u  i  tem pa pracy, osobiste czynn i­
k i wrodzone —  przedstaw ia ją  duże tru d n o ­
ści, jeże li chodzi o ustalenie te rm icznych  stan- 
da rtów  d la  każdego przem ysłu i zajęcia. Nale­
żałoby w ięc może ograniczyć się do bardzie j 
ogólnego problem u ustalenia m in im a lnych  w y ­
magań d la  le k k ie j i  ciężkie j pracy oraz dla 
czterech ka te g o rii te rm icznych  otoczenia: no r­
m alne j, c iepłej, gorącej i  zim nej. Każdy prze­
m ys ł m usi stw orzyć swoje w łasne standarty.

Jest to  sprawa, k tó ra  pow inna być przedm io­
tem  badań w  różnych zasadniczych typach na­
szego przem ysłu, aby dojść do k ry te r ió w  oceny 
term icznego otoczenia i stworzenia standartów , 
w yn ika jących  z potrzeb życia.

O czyszczanie wody dla ce lów  
przem ysłowych

In tensy fikac ja  procesów przem ysłow ych 
w szystkich gałęzi przem ysłu zw iększyła  w yda­
te k  w ody i  podniosła w ym agania co do je j ja ­
kości. W prowadzanie do przem ysłu nowej tech­
no log ii s taw ia przed fachowcam i z dziedziny 
zaopatrzenia w  wodę zupełnie nowe skom pli­
kowane zadania w ypracow ania  metod techn i­
czno -  ekonom icznych daleko idącego oczysz­
czania wody.

O bserw ujem y to na jlep ie j w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , gdzie rozw ój gospodarstwa narodo­
wego w  okresie s ta linow skich p ięcio la tek w y ­
sunął przem ysł radziecki na jedno z p ierwszych 
m iejsc na św iecie zarówno pod względem  roz­
m ia rów  p rodukc ji, ja k  i  technicznego wyposa­
żenia. G łębokie w n ikan ie  do p ra k ty k i w  ZSRR 
w y n ik ó w  prac naukowo-badawczych z dzie­
dz iny  te ch n ik i san itarne j, pozwala jeszcze ba r­
dzie j przyśpieszyć rozw ój przem ysłu i  skrócić 
okresy jego budow nictw a.

Nowoczesne wodociągi m ają  za zadanie prze­
rob ić wodę surową, aby nadać je j własności, 
odpowiadające wym aganiom , s taw ianym  przez 
uży tkow n ika . D latego też d la  uzdatn ien ia  w o­
dy stosuje się różne sposoby i  procesy techno­
logiczne, p rzy  pomocy k tó rych  o trzym u je  się 
wodę o ta k ie j lu b  inne j własności. N ieraz uzy­
sk iw anie w ody o usta lonych w łaściwościach 
wym aga prze róbk i surow ej w ody k ilko m a  spo­
sobami. Na p rzyk ład , jednocześnie ze zm ięk­
czeniem w ody rzecznej trzeba będzie n ieraz 
zm niejszyć je j mętność, obniżyć zawartość 
kwasu krzemowego i  rozpuszczonych części o r­
ganicznych, a także usunąć tle n  rozpuszczony.

D latego nowoczesny wodociąg przem ysłow y 
jest skom p likow any zarówno ze w zględu na 
stosowaną aparaturę, ja k  i  eksploatację. D la 
praw id łow ego w yb o ru  m etody p rze róbk i w ody 
dla przem ysłu, co staje się nieraz nowoczesnym 
problem em  przem ysłow ej techn ik i sanitarne j, 
nie wystarcza w ięc znajomość jakości wody, 
•w u jęc iu  wodociągowym  na podstaw ie analizy

san itarno -  chemicznej trzeba znać technologi­
czne w łaściwości wody, k tó re  są określone 
przez następujące czynn ik i: zdolność w ody do 
koagu lacji, łatwość u tra ty  ba rw y, zdolność osa­
dzania się części zawieszonych, łatwość f i l t r o ­
wania, łatwość pozbawienia żelaza, agresyw­
ność ko rozy jna  wody, stałość składu, zdol­
ność do zm iękczania itp ., k tó re  posłużą do w y ­
boru  m etody p rze róbk i w ody i  zastosowania 
tych  lu b  innych  k o n s tru kc ji aparatów.

Zagadnienie w yb o ru  w łaśc iw e j m etody roz­
puszczania w ody w  przem yśle  na podstawie 
znajomości analiz sanitarno - chemicznych 
i  technologicznych jest ważne z p u n k tu  w idze­
n ia  h ig ieny  przem ysłu, tym bardz ie j, że woda ta 
jest zazwyczaj w ykorzystana  rów nież do celów 
gospodarczych i do picia. Szczególnie odnosi 
się to  do wody, w ykorzystane j w  przem yśle 
spożywczym. Tem at ten wym aga z naszej stro­
ny  szczegółowego zbadania w  is tn ie jących  za­
kładach przem ysłowych, zaopatryw anym  z- w ła ­
snych wodociągów oraz w  zw iązku z budową 
now ych fa b ryk , d la  k tó rych  w łaściw a woda 
jest czyn ik iem  decydu jącym  o loka lizac ji, a na­
w et is tn ien iu . Trzeba w  ty m  wzorować się na 
ZSRR, gdzie na podstawie loświadczenia b iu r 
p ro jek tow ych  i  prac badawczych podniesio­
no stan w iedzy i  p ra k ty k i w  zakresie oczysz­
czania w ody d la  celów przem ysłowych. M ate­
r ia ły  te pow inny być przez nas należycie w y ­
korzystane, spopularyzowane i  posłużyć za pod- 
stwę w łasnych badań w  różnych gałęziach prze­
m ysłu  rodzimego.

Problem ścieków przem ysłowych

Przecię tny obyw ate l n ie rozum ie zagadnie­
n ia  konieczności oczyszczania ścieków przem y­
słowych, nie w id z i też trudności, towarzyszą­
cych tem u prob lem ow i. Z d rug ie j s trony prze­
m ysł w  w ie lu  k ra jach  nie dorósł jeszcze do pe ł­
nego zrozum ienia swoich obow iązków  w  dzie­
dzin ie  usuwania nieczystości. P roblem  w yg lą ­
da nieraz tak, że organiczne zanieczyszczenie, 
spowodowane ściekam i ze s trony przem ysłu 
jest p raw ie  równe zanieczyszczeniu, ja k ie  p rzy ­
sparza przez ścieki m ie jsk ie  cała ludność. W ie ­
le  p rzyk ładów  można przytoczyć z różnych 
k ra jów . L ite ra tu ra  podaje zestawienie w ie lk o ­
ści zanieczyszczeń ściekam i ze s trony  różnych 
rodza jów  przem ysłu  w  porów nan iu  z zanie­
czyszczeniami ścieków m ie jsk ich  (współczyn­
n ik i rów now artośc i zanieczyszczeń d la  prze­
c ię tnych  zakładów różnego typu), z ilustrow ane 
w  n iże j zamieszczonej tabelce.

Na podstaw ie studiów , rob ionych  w  USA, na 
dużej grup ie  około 100 cukrow n i, ustalono, że 
ca łkow ite  zanieczyszczenie, pochodzące ze ście­
ków  tego przem ysłu jest rów now arte  temu, ja ­
k ie  p roduku je  około 5 m ilio n ó w  ludności.
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Równoważnik ludności jtypow ych  ścieków  
■przemysłowych:

Przemysł: równoważnik ludności:
2.000
3.000
1.000 
G.000
4.000
4.000
8.000
3.000
5.000

Fabryka m iazgi papier, (siarczyny) 250.000- 
Garbarnie 18.000 — 20.000
Cukrownie 65.000 — 75.000
Przędzalnie ■ 2.500 — 6.000
Przędzalnie jedwabi 15.000— 22.000

Zakłady zgęszczania mleka 1.500 —
W ytw órnie serów 2.000 —
Zakłady mleczarskie i  w y tw . masła 8.00 —
Fabryka konserw grochu G.000 —

„  zbożowych 2.500 —
?> 5 „  pomidorowych 3.000 —
>» „  masy zgniecionej 6.000 —
}> „  czerwon. buraków 2.000 —

Papiernie 4.000 —

Z rozważań tych  w yn ika , że we w szystkich  
kra jach  trzeba zw rócić większą uwagę na kon­
tro le  zanieczyszczeń ściekam i przem ysłow ym i 
i  że w  końcu przem ysł będzie zmuszony pójść 
ta k  daleko w  oczyszczaniu ścieków, ja k  to 
u czyn iły  m iasta z oczyszczaniem swoich ście­
ków  m ie jsk ich .

W ie le  fa b ry k  tak ich , ja k  np. gairbanie, cyn- 
kow nie, fa rb ia rn ie  itd . p roduku je  duże ilości 
ścieków, k tó re  są s iln ie  zanieczyszczone i  nie 
nadają się do spuszczania do rzek. R egulu je  tę 
rzecz obowiązujące prawo. W ody ściekowe 
z dawno w ybudow anych fa b ry k  w  miastach, 
m ających kanalizację  ogólną, są zazwyczaj 
spuszczane do kana łów  m ie jsk ich  i oczyszczane 
razem ze ściekam i m ie jsk im i p rzy  u jśc iu  ko łek - 
k to ra  do rzeki. N iek tó re  ścieki przem ysłowe ze 
względu na swą ilość i jakość, zm ien ia ją  całko­
w ic ie  charakter ścieków m ie jsk ich  i mogą uczy­
n ić  ich  oczyszczanie bardzo k ło p o tliw ym . 
W  w ie lu  przypadkach, gdy nowopowstająca 
fab ryka  chce spuszczać swe ścieki do kana liza­
c ji m ie jsk ie j, m iejscowe czynn ik i odnoszą się 
z dużą rezerwą, co może być uzasadnione. Gdy 
ścieki przem ysłowe są wpuszczane do kanałów  
m ie jsk ich— konieczne, są nieraz zm iany w  p ro ­
cesach oczyszczalni m ie jsk ie j lu b  może nastą­
pić je j rozbudowa ze zwiększeniem pojemności 
i  rozm iarów . Ścieki przem ysłowe mogą na ty le  
przewyższać ilościowo ścieki m ie jskie , że w g 
n ich  trzeba będzie raczej w ybrać  w łaściwe me­
tody oczyszczania m ieszanych ścieków. Często 
będzie konieczne lu b  bardzie j ekonomiczne 
wstępne oczyszczanie ścieków przem ysłow ych 
przed ich  wpuszczeniem do kana łów  m ie jsk ich  
lu b  oddzielne odprowadzanie i  oczyszczanie 
ścieków przem ysłow ych poza systemem ka n a li­
zacji m ie jsk ie j. Przegląd pracy badawczej w  ró ­
żnych k ra jach  wskazuje, że do w ie lu  ka tegory j 
ścieków przem ysłow ych zostały ju ż  z dobrym  
skutk iem  zastosowane różne m etody oczyszcza­
nia. M etody te nie zostały jednak tak  dobrze 
opracowane, aby je  można by ło  bez zastrzeżeń 
p raktyczn ie  zastosować. N iek tó re  są zbyt skom­
p likow ane, inne zby t kosztowne, tak,' że prze­
c ię tny  zakład przem ysłow y może m ieć tru d ­
ności p rzy  ich zastosowaniu.

Jest rzeczą konieczną i w  Polsce, aby zebra­
no w  fo rm ie  proste j i  jasnej, ta k  pod w zg lę­

dem ko n s tru kc ji ja k  i procesów, podstawowe 
dane o metodach oczyszczania ścieków, prze­
m ysłowych, aby i  inne zakłady przem ysłowe 
m ogły mieć u ła tw ien ia  p rzy  w yko rzys tan iu  ra ­
c jona lnych  metod. B rak  znajomości ko n s tru k ­
c ji i  procesów w  w ie lu  przypadkach u tru d n ia  
zastosowanie procesów oczyszczania na pełną 
skalę. Trzeba w ięc zbierać m a te ria ły  i  usta lić 
pewną standaryzację procesów, odnoszących 
się do różnych ścieków przem ysłowych. A by 
to  skutecznie zrobić, trzeba studiować procesy 
technologiczne różnych przem ysłów  i  na ich  
podstawie usta lić  źródła i  charakte rystykę  
ścieków. P roponu jąc zaś p rzy jęc ie  w  zakładzie 
przem ysłow ym  te j lu b  inne j m etody oczyszcza­
nia, trzeba zbadać zdolność zakładu przem y­
słowego z p u n k tu  w idzen ia  zarówno ekonom ii, 
ja k  i  eksploatacji do zastosowania te j metody.

W  ściekach przem ysłow ych zna jdu je  się duża 
obfitość nieczystości, k tó re  w  zależności od ro ­
dzaju przem ysłu  i  w ew nątrz danego przedsię­
b iorstw a w  zależności od rodza ju  oddziału, 
z którego pochodzą, są bardzo różnorodne. D z i­
siaj rozum iem y, że nie w ysta rczy usunąć ze 
ścieków przem ysłow ych ty lk o  części zawieszo­
ne, ale że trzeba ścieki te poddać w ysta rcza ją ­
cemu w  danym  przypadku oczyszczeniu. D aw ­
n ie j oczyszczanie tak ie  prow adziło  do zniszcze­
nia, un ieszkod liw ien ia  w szystk ich  nieczystości, 
co pociągało za sobą z regu ły  dość znaczne w y ­
datk i. Nowoczesna technika sanitarna podcho­
dzi obecnie inaczej do tego zagadnienia. W ia­
domo, że w  ściekach przem ysłow ych zna jdu je  
się w ie le  części wartościowych, k tó re  p rzy 
oczyszczaniu mogą być odzyskane, tak  iż koszta 
oczyszczania ścieków mogą być w  większości 
p rzypadków  ca łkow icie  z tego źródła pokryte . 
T ak i sposób oczyszczania ścieków przem ysło­
w ych można uznać dopiero za rac jona lny. 
W  tym  k ie ru n k u  idzie nauka te ch n ik i san ita r­
nej i  wynalazczości; jes t to naczelne zadanie te­
ch n ik i san ita rne j w  naszym przemyśle.

Tego rodza ju  zadanie wykonano w  ZSRR. 
Jeszcze na długo przed w o jną  b y ły  rozpoczęte 
w  w ie lu  in s ty tu ta ch  prace nad ustaleniem  cha­
ra k te ry s ty k i ścieków przem ysłowych. M etody­
czne k ie row n ic tw o  nad ty m i pracam i peł n ił 
Ogólno - Z w iązkow y In s ty tu t Kom una lne j Sa­
n ita r ii i  H ig ieny. Badania te, może w  innym  
przekro ju , p row adz ił też O gólno-Zw iązkow y 
In s ty tu t Wodociągów, K ana lizac ji, Urządzeń 
H ydrotechn icznych oraz Inżyn ie rsk ie j H yd ro ­
geologii (Wodgeo). Praca pt. „P ro izw odstw ien- 
ny je  stocznyje w ody“  —  wydana w  M oskw ie 
v/ r. 1948 pod redakcją w yb itnego uczonego 
pro f. T. E. B o łdyriew a  postaw iła sobie za za­
danie usystem atyzowanie i uogólnienie wszyst­
k ich  zebranych m ate ria łów  —  w  postaci pod­
ręcznika: są to  dane o 30 typow ych  wodach 
ściekowych w  przemyśle, co stanow i zaledwie 
25% w szystk ich  is tn ie jących obecnie rodzajów  
ścieków przem ysłowych. Dalsze m a te ria ły  są 
w  opracowaniu i będą przedm iotem  dalszych 
w ydaw n ic tw .
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W  w arunkach szybko rozw ija jącego się prze­
m ysłu  podobne m a te ria ły  w ym agają  okresowe­
go przeglądu. T y lko  p rzy  regu la rne j korekcie 
m a te ria łu  i  uzupe łn ien iu  go now ym i badaniam i 
—  może on zachować swe praktyczne znacze­
nie.

Taka praca czeka i  nas, skoro chcemy oczy­
szczanie ścieków przem ysłow ych skierować na 
nowe to ry , podnosząc nie ty lk o  stan sani+arny 
osiedli, w  k tó rych  is tn ie ją  zak łady przem ysło­
we, ale u trzym u jąc  też w iększą czystość rzek, 
z k tó rych  te zakłady są zmuszone czerpać w o­
dę d la  robo tn ików  i  p rodukc ji.

P rob lem  ochrony w ód przed zanieczyszcza­
n iem  sta je się w  Polsce coraz ważniejszy, 
w  zw iązku  z rozw ojem  przem ysłu i  powodowa­
nym  przezeń zanieczyszczaniem rzek. Zagad­
nienie to  jest ściśle związane z życiem  m iast 
i  osiedli, przez k tó re  rzek i p rzep ływ a ją .

Zabezpieczenie odb io rn ika  przed zanieczysz­
czeniem wym aga oczyszczania ścieków m ie j­
skich i  przem ysłowych. Ostatnio wydane roz­
porządzenie M in is tra  Gospodarki Kom una lne j' 
z dnia 2.IX.1950 r. (Dz. U. R. P. N r. 41, po,z. 371) 
w  spraw ie określenia w arunków , ja k im  pow in ­
n y  odpowiadać ścieki wpuszczane do zb io rn i­
ków  w ód pow ierzchn iow ych i  do ziem i —  regu­
lu je  zagadnienie gospodarki w odnej, k tó ra  ma 
w ie lk ie  znaczenie d la  h ig ieny  kom unalne j i ży­
cia gospodarczego.

W  zw iązku z ty m  zachodzi konieczność us­
ta len ia  organ izac ji służby ochrony w ód przed 
zanieczyszczeniem, dostosowanej do nowej 
s tru k tu ry  je d n o lite j o rgan izac ji w ładz tereno­
wych.

W ym ienione w yżej rozporządzenie m usi być 
dobrze znane każdemu inżyn ie row i san itarne­
mu, jeże li bierze on czynny udzia ł w  uporząd­
kow an iu  gospodarki wodnej na teren ie m iast 
i  przem ysłu,

W olka z dymem i gazom i

Ochrona czystości pow ietrza m ie jskiego jest 
jednym  z na ibardz ie i podstawowych zadań h i­
gieny, p lanow ania i  budow y m iast. W  rozw ią ­
zaniu tych  zadań są zainteresowani h ig ie n i­
ści, techn icy kom una ln i oraz inżyn ie row ie  p ro ­
je k tu ją c y  zakłady przem ysłowe. A le  aby ro ­
związać tak ie  zadanie, trzeba nauczyć sie roz­
różniać czystość pow ietrza, trzeba um ieć oce­
n ić  stan zanieczyszczenia pow ie trza  w  konk re ­
tne! sy tuac ji miasta, co wym aga znów znajo­
mości mechanizmu rozprzestrzeniania się d y ­
m ów  i  gazów. Odnosi się to zarówno do p rzy ­
padku, gdy m usim y przew idyw ać zanieczysz­
czenie pow ietrza w  te j lu b  inne i miejscowości 
w  zw iązku z p ro jek tow anym  budow n ictw em  
przem ysłow ym , lu b  gdy m usim y dać w n iosk i

o w yn ikach , ja k ie  przyn iesie  przew idyw ana 
przebudowa, rozbudowa lu b  zmiana procesów 
technologicznych zakładu przemysłowego albo 
zm iana metod wypuszczania zanieczyszczeń do 
atm osfery, ja k  i do przypadku, gdy chcemy 
ocenić e fekt pochłan iania dym u na miejscu. 
Teoria rozprzestrzenian ia się dym ów, k tó rą  
opracowała nauka radziecka, daje p raktyce l i ­
czne m ożliwości skutecznego zm niejszenia za­
nieczyszczenia atm osfery m iast. Badania ra ­
dzieckie dają w y n ik i ilościowe, ca łkow icie od­
powiadające poczynionym  obserwacjom. Nowa 
metoda radziecka badania zadym ienia m iast ro ­
ku je  w ie lk ie  nadzieje; m usim y dokładn ie j za­
poznać się z nią, aby tą drogą zb liżyć się do 
rozw iązania prob lem u oczyszczenia atm osfery 
naszych m iast przem ysłowych. Oto zadanie, 
k tó re  stoi przed naszą techn iką sanitarną, 
a jest ono bardzo ważone zarówno dla h ig ieny  
kom unalne j, ja k  i h ig ieny  przem ysłu.

Zakończenie

W ym ien iłem  główne prob lem y h ig ieny  prze­
m ysłow ej, k tó ry m i m usi się zająć techn ika sa­
n ita rna , tak  w  nauce ja k  i w  praktyce. Od ich 
rozw iązania zależy też w  dużym  stopniu stan 
naszej h ig ieny  kom unalne j.

W  tym  celu należy me ty lk o  podjąć kształce­
nie inżyn ie rów  san ita rnych  we w szystkich dzia­
łach przem ysłowej techn ik i san itarne j, ale ta k ­
że zorganizować badania w  ośrodkach przem y­
słow ych Polski, aby stw orzyć w łaściwe m etody 
zabeznieczenia ludności przed ew en tua lnym i 
szkodliwościam i budującego się, rozbudow u ją­
cego się i  istniejącego przem ysłu i tą drogą sku­
tecznie popraw ić w a ru n k i zdrowotne k lasy ro ­
botn iczej. D z ięk i w łaśc iw e j organ izacji badań 
terenow ych w  zakładach przem ysłow ych i na 
podstawie ich w yn ikó w  —  będzie można stwo­
rzyć podstawy dla p ierw szych polskich norm  
techniczno - san ita rnych w  przemyśle, k tó re  
mogą u ła tw ić  nam dalsze postępowanie p rzy 
budow ie now ych zakładów  przem ysłow ych 
i  p rzy ocenie rozm iarów  szkodliwości zakładów 
istn ie jących.

Zadania te pow inny  należeć do in s ty tu e y j 
naukowo - badawczych, a w iec w  pierw szym  
rzędzie do Centralnego In s ty tu tu  O chrony P ra­
cy, k tó ry  p rzy  udziale K a te d r Specjalnych 
W yższych Uczelni, a w  szczególności W ydzia łu  
In ż y n ie r ii San itarne j P o litechn ik i W arszaw­
skie j może łączyć i koordynować w y s iłk i róż­
nych g rup specjalistów, także inżyn ie rów  sani­
tarnych, d la  podniesienia zdrow ia  pracow nika 
przem ysłu, um ożliw ien ia  m u zwiększenia w y ­
dajności p racy i  zapewnienia m u na jzd row ­
szych w a runków  bytowania.
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M. Z IĘ B O R A K O W A , M. K R O M O ŁO W S K A  
C entra lny  In s ty tu t Ochrony Pracy

Pasy ochronne dla traktorzystów
(Z prac D zia łu  Ochron Osobistych, Centralnego Inst. O chrony Pracy, K ie ro w n ik : M aria

Z ięborakowa)

Na sku te k  pow iększen ia  ta b o ru  c ią g n ikó w  i  t ra k to ró w  w  p rzem yś le  budo­
w la n y m  i  ro ln ic tw ie , i  w iążącym  się z ty m  za tru d n ie n ie m  ja k o  k ie ro w có w  co­
raz liczn ie jszych  k a d r mężczyzn i  k o b ie t oraz w  zw ią zku  z syg n a lizo w a n ym i 
z te renu  w y p a d k a m i zachorow ań w y w o ła n y c h  p racą  w  trw a ły c h  w strząsach, 
a także celem zapobieżenia ty m  w yp a d ko m  —  opracow ano i  zbadano szereg 
ty p ó w  pasów ochronnych, p rze c iw  -  w s trząsow ych , m a jących  za zadanie 
ogran iczyć zachorow alność i  zapew nić n a le ży tą  w yda jność  p ra cy  na w y m ie ­
n io n y m  odc inku .

Poniższy a r ty k u ł om aw ia  sposób k o n s tru k c ji i  stosow ania k i lk u  ty p ó w  pa ­
sów ochronnych, k tó ry c h  p ro to ty p y  w yko n a no  w  C e n tra ln y m  In s ty tu c ie  
O ch rony  P racy.

Wśród wielu zagadnień ochrony pracy, które 
w ysuw a rea lizacja  p lanu  6-le tn iego poważne 
m iejsce za jm u je  sprawa stworzenia bezpiecz­
nych i  zdrow ych w a runków  pracy dla tra k to ­
rzystów  i  k ie row ców  c iągn ików  transporto ­
w ych. Już w  św ie tle  samych c y fr  p lanu 6-let~ 
niego zagadnienie to nabiera charakteru  maso­
wego, mającego duże znaczenie dla tak ich  pod­
stawowych dzia łów  naszej gospodarki narodo­
w e j ja k  ro ln ic tw o  i  transport. Jest ono szczegól­
n ie  ważne także i  w  dzia le budow n ic tw a  prze­
mysłowego i  m ieszkaniowego oraz ob iektów  
kom un ikacy jnych  ja k  nowe m osty, lin ie  ko le jo ­
we itp . O dpow iednie dane zna jdu jem y w  re fe­
racie o p lan ie  6 -le tn im  w ygłoszonym  na V  
P lenum  K C  PZPR przez V -P rem ie ra  H. M inca:

„W  ciągu sześciolecia nastąpi znaczny w zrost 
m echanizacji procesów p rodukcy jnych  w  ro l­
n ic tw ie . W  ciągu tego okresu ro ln ic tw u  będzie 
dostarczonych 61.000 trak to rów , prócz maszyn 
będących ju ż  w  użyciu  w  dn iu  dzisiejszym, 
a k tó rych  liczba sięga k ilku n a s tu  tysięcy.

U dzia ł publicznego ty lk o  transportu  samocho­
dowego w  przewozie tow arów  wzrośnie z 4%  
w  1949 r. do 22n/o w  1955 r. t j .  5,5 raza, p rzy 
czym  tabor samochodów ciężarowych Państwo­
w e j K o m u n ika c ji Samochodowej w yniesie  
11200 wozów. Ogólna ilość samochodów cię­
żarow ych wzrośnie przeszło o 100%. Odpo­
w iedn io  wzrośnie też liczba przyczep do samo­
chodów i  c iągn ików , a m ianow ic ie  4 k ro tn ie “ .

Jak w idać z tych  k i lk u  c y fr  chodzi tu  o stw o­
rzenie pa rku  ciągnikowego i  traktorow ego, 
_ to ry  °hs ług iw ać będzie przeszło 200 tysięczną 
arm ię p racow ników , w licza jąc w  to pom ocni­
ków  k ierow ców . Ażeby zdać sobie sprawę z za­
dania, k tó re  będą oni m ie li do w ykonan ia  poza 
ro ln ic tw em , w ysta rczy  wskazać, że będą m u­
s ie li dowozić poważną część m a te ria łów  budo­
w lanych  d la  budow y 1425 now ych w ie lk ich  
ob iektów  przem ysłowych, 723 tys ięcy izb 
m ieszkalnych, w śród k tó rych  90 now ych kom ­
p le tn ie  os ied li m ieszkaniowych ze w szys tk im i 
p rzew idz ianym i w  p lan ie  urządzeniam i socjal­
n ym i i  san ita rnym i. D la  samego ty lk o  resortu  
ko m u n ika c ji trzeba będzie dowieźć wszelkiego

rodzaju materiałów do budowy i rozbudowy: 
5 m ilio n ó w  nr' budynków  ko le jow ych, 39 tys. 
mb. m ostów ko le jow ych, 60 tys. mb. zniszczo­
nych i  now ych m ostów drogowych, budow y 
i  odnow ienia ok. 12.000 km  now ych dróg ko ło ­
wych, z k tó rych  to m a te ria łów  bardzo znaczna 
część zostanie przew ieziona w łaśn ie  taborem  
ciągn ikow ym . Zadanie to wym agać będzie od­
pow iedn io in tensyw ne j p racy p rzy  obsłudze 
tego taboru  przez k ie row ców  i  ich  pom ocników  
na nieprzystosowanych, w ybo is tych  drogach 
oraz n ieodpow iednich terenach, co może być 
źródłem  chorób zawodowych, powodowanych 
wstrząsami.

I  rzeczywiście, ju ż  I-y m  roku  w ykonan ia  p la ­
nu 6-letniego zaczęły nap ływ ać z terenu do 
Centralnego In s ty tu tu  O chrony P racy w iado­
mości sygnalizujące n iew łaściw e d la  zdrow ia 
w a ru n k i p racy k ie row ców  c iągn ików  i  tra k to ­
rzystów . P ierwsza zaalarm owała w  te j m a te rii 
Naczelna D yrekc ja  Państwowej K o m u n ika c ji 
Samochodowej.

W  lip cu  ub. r. dy rekc ja  PKS zw róc iła  uwagę 
Centralnego In s ty tu tu  O chrony P racy na czę­
stość zapadania k ie row ców  samochodowych na 
poważne choroby żołądka  lu b  nerek  na skutek 
nieuresorowania ty ln e j osi c iągn ików  oraz złe­
go siedzenia k ierow ców , zaopatrzonych jedyn ie  
w  sprężyny (sp ira lne lu b  płaskie) niedostatecz­
n ie  am ortyzu jących  wstrząsy.

Zagadnienie do opracowania m ia ło  w ięc 
podw ó jny  aspekt:
1. opracowanie takiego siedzenia d la  k ie ro w ­

ców, k tó re b y  am ortyzow ało w  dostatecznym 
stopniu wstrząsy. Pow inno ono być osadzo­
ne na bardzo dobrze sprężynującej podsta­
w ie, albo zawieszone na elastycznych taś­
mach na urządzeniu specjalnej ko n s tru kc ji; 
zbliżone zatem do rodza ju  huś taw k i o ogra­
niczonej m ożliw ości w ychy len ia , oraz

2. opracowanie odpowiedniego typ u  ochron 
osobistych, m ających za zadanie doraźnie 
zm niejszyć szkodliwe działanie wstrząsów 
ciągnika lu b  tra k to r  u na organizm  pracow ­
n ika.

Ze względu na trudności n a tu ry  zasadniczej 
w  rozpracow aniu i  na tychm iastow ym  zastoso­
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w an iu  now ych typów  siedzisk w  ciągnikach, 
gdyż związane by ło b y  to w  prak tyce  z koniecz­
nością przebudowania dotychczas is tn ie jących  
w  teren ie typów , po dok ładnym  i  żm udnym  
przeprowadzeniu badań wstępnych, oraz zda­
jąc sobie sprawę z w ym ien ionych  w yże j tru d ­
ności, D z ia ł Ochron Osobistych Centralnego In ­
s ty tu tu  O chrony P racy za ją ł się w  p ierw szym  
rzędzie rozw iązaniem  zagadnienia ochronnych  
pasów lekarskich, mogących m ieć szczególne 
zastosowanie' jako  zabezpieczenie p rzy  pracy 
dla k ie row ców  ciągników , m ając tu  na m yś li 
zarówno mężczyzn i  kob ie ty , ja k  rów nież 
trak to rzys tów  na wsi, skąd także zaczęły na­
p ływ ać sygnały, zwłaszcza stamtąd, gdzie co­
raz częściej stosuje się tra k to ry .

Zagadnienie to rozpatrzono w  C en tra lnym  
Ins ty tuc ie  także i  od s trony  przew idzianego 
w  p lan ie  sześcioletnim  zwiększenia we wszel­
k ich  dziedzinach dzia ła lności gospodarczej lic z ­
b y  pracu jących kobiet, co w  ty m  w ypadku  
oznacza i  oznaczać będzie coraz w iększą liczbę 
kob ie t za trudn ionych  bądź jako  tra k to rzys tk i, 
bądź jako  k ie row cy  ciągn ików  w  przedsięb ior­
stwach transportow ych  i  budow lanych.

Zagadnienie to nie zostało jeszcze z tego' pun­
k tu  w idzenia dostatecznie u nas zbadane przez 
leka rzy  za jm ujących się sprawam i chorób za­
wodowych.

Zarów no w yn ika jące  dolegliwości, ja k  i  ko ­
nieczność zwrócenia przez leka rzy  uw ag i na 
niebezpieczeństwa zawodowe p rzy  w stępnym  
badaniu przed p rzy jęc iem  do p racy kandyda­
tów  na k ie row ców  i  trak to rzys tów  —  w yda ją  
się dostatecznie ważne, aby zająć się rozw iąza­
niem, om ów ieniem  i  szukaniem  ochron osobi­
stych, zapobiegających, ich  powstawaniu. Taką 
ochroną w yda je  się być odpow iednio w ykonany 
pas podbrzuszny. Ja k iko lw ie k  ty p  pasa ochron­
nego, k tó ry  może być zastosowany na ty m  sta­
now isku  pracy, m usi ściśle przylegać do ciała, 
po trzym yw ać podbrzusze, obejmować n e rk i 
i  zabezpieczać je  przed sku tkam i wstrząsów.

Cechy te zysku je  pas przez dobranie odpo­
w iedniego m a te ria łu  i  k ro ju . Poniżej om aw ia­
m y  poszczególne ty p y  pasów, ja k ie  wykonane 
zostały w  pracow n i In s ty tu tu  celem w yp róbo ­
w ania ich  w  teren ie  *).

T yp y  pasów ochronnych leka rsk ich  b y ły  na­
stępujące:
1. pó łgorsetow y zapinany,
2. pó łgorsetow y z podtrzym aniem ,
3. ow ijaczow y,
4. gorsetowy z podtrzym an iem  pachw inow ym .

*) Redakcja zwraca uwagę, że wypracowany typ  pasa 
nie jest ochroną w  zupełności n iwelu jącą szkodliwe 
działanie wstrząsów na organizm człowieka, jednak­
że w  znacznym stopniu osłabia to działanie przez 
unieruchomienie luźno zawieszonych narządów we­
wnętrznych. Pożądane są wypowiedzi na ten tem at 
lekarzy, K ie row n ików  Ośrodków Maszynowych, PGR 
i  samych traktorzystów , które  pozwolą określić stopień 
n iw e lac ji w p ływ u wstrząsów po dłuższym praktycz­
nym  użyciu pasów ochronnych.

Przechodząc do om ów ienia każdego z w y ­
szczególnionych typów , za jm iem y się p ie rw ­
szym.

I  Pas półgorsetowy zapinany

Pas ta k i w in ie n  być w ykonany  z tk a n in y  do­
statecznie mocnej i  zabezpieczającej pas przed 
rozciąganiem  się wszerz. Z b raku  tego typ u  
tkan iny , pas został w ykonany  z mocnej tk a n i­
n y  ln iane j, grub. 0,6 mm. na jbardz ie j n ieela­
stycznej, m ało rozc iąg liw e j p rzy  noszeniu, k tó rą  
można by ło  znaleźć na ryn ku . Ta tkan ina  
jednakże ,. w ykonana ściegiem tzw . p łóc iennym  
ma tendencję do w yciągania się p rzy  uży tko ­
w an iu  pod kątem  45° w  stosunku do k ie ru n ku  
przebiegu osnowy i  w ą tku . D latego do w yko ­
nania pasa użyto  dw ie  w a rs tw y  tkan in , po łą­
czone ze sobą szyciem m aszynowym , nałożone 
na siebie w  ten sposób, że osnowy obu w ars tw  
są położene w  stosunku do siebie pod ką ­
tem  45°.

Uzyskano w  ten sposób m oż liw ie  m ałą roz­
ciągliwość tkan iny , co u tru d n ia  odkształcenie 
pasa. Zagadnienie odpowiedniego m ateria łu , 
potrzebnego do se ry jne j p ro d u kc ji tych  pasów, 
pozostaje jednak nadal o tw arte . P rzy jm u jąc , iż 
każdy już  p racu jący lu b  p rzysz ły  k ie row ca 
ciągnika, czy tra k to ru  m usi o trzym ać p rzyn a j­
m n ie j jeden pas w  ciągu roku  pracy w idz im y, 
że prob lem  p ro d u kc ji ta k ie j tk a n in y  jest za­
gadnieniem  gospodarczym zasługującym  na 
uwagę odpow iednich czynn ików  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu Lekkiego. M odel pasa półgorsetowe- 
go opracowano odrazu w  dwóch  w arian tach : 
dla mężczyzn i  kob ie t ze w zględu na różnicę 
w  budow ie b iodrow o - m iednicow ej każdej 
p łc i.

Część przednia pasa skro jona jest, ja k  to w i­
dać na rys. 1, w  sposób um oż liw ia jący  objęcie 
całego brzucha, p rzy  czym wzm ocnienie ze 
sz tyw n ików  f ib r  owych  lu b  fiszb inow ych  na 
podbrzuszu u trzym u je  wnętrzności w  trw a łe j 
pozycji. D o lny  w y k ró j p rzednie j części pasa 
jest dobrany tak, aby w  żadnym  w ypadku  nie 
tam ow ał ruchu  ani n ie  powodował obtarcia 
pachw in. Część ty ln a  pasa obe jm u je  n e rk i 
i  górną część pośladków, n ie  przeszkadzając 
siadaniu i  zg inan iu  się.

Obie części pasa ty ln a  i  przednia, połączone 
są ze sobą p rzy  pomocy sznurów ki, um oż liw ia ­
jącej dobranie w łaściwego w ym ia ru  pasa do 
obwodu cia ła pracow nika, oraz regulację  
szerokość pasa w  w ypadku  rozciągnięcia się 
tkan iny . Pas zapinany jes t z lew e j s trony na 
h a ftk i. D la  u ła tw ie n ia  zm ian pozyc ji p rzy  p ra ­
cy umieszczono w  części ty ln e j pasa taśmy 
gumowe. Pas w yże j opisany może m ieć zasto­
sowanie zarówno d la  mężczyzn, ja k  i  d la ko ­
biet.

P ow in ien  on jednak być w ykonyw any  w  k i l ­
ku  w ie lkościach przystosowanych do k ilk u  
typ ó w  ludzk ich  w  zależności od ich  budow y 
antropolog icznej, ja k  rów nież ze w zględu na 
to, iż m ożliwość rozciągnięcia pasa —  wszerz
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Rs. 1. Pas ochronny dla kierowców ciągników. Typ 
półgorsetowy zapinany

jes t ograniczona. Ten typ  pasa przeznaczony 
jest w  zasadzie dla osób szczupłych.

I I  Pas półgorsetowy z podtrzym aniem

Rysunek czw arty  przedstaw ia d ru g i z opra­
cowanych typów . Zasadniczo k ierow ano się 
w y tyczn ym i iden tycznym i, ja k  p rzy  opracowy­
w an iu  pasa pierwszego typu , z tym , że jest on 
przeznaczony d la  osób tęższych. W  ty m  celu 
posiada on dodatkowo z przodu patkę pod trzy ­
m ującą brzuch, przyszywaną na środku dolnej 
części podbrzusznej o szerokości 10 cm. na 
środku, zwężającą się do do 4— 5 cm. w  k ie ru n ­
ku  boków, gdzie z każdej s trony  jest p rzyp ina ­
na za pomocą k lam ereczk i do bardzo mocnej, 
specjalnie w ykonane j taśm y szerokości 4 cm. 
i  długości 15— 20 cm., przyszyte j z każdej s tro ­
n y  w  środku ty ln e j części pasa.
Cechą różniącą oba ty p y  pasów jest sposób 
regu low an ia  szerokości pasa i  sposób zapinania.

Pas ten ma szersze zastosowanie dla osób 
o różnej tuszy.

O m aw iany pas pow in ien  być w ykonany 
z tk a n in y  mocnej, n ie rozc iąg liw e j, w  razie 
potrzeby przeszytej w  m iejscach A  i  A  (rys. 4) 
paskam i z mocnej gum y u ła tw ia jące j zginanie 
się podczas pracy. Podbrzusze objęte jest prócz 
tego wzm ocnieniem  w ykonanym  analogicznie 
ja k  w  pasie ty p u  pierwszego, ze sz tyw n ików  
fib ro w ych  obszytych g ła d k im i taśmami.

I I I  Pas oio ijaczowy

Pas ow ijaczow y w ykonany z elastycznych  
bandaży stosowany b y ł od dawna przez n ie­
k tó rych  mężczyzn, ja ko  zabezpieczenia przed 
ponaw ianiem  się p rzepuk liny , lu b  przez n ie ­
k tó rych  żo łn ierzy, odbyw ających dalekie m ar­
sze. Pas ten w ykonany z odpowiedniego, moc­
nego bandaża, m óg łby-m ieć - jedyn ie  zastosowa­
n ie  jako  pas męski. D la  kob ie t n ie  nadaje się 
z uw agi na zupełn ie odm ienny ksz ta łt m ied­
n icy  iv bioder.

Rys. la. Pas dla traktorzystek, widok z boku

IV  Typ  gorsetowy z podtrzym aniem  
pachw inow ym

D la p racow n ików  szczególnie opornych, lub  
nie p rzyzw ycza jonych do noszenia pasów 
ochronnych typ u  omawianego, przew idziano 
pas gorsetowy z pod trzym an iem  pachw inow ym , 
k tó re  ma za zadanie um ie jscow ien ie  pasa na 
w łaściw ej pozyc ji i  un iem ożliw ien ie  przesuwa­
n ia  się pasa ku  górze, co oczywiście osłabia, 
albo wręcz niszczy jego dzia łanie ochronne.

Pasy tego ty p u  pow inny  być wykonane 
z tka n in y  gum owej, mocnej i  mało rozc iąg liw e j 
albo też dostatecznie sprężystej, aby rozciąga­
nie się gum y n ie  następowało zby t szybko.

Pas tego typu , o ile  jes t w ykonany z odpo­
w iedn ie j tk a n in y  może być zapinany na paski 
i  sprzączki, lu b  p rzy  pomocy haftek. O bwód pa­
sa jest regu low any p rzy  pomocy klam er, nato­
m iast paski pachw in o w e 'u n ie m o ż liw ia ją  prze­
suwanie się pasa. .

Badania ankietowe, przeprowadzone na w y ­
m ien ionych czterech typach pasów ochronnych, 
wykonane b y ły  w  Państw ow ym  Gospodarstwie 
Rolnym , Zespole Zaborów  k. W arszawy oraz 
w  jednostkach podleg łych Państwowej K o ­
m u n ika c ji Samochodowej w  W -w ie . P róby 
przeprowadzone b y ły  przez brygadę tra k to ­
rzystów  w  ten sposób, że każdy pas używ any 
b y ł w  ciągu pełnego ¿-godzinnego dnia pracy 
przez sześć dn i roboczych.

U ży tko w n icy  w ypow iedz ie li się na jko rzys t­
n ie j o pasach półgorsetowych, jako  najodpo­
w iednie jszych, n a jm n ie j krępu jących  ruchy. 
Pas ow ijaczow y okazał się m n ie j korzystny, n iż 
podczas marszów, a to ze względu na częste 
zm iany pozyc ji i  częste zw ro ty  tu łow ia , k tó re  
pow odow ały roz luźn ien ie  się pasa, ow iniętego 
naokoło ciała. T

R obotn icy n iechętn ie  -wkładali pasy na gołe 
ciało, gdyż pow odow ały one różnego rodzaju 
odgniecenia, odparzenia, a nawet okaleczenia 
ciała, k tó rych  w  praktyce  można un iknąć przez 
w ykańczanie brzegów pasów u góry  i  u  dołu 
specjalnym  obrzeżeniem z pluszu gorseciarskie-
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go lu b  podszycie go pod inne obrzeżenie. To 
samo należy zastosować w zd łuż zapięcia, ażeby 
un iknąć w p ija n ia  się ha ftek  w  ciało.

Ponieważ pas ochronny w łożony na b ie liznę 
rów nież spełnia swe zadania, acz w  m nie jszym  
stopniu —  p rzew idu je  się stosowanie tych  pa­
sów na bieliznę, ale n ie na kombinezon, k tó ry  
stanow i zby t grubą warstwę, un iem ożliw ia jącą  
należyte w yko rzys tan ie  pasa.

Badania nad pasem gorsetow ym  z pod trzy ­
m aniem  pachw inow ym  w ykaza ły , że pas ten 
budzi zastrzeżenia z uw agi na niewygodę sto­
sowania pod trzym yw an ia  pachwinowego. Pod­
trzym an ie  to, w  fo rm ie  pasków przyszytych do 
brzegów części ty ln e j pasa, jest przeprowadzone 
w zd łuż pachw iny  i  zapinane z przodu. P ra k ­
ty ka  wykazała, że paski owe pow odują otarcia 
pachw in  i  krocza, co n ie jednokro tn ie  może p ro ­
wadzić do bolesnych i  p rzyk rych  dolegliwości

Jłys. 3. Sposób nałożenia dwóch warstw tkaniny

—  jeże li pasy pachw inowe w kładane są bezpo­
średnio na ciało lu b  koszulę. Okazało się, że 
nakładanie tych  pasów na b ie liznę dolną jes t 
w  p raktyce  niem ożliwe. W praw dzie  pachw iny, 
krocze i  pośladki są odizolowane od bezpośred­
niego zetkn ięcia  się ze skórą pasków pod trzy ­
m ujących, ale n iewygoda polega na koniecz­
ności zdejm owania każdorazowo całego pasa 
dla w ype łn ien ia  na tu ra lnych  potrzeb podczas 
dnia pracy. Można tem u zapobiec stosując za­
m iast skórkow ych pasków pod trzym u jących  
wg. podanego modelu, wąskie, w  k ilka k ro ć  
złożone, paseczki z p luszu gorseciarskiego, 
szerokości 2 —  2,5 cm, a p rzyp inanych  na gu­
z ik i z ty łu  do przodu w zdłuż pachw iny. P rzy ­
p inan ie  tych  paseczków na g u z ik i u ła tw i zapo­
bieganie konieczności zdejm ow ania pasa (pod­
czas pracy) dla za ła tw ien ia  potrzeb n a tu ra l­
nych, zaś m iękkość paseczka u n iem oż liw i o ta r­
cie pachw in  lu b  krocza.

W  zasadzie do każdego pasa p o w in n y  być do­
dane 2 p a ry  paseczków pluszowych, w  celu 
um oż liw ien ia  częstego ich  p ran ia  i  zm iany. 
W łaściw ie należałoby (w  m iarę  m ożliwości) 
stosować te paseczki także do pasów półgorse- 
tow ych, celem un ikn ięc ia  ewentualnego prze­
suwania się pasa w  górę.

W nioski

Na podstaw ie przeprowadzonych badań moż­
na wyciągnąć następujące w n iosk i, co do zasto­
sowania pasów ochronnych d la  k ie row ców  
c iągn ików  i  tra k to ró w :
1. D la  mężczyzn i  kob ie t na jlepszym  okazał 

się pas typ u  I  (półgorsetowy) zapinany bez­
pośrednio na bieliznę.
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R>s. 4. Pas ochronny dla kierowców ciągników Typ pólgorsetowy z podtrzymaniem

2. D la mężczyzn i  kob ie t tęższych oprócz pasa 
w yże j wym ienionego można rów n ież prze­
znaczyć ty p  I I ,  czy li pas pólgorsetowy z pod­
trzym an iem  naw et jeże li ma być noszony 
na b ie liźn ie .

W  zasadzie pas pow in ien  być noszony bez­
pośrednio na ciele i  w k ładany  w  pozyc ji leżącej, 
aby zapewnić m aksim um  trw a łe j i  sta łe j pozy­
c ji wnętrzności. Z tych  względów  jest też za­
sadniczo przeciwwskazane zdejm owanie pasa 
podczas pracy, co zresztą spowodowałoby n ie­
jednokro tn ie  n iew kładan ie  go spowrotem.

W  tym  k ie ru n ku  pow inny  też iść pouczenia 
d la zainteresowanych k ie row ców  i  tra k to rz y ­
stów przez ich w ładze przełożone, ja k  D yrekc ja  
Państwowej K o m u n ika c ji Samochodowej, 
K ie ro w n ic tw a  Państwowych i  Spółdzielczych 
Ośrodków M aszynowych oraz Państw ow ych 
Gospodarstw Rolnych.

Nasuwa się też konieczność praw no -  adm in i­
stracyjnego uregu low ania  spraw y n ieza trudn ia - 
n ia w  charakterze k ie row ców  ciągn ików  lu b  
tra k to ró w  kob ie t w  ciąży ze w zględu na w yże j 
w ym ien ione  niebezpieczeństwa zawodowe. 
Również n ie  pow inny  pracować w  ty m  zawo­
dnie kob ie ty , a nawet mężczyźni ę ięrp iący już

na jedną z w ym ien ionych  dolegliwości w  celu 
niepogarszania ich  stanu zdrowotnego.

Konieczne jest rów nież uregu low anie  sprawy 
kon tro lnych  badań leka rsk ich  k ierow ców  
c iągników  i  tra k to rzys tó w  w  ten sposób, by 
eonaj m n ie j raz na sześć m iesięcy każdy z n ich  
b y ł obowiązany poddać się dokładnym  oględzi­
nom lekarza in te rn is ty , a jeże li chodzi o kob ie ty  
także i ginekologa.

Rys. 5. Pas owijacjsowy
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M IE C Z Y S Ł A W  G O D EC KI 
C entra lny  In s ty tu t O chrony P racy

Uwagi w sprawie konstrukcji suwnic
M echan izac ja  tra n s p o rtu  w ew nę trznego  w  p rzem yś le  za pom ocą d źw ig n ic  

je s t pow ażnym  ź ród łem  w y p a d k ó w  spow odow anych  w a d liw ą  k o n s tru k c ją  
n ie k tó ry c h  e lem en tów  ty c h  urządzeń.

N in ie jsza  praca om aw ia  sposoby rozw iązań  k o n s tru k c y jn y c h , k tó re  zabez­
p iecza ją  personel o bs ługu jący  dźw ign ice  p rzed  w yp a d ka m i, bądź p rzed  cho- 

. ro b a m i zaw odow ych. W  szczególności a u to r om aw ia  sposób zabezpieczenia
w e jść na dźw ign icę  (schody, d ra b in y , ga le rie , pom osty) w ła śc iw e  g a b a ry ty  
u rządzeń tra n s p o rto w y c h  oraz k o n s tru k c ję  k a b in y  o odpow iedn im  rozw iąza ­
n iu  zagadnienia ośw ie tlen ia , w idocznośc i i  k lim a ty z a c ji.

W ypadkowość w  transporcie  dźw ign icow ym  
p ionow ym  i  kom binow anym  stanow i w  n ie­
k tó rych  gałęziach przem ysłu  bardzo w ie lk i p ro ­
cent w  stosunku do całości w ypadków  w  tra n ­
sporcie. W ypadk i zachodzące w  tego rodzaju 
transporcie  należą z regu ły  do najcięższych. 
Oczyw iście n ie  w szystk ie  dźw ignice stw arza ją  
jednakow y stopień zagrożenia dla człow ieka.

N a jw ięce j w ypadków  —  ja k  w yn ika  z da­
nych sta tystycznych —  zdarza się p rzy  tak ich  
urządzeniach dźw igowych, gdzie ruchy, a co 
z ty m  się łączy, d rog i przenoszenia ładunków  
n ie  są ściśle pow tarzające się. Typowe tego ro ­
dza ju  urządzenia spotykane w  różnych p rzem y­
słach, to żuraw ie  należące d-o g rupy przesuwa­
nych i  suwnice, k tó rych  is tn ie je  ca ły szereg od­
m ian pod względem kons trukc ji.

Urządzenia te odznaczają się przeważnie 
znacznym zasięgiem działania, pozwalając p rzy  
ty m  na dużą swobodę przestrzenną d la  dróg 
przenoszenia ładunków .

Te w łaśnie dw ie  cechy charakterystyczne 
przedstaw ionych urządzeń stanowiące bardzo 
w ie lką  zaletę pod względem  eksploatacyjnym , 
stw arza ją  jednocześnie specjalne okoliczności 
zagrożenia człow ieka, n ie  spotykane p rzy 
użyc iu  innego sprzętu transportowego.

Z suw nicam i i  żu raw iam i spotykam y się 
w  przem yśle na każdym  k roku . Praca p rzy  
użyc iu  tego rodza ju  urządzeń transportow ych  
wym aga od obsługuj ących odpow iednich kw a ­
l i f ik a c j i  zawodowych, sprawności fizyczne j 
i psychicznej, bardzo dużego skupien ia  uw agi 
p rzy  pracy, oraz bezwzględnego zdyscyp linow a­
nia. W szelkie bow iem  niedopatrzenia d b łędy, 
popełniane przez dźw igowych, doprowadzają 
po w iększej części do w ypadków .

Częstokroć w  ta k ich  okolicznościach u legają 
uszkodzeniu lu b  też zniszczeniu urządzenia 
dźwigowe, a n iek iedy  rów nież inne urządzenia 
znajdujące się w  zasięgu dzia łan ia  dźw igu.

N ic  w ięc dziwnego, że obow iązki i  czynności 
dźwigowego u ję te  zostały w  bardzo ry g o ry ­
styczne przepisy. W  w iększości w ypadków , w y ­
danie m n ie j lu b  w ięce j dobrych przepisów, 
uważane byw a za w ysta rcza jący in s tru k ta ż  do 
obsługi urządzeń dźw igow ych. Jest to jednak 
m niem anie zupełn ie błędne. Przede w szystk im  
należy s tw orzyć cz łow iekow i obsługującem u

dźw ig  tak ie  w a ru n k i pracy, k tó re  n ie  powodo­
w a łyb y  znużenia, a jednocześnie u ła tw ia ły b y  
pracę, co w  konsekw encji p rzyczyn iłoby  się do 
un ikn ięc ia  w ypadków .

W  a rty k u le  n in ie jszym  chc ia łbym  pokrótce 
podać szereg uwag na tem at w łaśc iw ych  w a ru n ­
ków  p racy dźw igow ych na suwnicach i  żura­
w iach i  p rzy  ty m  zw rócić uwagę na istotne 
m om enty, k tó rych  w  w ie lu  konstrukc jach  
zwłaszcza daw nie jszych n ie  doceniano i  stąd 
szereg urządzeń dźw igow ych n ie  odpowiada 
zupełnie w ym aganiom  staw ianym  tem u rodza­
jo w i sprzętu transportowego*).

W ejście na suwnicę lub żuraw ie

K a b in y  urządzeń dźw igow ych umieszczane 
są z re g u ły  na znacznej wysokości, a wchodzi 
się do n ich  po schodach lu b  drabinach, zależnie 
od k o n s tru k c ji dźw igu.

Bezpieczne wejście  dające zupełną pewność 
p rzy  wchodzeniu, a zarazem n ie męczące, po­
w inno  odpowiadać następu jącym  w ym aganiom :

P rzy  nachylen iach wejścia pod kątem  60° 
w  stosunku do poziomu, stosować należy schody 
o p łaskich  stopniach. W praw dzie  pożądany k ą t 
nachylen ia  schodów leży m iędzy 30— 35°, to 
jednak w  p rak tyce  tak ie  k ą ty  nachylen ia  moż­
na rzadko zastosować, natom iast często spoty­
kam y nachylen ie  w  granicach 35— 50°.

W szelkie wejścia muszą być zaopatrzone 
'w  poręcze o wysokości 90 cm. m ierzonej p iono­
wo ponad stopniem. W ejście n ie  przylegające 
z żadnej s trony  do ściany, pow inno m ieć po­
ręcze po obu stronach.
Szerokość schodów i  d rab in  m usi w ynosić n a j­
m n ie j 600 mm, a odległość m iędzy szczeblami 
n ie  pow inna przekraczać 300 mm. G dy w zględy 
kons trukcy jne  zmuszają do budow y wejścia 
pod kątem  powyżej 60°, wówczas należy stoso­
wać d rab iny.

U staw ian ia  d rab in  pod kątem  m iędzy 60—  
70° pow inno się raczej unikać, chociażby ze

*) Omawiane elementy kons trukc ji dźw ignic w ym a­
gają sprawdzenia możliwości zastosowania ich na 
szerszą skalę w  przemyśle polskim . W  zw iązku z tym  
Redakcja prosi ob. ob. K onstrukto rów  i  B iu ra  K on­
strukcyjne o nadsyłanie swych uwag i wypowiedzi 
do Redakcji,
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w zględu na złe samopoczucie wchodzącego, co 
łączy się jednocześnie z niebezpieczeństwem. 
Najw łaściwsze jest nachylen ie  d rab in  pod 
kątem  75— 85°. Rysunek 1 podaje optym alne 
k ą ty  nachylen ia  schodów i  d rab in .

D ra b in y  o wysokości pow yżej 10 m. pow in ­
n y  m ieć szczeble płaskie  lu b  złożone z dwóch 
wzgl. 3 okrąg łych  prę tów . P ionowe ustaw ienie 
d rab in  na wysokości pow yżej 10 m. stosować 
można pod w a runk iem  umieszczenia specjal­
nych pom ostów odpoczynkowych w  odległoś­
ciach 8 —  10 m. D rab iny , zwłaszcza pionowo 
ustawione, gdy wysokość ich  przekracza 5 m. 
pow inny  poczynając od wysokości 3 m. (licząc 
od poziom u ustaw ienia) posiadać specjalne 
ogrodzenie w  fo rm ie  p ierśc ien i rozmieszczonych 
w zd łuż całej użytecznej wysokości w  odstępach 
n ie  w iększych n iż  800 mm. P ierścienie te należy 
połączyć m iędzy sobą pasami z p łaskow nika 
b iegnącym i w zd łuż d rab iny, p rzy  czym ilość ich  
pow inna w ynosić na jm n ie j 3 pasy. Odległość 
obwodu wewnętrznego p ierścienia od szczebla 
d rab iny  pow inna w ynosić od 700— 800 mm. tak, 
aby w ew nątrz  swobodnie m ieścił się p racow n ik  
wchodzący lu b  schodzący po drabnie. Z rozu­
m ia łe  jest, że pierścienie należy dawać na 
zewnątrz pasów pionow ych, tak  aby w nętrze 
osłoniętego wejścia  drabinowego n ie  posiadało 
żadnych w ystępów . Tak w ykonane zebezpiecze- 
n ie  drab inow e opanowuje znakom icie w ystępu­
jący  u n iew praw ionych  lu d z i tzw . lęk  wyso­
kości. Tych w ięc lu d z i podobnym  urządzeniem 
w  dużym  stopniu zabezpieczamy przed m oż li­
wością upadku z wysokości.

Rys. 2 przedstaw ia fragm en t ko n s tru kc ji 
żuraw ia  z drab iną zaopatrzoną w  om awiane 
pierścienie i  pasy.

G a le rie  i pomosty

W zdłuż całej d ługości urządzeń dźw igow ych 
m ostowych, bram ow ych, pó łb ram ow ych itp ., od 
s trony mechanizm u przesuwania, pow inna 
znajdować się ga leria  zaopatrzona w  poręcz 
umieszczoną po stron ie  skra jne j zewnętrznej 
w  stosunku do p rze lo tu  wózka. W  w ypadku 
urządzenia dźwigowego o górnym  układzie  to ­
ró w  jezdnych, zaleca się ga lerię  w zd łuż całego 
prze lo tu, zaopatrzoną —  w  zależności od u k ła ­
du -—  w  jedną, dla g a le rii przyściennej, lu b  
dw ie  poręcze w  w ypadku  g a le rii m iędzynaw o- 
w e j, gdzie po obu je j stronach is tn ie ią  np. prze­
lo ty  suwnic. W  osta tn im  przypadku należy 
wejście na ga lerię  szczególnie zabezpieczyć, by  
wchodzący n ie  b y ł narażony na okaleczenie 
przez przejeżdżającą suwnicę, jeże li chw yc i się 
n ieopatrzn ie  za g łów kę szyny podsuw n icow e j.

Zabezpieczenie p rzy  ta k im  w ejśc iu  ilu s tru je  
rys. 3.

Poręcze g a le rii w in n y  być na wysokości n ie 
m nie jszej od 1 m. i  n ie  w iększej ód 1,1 m. 
Wskazane jes t umieszczenie dodatkowego za­
bezpieczenia z p iaskow nika lu b  ką tow n ika  w  
po łow ie  wysokości ogrodzenia. Celem un ie ­
m oż liw ien ia  strącenia z g a le r ii ja k ich ko lw ie k

Rys. 1. Kąty nachylenia schodów i drabin

Rys. 3. Pierścienie zabezpieczające drabinę

Rys. 3. Osłona wejścia na pomost
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przedm iotów  zna jdu jących się na n ie j chw ilo ­
wo np. w  czasie rem ontu  czy też innych  na­
praw , stosuje się zakładanie w zd łuż brzegów 
szczelnych pasów na wysokości 150 mm. nad 
pomostem ga le rii.

Jeżeli zakładane pasy wykonane są z b lachy 
dziu rkow ane j, wówczas o tw o ry  pow inny  mieć 
średnicę na jw yże j 20 mm. Jeżeli zaś obrzeże 
ma być z s ia tk i, to  bok k ra ty  pow in ien  w ynosić 
na jw yże j 20 mm. Grubość b lachy n ie może być 
mniejsza od 1,4 m m  a średnica d ru tu  s ia tk i 
m usi m ieć m in im u m  1,2 mm.

Szerokość g a le rii d la urządzeń dźw igow ych 
o napędzie ręcznym  n ie  pow inna w ynosić m n ie j 
n iż  400 mm,, w  stosunku do skra jn ie  w ysun ię ­
tych  części wózka.

D la urządzeń dźw igow ych o napędzie mecha­
n icznym  szerokość tę zwiększa się do 650 mm. 
N aw ierzchn ie  pomostów  lu b  g a le r ii w ykonyw ać 
można z drewna w zględnie m etalu, p rzy  zacho­
w an iu  następujących zasad: naw ierzchnię
drew nianą można stosować jedyn ie  w  działach 
zim nej ob róbk i lu b  dla urządzeń pracujących 
na zewnątrz budynku , bez zagrożenia pożaro­
wego. D rew no należy stosować dostatecznie 
w yschnięte o odpow iednie j w ytrzym ałośc i. 
W szystkie deski muszą być przym ocowane do 
k o n s tru k c ji nośnej. U kładan ie  luźnych  desek 
naw et w  na jlep ie j w ykonanym  obram owaniu 
jest niebezpieczne zwłaszcza w  okresach suszy, 
gdy drew no ulega znacznemu skurczeniu.

W  celu zapobieżenia wypaczaniu się i  po­
w staw an iu  niebezpiecznych nierów ności d rew ­
n ianej naw ierzchn i g a le rii i  pomostów, zaleca 
się dobre im pregnow anie używanego drewna 
oraz okresową konserwację im pregnatem .

W  działach gorącej ob róbk i i  w  większości 
innych  stosuje się naw ierzchn ię  blaszaną lub  
tzw . rusztową. B lacha stosowana na naw ierzch­
nię, celem zabezpieczenia człow ieka przed 
poślizgnięciem  się, pow inna posiadać ka rb y  od 
jednego do k i lk u  mm. wysokości, celem o trzy ­
m ania chropowate j pow ierzchn i. Jeżeli za­
chodzi konieczność zastosowania b lachy d z iu r­
kowanej na naw ierzchnię, to wówczas o tw o ry  
ta k ie j b lachy n ie  mogą przekraczać 0  20 mm. 
Stosowanie naw ierzchn i rusztow ej zwłaszcza 
w  celach powiększenia w idoczności (np. z ka b i­
ny żuraw ia), byw a czasami konieczne. A b y  na­
w ie rzchn ia  tego typ u  odpowiadała w arunkom  
bezpieczeństwa, n ie należy stosować w iększych 
szczelin od 10 mm. m iędzy e lem entam i rusztu. 
W  uzupe łn ien iu  uwag na tem at postu la tów  
bezpieczeństwa odnośnie stosowania i  kon­
s tru k c ji g a le rii wzgl. pomostów na urządzeniach 
dźw igow ych dodaję, że zasadniczo wszystkie 
m echanizm y i  w ózk i dźw igów  pow inny  być za­
opatrzone w  wygodne, ogrodzone pom osty o do­
statecznych rozm iarach, dla um oż liw ien ia  do­
godnego w ykonan ia  różnych czynności. Doko­
nyw ane częstokroć z b raku  tychże pomostów 
akrobacje p racow n ików  z obsługi, konserw acji 
lu b  dozoru dźwigów,, kończą się n ie jednokro tn ie  
c iężk im i w ypadkam i.

D la  urządzeń dźw igow ych ręcznych, ja k  ró w ­
nież na dźw ignicach e lek trycznych  z do łu  stero­
w anych np. suwnicach, k tó rych  to r jazdy m o­
stem n ie  przekracza 5 m. ponad poziom terenu 
obsługiwanego, n ie  jest konieczne zaopatryw a­
n ie  urządzenia w  galerie  wzdłużne.

Jeżeli jednak droga jazdy zna jdu je  się na 
wysokości przekraczającej 5 m, to wówczas 
dla bezpieczeństwa obsługujących względnie 
kon tro lu jących  urządzenia, niezbędne jest zao­
patrzenie końca obsługiwanej naw y w  specjal­
n y  balkon  na całej szerokości p rze lo tu  nawy, 
celem zabezpieczenia dojścia do dźw igu. Jeżeli 
w  danej naw ie p racu ją  dwa dźw ig i, to należy 
d la każdego z n ich  przew idzieć oddzie lny ba l­
kon. W  przypadku pracy na jedne j naw ie 
w ięcej n iż  dwóch dźw igów, sterowanych ręcznie 
a zna jdu jących się na wysokości ponad 5 m., 
w szystkie  z nich, znajdujące się m iędzy p ie rw ­
szym i  osta tn im  sk ra jn ym  w  nawie, należy dla 
bezpieczeństwa obsługujących, zaopatrzyć w  
galerie w ykonane w  m yś l przepisów bp.

G abaryty prze lo tów  urządzeń 
dźw igowych

Nie jest sprawą obojętną dla bezpieczeństwa 
obsługi urządzeń dźw igowych, ja k  umieszczony 
jest dźw ig  w  stosunku do obrysu p rze lo tu  nawy. 
Ekonom ia w ykorzys tan ia  ku b a tu ry  pomieszczeń 
fabrycznych  n ie  w yk lucza  m ożliw ości spełnie­
n ia  postu la tów  bhp na ty m  odcinku.

Poniżej podajem y ustalone w ytyczne  dla 
k o n s tru kc ji i  montażu, k tó rych  należy prze­
strzegać z punk tu  w idzen ia  ochrony pracy. Od­
ległość od naw ierzchn i g a le rii urządzenia dźw i­
gowego do dachu lu b  w ysta jących  części kon­
s tru k c ji dachowej, pow inna w ynosić n iem nie j 
n iż  1800 mm. Jeżeli w zg lędy specjalne ja k  w y ­
sokości h a li wzgl. urządzeń p rodukcy jnych  
mieszczących się pod dźw ig iem  n ie  pozwalają 
na zachowanie tych  w arunków , wówczas dla 
przeprowadzenia rem ontów , konserw acji i  prze­
glądu dźw igu hala m usi posiadać specjalne 
miejsce, gdzie te w a ru n k i odległości g a le rii od 
ko n s tru kc ji nad n ią  się zna jdu jącej będą zacho­
wane.

Odległość od najwyższego p u n k tu  m echaniz­
m u dźwigowego do najniższego p u n k tu  kon­
s tru k c ji zna jdu jącej się ponad n im  pow inna 
w ynosić w  działach obróbk i te rm iczne j n ie ­
m n ie j n iż  300 mm., a w  działach o tem peraturze 
norm alne j cona jm nie j 100 mm. Odległość 
m iędzy w ys ta jącym i częściami obrysu bocznego 
dźw igu a ścianami i  f ila ra m i, p rzy  is tn ien iu  
uprzednio om aw ianych ga le rii, w ynosi 650 mm. 
dla^ urządzeń o napędzie e lektrycznym . Jeżeli 
będzie zastosowana odległość od suw n icy do 
ścian 500 mm., to suwnica m in ie  człow ieka nie 
powodując w ypadku. W  przypadku zastosowa­
n ia  odległości 60 mm. jasne będzie dla każdego 
pracow nika, że n ie  może pozostawać tam  
w  momencie ruchu suw nicy. Jeżeli n ie  ma
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g a le rii w zd łuż p rze lo tu  wskazane jest prze­
strzeganie dwóch s k ra jn i gabarytow ych dla 
boków urządzenia, a m ianow ic ie : stosując od-

Rys. 4. Typ kabiny o tw arte j

Rys. 5. Inny typ kabiny otwartej

stęp od ścian czy też k o n s tru k c ji bocznych po­
w yże j 500 mm. lu b  co na jw yże j 60 mm. Uwagę 
tę uzasadniam w y n ik a m i przeprowadzonej ana­
liz y  w ypadków . Poniżej podaję szereg spora­
dycznie pow tarza jących się rodza jów  w ypad­
ków  przygniecenia pracow n ika  zajętego jakąś 
pracą p rzy  k o n s tru kc ji podsuwnicowej, spowo­
dowanych trzem a zasadniczym i przyczynam i:
1) nieprzestrzeganie odnośnych przepisów,
2) nieuwaga suwnicowego,
3) m y lna  ocena odległości obrysu skrajnego 

suw nicy od ściany czy też bocznej ko n s tru k ­
c ji, popełn iona przez poszkodowanego na 
skutek złudzenia wzrokowego.

Stosowanie gabarytów  skra jnych  zapewnia
w ykluczen ie  w yże j podanej trzecie j p rzyczyny 
w ypadków . Odległość m iedzy kabiną dźw igu 
a przew odam i e le k tryczn ym i urządzeń napędo­
w ych n ie  pow inna być m niejsza od 400 mm. 
Ta sama m in im a lna  odległość obow iązuje od 
m ija n ych  w zd łuż p rze lo tu  innych  urządzeń 
zna jdu jących się pod dźw ig iem  (o ile  m ijane  
urządzenie n ie  staw ia specja lnych w arunków  
bezpieczeństwa ruchu). D ob ry  s ta ły  p u n k t ga­
b a ry to w y  k o n s tru kc ji mostu wzgl. k o n s tru kc ji 
um ontow anej pod mostem urządzenia dźw igo­
wego przesuwanego n ie  może znajdować się na 
wysokości m nie jszej n iż  2000 mm. ponad po­
ziom  terenu obsługiwanego.

Kabiny

W  urządzeniach dźw igow ych spotykam y się 
z bardzo w ie lką  różnorodnością kab in  wzgl. 
stanowisk, z k tó rych  k ie ru je  się dźw ig iem  
w  czasie ruchu, począwszy od niebezpiecznych 
podwieszonych siedzeń bez żadnych bocznych

zabezpieczeń (patrz rys. 4) aż do kabin, k tó re  
pod względem rozm ia rów  tw orzą duże pomiesz­
czenia.

Postaram się przeanalizować z grubsza spoty­
kane ty p y  kab in  i stanow isk dźwigowego oraz 
podam pewne postu la ty, ja k im  pow inny  one od­
powiadać z p u n k tu  w idzen ia  ochrony człow ieka 
kierującego urządzeniem  i  znajdującego się 
w  zasięgu urządzenia dźwigowego. W  w ypow ie ­
dziach swych oprę się znowu na analiz ie w y ­
padkowości w  transporcie  suw nicow ym  i  żura- 
w iow ym . Na podstaw ie ana lizy w ypadków  
stw ierdzono, że większość w ypadków  spowodo­
wana by ła  w a d liw ą  kons trukc ją  kab iny, z łym  
układem  urządzeń steru jących i  n ieodpow ied­
n im i w a ru n ka m i k lim a tyza cy jn ym i.

Te trz y  czyn n ik i decydują bezpośrednio 
o tym , czy urządzenie będzie bezpieczne w  ru ­
chu, m ając naw et idealn ie  rozwiązane wszelkie 
zabezpieczenia ruchowe, czy też m im o wszyst­
ko w  pew nych w arunkach przewidzianego za­
stosowania będzie niebezpieczne. C zynn ik i te 
b y ły  uprzednio w sku tek  nieznajomości is to ty  
spraw y niedoceniane. Toteż pow staw ały takie  
urządzenia dźwigowe, że obarczony odpo­
w iedzia lną pracą dźw igow y nie m ia ł odpowied­
n ich  w arunków  pracy. Słaba widoczność p rzy ­
czynia się do natężania w zroku, powoduje 
zmęczenie, obniża sprawność, co w  rezultacie 
stwarza m ożliwość wypadków .

W ad liw y , n ieprzem yślany w  n a jd robn ie j­
szych szczegółach w za jem ny uk ład  urządzeń 
sterowniczych i  złe ustaw ienie k ie row cy, p rzy ­
śpiesza rów nięż m om ent zmęczenia. Jeżeli na­
w e t poszczególne urządzenia sterownicze dz ia  
ła ją  niezawodnie, ale m echanizm y s te row n i«
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Typy konstrukcji czoła kabiny zamkniętej Rys. 8.

są rozmieszczone w  n iew ygodnym  zasięgu ręk i, 
to  urządzenia tak ie  należą do niebezpiecznych.

Zabezpieczenie dźwigowego przed zimnem, 
w ia tre m  i  deszczem to w y s iłk i, na k tó rych  
kończy ły  się dążenia dawnego kons truk to ra  
kab iny. W  konsekw encji urządzenia pracujące 
w ew nątrz  pomieszczeń fabrycznych  m ia ły  
początkowo tzw. kosze ze stanow iskiem  k ie ro w ­
niczym , zewnątrz zupełnie o tw arte .

Natom iast urządzenia takie, k tó re  m usia ły 
pracować na o tw a rte j przestrzeni m ia ły  stano­
w isko  k ie row cy  obudowane, zaopatrzone w  ok­
na, dach i  g rze jn ik i e lektryczne na okres zimo­
wy. W  n iew ie lu  ty lk o  przypadkach stosowano 
kab iny  k ry te  przy urządzeniach pracujących 
wew nątrz, ale przeważnie ty lk o  w  halach o s il­
nych przeciągach. Zastosowanie kab iny  k ry te j 
m ia ło  za zadanie ochronę przed przeciągami 
i zimnem. Stosownie do przeznaczenia, tw orzo­
no kab iny  nie w ie le  różniące się budową od ba­
raków . S y lw e tka  całości i ksz ta łt okien p o tw ie r­
dza to na w ie lu  przykładach.

Czy tak ie  podejście do ko n s tru kc ji kab in  b y ^  
słuszne —  odpowie nam analiza wypadkowości 
w  transporcie  za pomocą suwnic. A na liza  sze­
regu bardzo poważnych w ypadków  tzw . n ie ­
uzasadnionych lu b  z w in y  dźwigowego na dzia­
łach obróbk i te rm iczne j, dała następujące w y ­
n ik i.

W  działach tych  spotykam y się z w ydz ie la ­
n iem  w ie lk ich  ilości szkod liw ych gazów i  p y ­
łów  podczas procesów technologicznych. Duże 
ilośc i tych  szkod liw ych  zanieczyszczeń unoszą 
się w  górę zwłaszcza p rzy w e n ty la c ji n a tu ra l­
nej, jaką  się norm a ln ie  stosuje w  tych  działach. 
P rzy przestarzałej ko n s tru kc ji i  wyposażeniu 
kab iny  suwnicowej, suw n icow y byw a nieraz 
narażony na pracę w  w arunkach szkod liw ych  
d la  zdrow ia, czego dowodem b y ły  sporadyczne 
zatrucia. W nioskować z tego można, że w  daw­
nych konstrukc jach  nie brano pod uwagę czyn­
n ikó w  bezpieczeństwa i  w a runków  pracy. N ie 
stosowano wówczas k lim a tyza c ji ka b in y  i  d la ­
tego też naw et m im o sprawnego dzia łan ia  za­
bezpieczeń ruchow ych w a ru n k i prany w  kab i­

nach b y ły  nieodpowiednie, co w  konsekw encji 
obniżało wydajność dźw igów. Ostatnio badania 
przyczyn wypadkowości naprowadzają na k ie ­
runek, po ja k im  pow inny  iść nowoczesne roz­
w iązania kons trukcy jne  tego rodza ju  urządzeń.

W  zw iązku z powyższym  podaje się szereg 
zaleceń wskazanych p rzy  budowach kab in  suw­
nicowych.

Kab ina  dźwigowego pow inna być ta k  umiesz­
czona, aby dźw igow y nie schodząc ze swego sta­
now iska m ógł w ygodnie obserwować obsług i­
waną przestrzeń i  k ierow ać w szystk im i rucha­
m i dźwigu. Uzyskanie dobrej w idoczności z ka ­
b in y  o tw a rte j jes t stosunkowo ła twe. N ie wszę­
dzie jednak można zastosować o tw artą  kabinę. 
Jeżeli urządzenie dźw igowe zna jdu je  się w  po­
mieszczeniu k ry ty m  bez obecności ^zkodhwych 
dla organizm u człow ieka zanieczyszczeń pow ie­
trza, w tedy zastosowanie kab in  o tw a rtych  jest 
m ożliwe i celowe.

Urządzenie dźw igowe znajdujące się na zew­
nątrz pomieszczeń fabrycznych  lub  w  pomiesz­
czeniach o zanieczyszczonym pow ie trzu  w ym a­
ga stosowania ca łkow icie  osłoniętych kab in  
suw nicow ych (dźw igowych). K a b in y  o tw arte  
i zam knięte pow inny odpowiadać następującym  
w ym aganiom  pod względem  ochrony pracy.

1) Kab ina  pow inna być w ykonana z części 
m eta low ych i  zaopatrzona w  drew nianą podło­
gę przepojoną substancją -zapobiegającą pale­
n iu  się np. szkłem wodnym .

2) 'Wysokość kab iny  pow inna w ynosić nie 
m n ie j n iż  1800 mm, a pow ierzchnia w inna  po­
zwalać na wygodne rozmieszczenie mechaniz­
m ów sterowniczych i  innego sprzętu.

O ile  kab ina jes t ty p u  otwartego, to wówczas 
należy ją  zaopatrzyć ze w szystk ich  stron 
w  ogrodzenie jedno lite  lu b  s iatkowe o wysoko­
ści .nie m niejszej n iż  1 m. S ia tka ogrodzenia 
m usi być w ykonana z d ru tu  o grubości p rzy ­
na jm n ie j 1,2 m m  i o tw orach n ie  przekraczają­
cych 0  20 mm.

W  przypadku stosowania siatkowego ogro­
dzenia kab iny , należy przew idzieć pas blaszany
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z b lachy o grubości n ie m nie jszej n iż  1,4 m m  
n,a 'wysokości 150 m m  od podłogi. D rz w i po w in ­
n y  zamykać się od w ew nątrz  kab iny. Należy 
raczej un ikać stosowania drewna do bocznej 
obudowy kabin, a użyć innego rodza ju  m ate ria ­
łów  służących do term iczne j izo lac ji. Prosta 
kons trukc ja  o tw a rte j ka b in y  n ie  wym aga dal­
szego specjalnego om aw iania, natom iast kab i­
nom zam kn ię tym  poświęcić należy w ięcej uwa­
gi. Zapewnienie dźw igowem u dobrej w idocz­
ności zależy w  w ie lk ie j m ierze od rozw iązania 
k o n s tru kc ji czoła kab iny.

Porów nując konstrukc ję  czoła kab in  pokaza­
nych  na rys. 6, 7 i  3 zauważym y znaczną ró żn i­
cę w  ich  rozw iązaniu. Każda z n ich  będzie m ia­
ła  odmienne nieco w a ru n k i widoczności.

Okna kab iny  należy konstruować tak, aby ze 
stanowdska dźwigowego p rzy  ustalonej jego po­
zyc ji można by ło  obserwować obsług iw any te­
ren bez potrzeby pochylan ia się ku  oknu lu b  
w ychy lan ia  się z niego. W  tym  celu wskazane 
jes t umieszczanie szyb m oż liw ie  ja k  na jn iże j, 
n ie  przekraczając pasa 150 mm nad podłogą.

Stosowanie ok ien poniżej wysokości 1 m nad 
poziom podłogi wym aga ożycia do tego celu 
s-^kła o grubości nie m niejszej n iż 4 mm. O ile  
w ięc będziem y m ie li czoło kab iny  rozwiązane 
bezbłędnie i  kab inę umieszczoną na w łaśc iw ym  
m ie jscu na dźw igu, to wówczas spełnim y m er w - 

5 w ysun ię tych postu la tów  — zapewnim y 
dźw igowem u w a ru n k i dobrej widoczności.

Każde urządzenie dźw igow e znajdujące się 
w  pomieszczeniu zaw iera jącym  szkodliwe gazy] 
m usim y zaopatrzyć w  urządzenie u m o ż liw ia ją ­
ce doprowadzenie do kab iny  świeżego' pow ie­
trza^ Urządzenia tak ie  pozwalają na zaopatry­
w anie  kab iny  w  świeże pow ietrze niezależnie 
°d  je j położenia. Jedno z rozw iązań polega na 
oczyszczaniu zanieczyszczonego powdetrza p rzy  
pomocy specjalnego f i l t r u ,  znajdującego się 
przed ssawką w en ty la to ra  tłoczącego pow ietrze 
do kab iny. Inne, stosowane przez kons truk to ­
ró w  radzieckich, polega na doprowadzeniu po­
w ie trza  do ka b in y  z zew nątrz  pomieszczenia fa ­
brycznego. Urządzenie to składa się z g łębokie j 
ry n n y  umieszczonej w zd łuż całego p rze lo tu  
suwnicy. Jest ona w ype łn iona wodą do pewne­
go poziomu, ponad k tó ry m  zna jdu je  się świeże 
pow ietrze doprowadzane z zewnątrz. Czerpanie 
pow ie trza  odbywa się za pomocą ru r k i  ko lan ­
kow ej połączonej z kabiną.

Zaopatru jąc przewód tłoczący pow ietrze do 
kab iny  w  odpow iednio dobrany g rze jn ik  e lek­
tryczny, możemy jednocześnie w  okresie z im o­
w ym  podgrzewać pow ie trze  w p ływ a jące  do ka ­
b iny.

W szelkie m echanizm y k ie row an ia  rucham i 
urządzenia dźwigowego pow inny być ta k  skon­
struowane i  ustawione, aby k ie runek  ruchu rę ­
kojeści d źw ig n i lu b  k ó ł sterow niczych odpo­
w iada ł w  m iarę  możności k ie ru n ko w i w y w o ły ­
wanego' przezeń odnośnego mechanizmu dźw i­
gu. Rozmieszczenie urządzeń sterowniczych 
w  kab in ie  pow inno być takie , aby dźw igow y 
bez w yko n yw a n ia  ruchów  ca łym  ciałem  m ógł 
w ygodnie k ierow ać urządzeniem.

Pozycja dźw igni, rękojeści lu b  kó łek sterow ­
n iczych pow inna być u trw a lo n a  mechanicznie 
przez sprężynowe opory, ko ła  w ychw ytow e itp . 
K ie ru n e k  ruchu, szybkość i  pozycje zerowe .po­
w in n y  być w yraźn ie  na urządzeniu oznaczone.

Sygnalizacja

Każde urządzenie dźw igowe m usi posiadać 
dźwiękowe p rzyrządy sygna lizacji ostrzegaw­
czej. P rzyrządy sygnalizacyjne dwóch sąsiadu­
jących ze sobą urządzeń dźw igow ych w in n y  się 
od siebie ja k  na jba rdz ie j różnić. Oprócz sy­
gna lizac ji ostrzegawczej należy stosować usta­
lony  k lucz  sygna lizac ji porozum iewawczej 
w  k ie ru n ku  od do łu  k u  dźw igowem u. Sprawa 
sygna lizacji to rów nież jeden z czynn ików  
zwiększających bezpieczeństwo.

O św ie tlen ie

Urządzenia dźw igowe w  przemyśle pracują 
z regu ły  przez całą dobę. N ie można wobec te­
go p rzy  om aw ian iu  postu la tów  bezpieczeństwa 
om inąć spraw y ta k  ważnej jaką  jest ośw ietle­
n ie  terenu pracy. N ie wyłuszczając w ie lu  b łę ­
dów i  zaniedbań na ty m  odc inku  w ym ien ię  za­
sadnicze w a runk i, ja k im  pow inno odpowiadać 
dobre ośw ietlenie. M iejsce pracy należy tak  
ośw ietlić, by  odblask lam p nie powodował 
w  żadnym  położeniu dźw igu o lśnienia k ie ro w ­
cy. Natężenie św ia tła  pow inno być wystarcza­
jąco silne tak, aby bez w ys iłku  wzrokowego 
dźw igow y m ógł obserwować cały ruch  na ob­
s ług iw anym  terenie. U k ład  lam p ośw ie tla ją ­
cych pow in ien  być ta k  dobrany, by  nie dawał 
zbyt s iln ych  kon trastów  lecz raczej półcienie, 
k tó re  n ie  w p ływ a ją  męcząco na wzrok.

Reasumując całość uwag na tem at w a run ­
ków  pracy dźwigowego można powiedzieć, że 
w  dziedzinie te j weszliśm y na drogę w ie lk iego 
postępu. W eszliśm y na drogę, k tó rą  o b ra li sobie 
naukowcy pracując nad prob lem am i ochrony 
pracy i  ko n s tru k to rzy  urządzeń transporto­
wych. Na drodze te j przyświeca im  wspólna 
idea polepszenia w a runków  pracy robotn ika.
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IN Ż . F R A N C IS Z E K  K O W A L S K I 
/

Środki gaśnicze straży pożarnych
Zagadn ien ie  p ro f i la k ty k i  p rzec iw poża row e j, ja k  'rów n ież  w a lk i z pożarem , 

je s t je d n ym  z czo łow ych, w obec o lb rz y m ic h  szkód m a te ria ln ych  pow o do w a ­
nych  przez poża ry  gospodarce na rodow e j. D rogą  do w łaśc iw ego  rozw iązan ia  
tego zagadn ien ia  je s t m. in . uśw iadam ian ie  szerok ich  mas społeczeństwa, 
a przede w szys tk im  p ra co w n ikó w  p rzem ys łu , o sposobach zabezpieczenia 
p rzec iw pożarow ego i  użycia  sp rzę tu  gaśniczego. N in ie js z y  a r ty k u ł om aw ia  po­
k ró tce  proces pa len ia  się różnych  p ły n n y c h  i  s ta ły ch  su b s ta n c ji oraz n a jw a ż ­
n ie jsze m e tody  gaszenia pożarów  za pom ocą ta k ic h  ś rodków  ja k : w oda, b ro ­
m ek m e ty lu , ro z tw o ry  .w odne ró żnych  so li, p iasek, p iana  chem iczna i  m echa­
n iczna, d w u tle n e k  w ęgla , azot i  inne  gazy n iepalne.

Niebezpieczeństwo pożarowe i  środk i zm ie­
rzające w  granicach p rak tycznych  m ożliwości 
do jego un ikn ięc ia , w  całokształcie zagadnień 
ochrony pracy, p o w in n y  stać się jednym  z n a j­
ważniejszych. S k u tk i bow iem  tego niebezpie­
czeństwa oraz niedocenianie akc ji, m ającej na 
celu zapobieganie pożarom, n ie jednokro tn ie  d la  
m a ją tku  narodowego b y ły  w prost ka ta s tro fa l­
ne, np. ogrom ny pożar Dworca Głównego 
w  1939 r. w  czasie jego budowy, pożar M łyn a  
Państwowego w  B ia łe j K rakow sk ie j w  1947 r., 
pożar m agazynów C en tra li H and low e j Prze­
m ys łu  E lektrotechn icznego w  Szopienicach 
w  roku  1948 i  w ie le, w ie le  innych  n iem nie j 
groźnych i  niszczących dorobek narodow y po­
żarów.

Pożary n iszczyły i  niszczą nadal jeszcze d ro ­
gocenne w arszta ty pracy, całe dzielnice miesz­
ka lne  miast, całe osiedla w ie jsk ie .

Z dym em  pożarów n ie jednokro tn ie  szedł 
i  idzie nadal jeszcze dorobek m a ją tkow y i k u l­
tu ra ln y  całych pokoleń, zmniejszając zdoby­
wane w  ciężkie j pracy osiągnięcia narodu po l­
skiego.

K om is ja  Techn ik i Ochrony Pracy S tow arzy­
szenia in żyn ie ró w  i  Techn ików  M echaników  
Polskich, doceniając w  pe łn i ważność tych  za­
gadnień — w  ram ach szeroko zakro jonej a kc ji 
popu la ryzac ji zasad i  techn ik i ochrony pracy—  
um ieściła rów nież tem aty związane z ochroną 
przeciwpożarową m a ją tku  narodowego w  ogó­
le, a w  szczególności trzonu, od ktorego do­
chód narodow y przede w szystk im  zalezy, ja ­
k im  jest dynam icznie ro zw ija jący  się przem ysł 
poiski.

Ta akcja uświadam iająca —  zwłaszcza teraz, 
gdy każdy pracow nik, bez w zględu na stano­
w isko  ja k ie  w  przem yśle zajm uje, czuje ciężar 
ga tunkow y swojego w k ładu  pracy dla osiągnię­
cia najlepszych i  na jw iększych w yn ikó w  —  na­
b iera szczególnej wartości. Każdem u bow iem  
pracow n ikow i, poczynając od n ie w y k w a lif ik o ­
wanego zupełnie pracownika, a kończąc na d y ­
rekto rach  w ie lk ich  gałęzi przem ysłu, przyśw ie­
ca ten sam cel: osiągnięcie poprzez rac jona liza ­
to rs tw o  i  współzaw odnictw o m oż liw ie  n a jw ię k ­
szych korzyśc i gospodarczych oraz w yrob ien ie  
św iadomości i  pe łne j odpowiedzialności za po­
w ie rzony odcinek pracy.

W łaśnie celem tego a r ty k u łu  będzie zwięzłe 
zapoznanie szerokiego ogółu pracow n ików  
przem ysłu przede w szystk im  z podstaw ow ym i 
w iadomościam i, dotyczącym i z jednej s trony—  
sposobów gaszenia pożarów, z d rug ie j zaś —  ze 
sprzętem pożarniczym, jako  środkiem  do osią­
gnięcia najlepszych w yn ików , a k tó ry  w  coraz 
w iększej ilośc i dostarczany jest zakładom  
przem ysłow ym , d la  podniesienia skuteczności 
czynnej obrony przeciwpożarowej zakładu.

W  pożarn ic tw ie  używane są, w  zależności od 
zachowania się różnych m ate ria łów  pa lnych 
w  ogniu, różne środk i gaśnicze. Należy w ięc 
przede w szystk im  zastanowić się i  dokładnie 
rozpatrzyć zachowanie się pa lnych  m ate ria łów  
w  stanie sta łym , p ły n n y m  i  gazowym. W  w ię k ­
szości w ypadków  pa len iu  się towarzyszy pow­
stanie żaru i  p łom ieni, p rzy  czym  mogą one za­
chodzić razem lu b  każde z osobna. Np. węgiel, 
koks, w ęg ie l drzew ny, a w ięc p ro d u k ty  palne, 
w  k tó rych , bądź sztucznie (koks, węgie l d rzew ­
ny), bądź też na tu ra ln ie  (na przestrzeni d ług ich  
w ieków), nastąp iło  odgazowanie części pa lnych- 
lo tnych  (w ęgie i-antracyt), palą się ty lk o  w  po­
staci żaru, poza tym  tak ie  m etale ja k  sód, po­
tas, magnez itd . Pojedyncze bow iem  ich  czą­
steczki łączą się (na drodze chem icznej) z czą­
steczkam i pow ietrza i  następuje spalanie się 
powolne bądź szybkie. Reakcja chemiczna, ja ­
ka w  odpow iednich w arunkach przebiega, jest 
reakcją  egzotermiczną, t j .  reakcją, k tó re j to ­
warzyszy w ydzie lan ie  m nie jszych lu b  w ię k ­
szych ilośc i ciepła.

Znaczna jednak większość m ate ria łów  pa l­
nych —  pochodzenia roślinnego —  pan się w  ten 
sposób, ze —  wraz ze w zrosiem  tem pera tu ry—  
następuje n a jp ie rw  w ydzie lan ie  się części bar­
dziej lo tnych , k tó re  przede w szystk im  zaczyna­
ją  się łączyć z tlenem  pow ietrza i  zapalać się 
p łom ieniem , a następnie dopiero pozostałe czę­
ści zarzą się. A  w ięc n a jp ie rw  w  tych  ciałach 
następuje odgazowanie części lo tnych  i  spala­
n ia  się ich  poza ty m i cia łam i, a dopiero późnie j 
żarzenia się. W  ten sposób np. palą się: węgiel, 
drewno, żywice, o le je itp .

C iała stałe lu b  półstałe pochodzenia roś linne­
go np. wosk, asfa lt, parafina, stearyna, kauczuk 
i  tłuszcze przechodzą n a jp ie rw  w  stan p łynny , 
potem gazowy i  dopiero w tedy palą się na po­
w ie rzchn i p łom ieniem , a c ia ło samo pali' się.
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bądź w  stanie c iek łym , bądź w  stanie sta łym , 
bądź też p łynnym . P rzy  pa len iu  się tych  cia ł 
me w ystępu je  w  ogóle palenie się w  postaci 
żaru. W  ten sposób palą się rów n ież palne p ły ­
ny, np. benzyna, sp iry tus, eter, benzol itd . 
Rowmez palne gazy palą się ty lk o  p łom ieniem .

Wychodząc w ięc z w łaściwości fizycznych 
c ia ł palnych, możemy zaobserwować trz y  ro ­
dzaje palenia się ciał, a m ianow icie :

1) c ia ła stałe pochodzenia roślinnego palą się 
w  postaci żaru i  w  postaci p łom ieni,

2) cia ia staie pocnoazenia roślinnego, w  k tó ­
rych  nastąpiło ju z  odgazowanie części lo tnych  
oraz wszystkie metale, palą się ty lk o  w  postaci 
żaru,

3) n iek tó re  cia ła stałe i półstałe oraz wszyst­
k ie  palne p ły n y  i  gazy paią się ty lk o  p łom ie­
niem.

Palenie się wogóle, ja k  to ju ż  nadm ien iliś ­
m y, jest procesem chemicznym, w  czasie k tó - 
rego —  w  odpow iednich w arunkach fizycznych 
(pow ietrza —  tem peratura) —  następuje łącze­
n ie  się m a te ria łu  palnego z tlenem  pow ietrza. 
Z powyższego w yn ika ,'ze , aby proces palenia 
się m ógł przebiegać, m usi być n a jp ie rw  w y ­
tworzona w  ta k i czy in n y  sposób odpow iednia 
tem peratura, tzw . tem peratura  zapłonu, k tó ra  
jest d la  różnych cia ł rożna. W te j tem peraturze 
zapłonu proces łączenia się m a te ria łu  palnego 
z tlenem  pow ie trza  bardzo energicznie zacho­
dzi, p rzy czym następuje wydziw ianie się cie­
pła, co z ko le i powoduje w zrost tem pera tu ry  
i  w tedy można zaobserwować zewnętrzne z ja ­
w iska  paiem a się, a w ięc zar, lu b  p łom ień  aioo 
tez oba z jaw iska jednocześnie. W ytw arza  się 
w tedy dużo wolnego ciepła, k tó re  powoduje 
w zrost tem pera tu ry  do pewnej cha rak te rys ty ­
cznej dla każdego ciaia tem pera tu ry  tzw . tem ­
pe ra tu ry  paiema się. Tem peratura ta zależy 
ty ik o  od ilośc i ciepła, jaka  w  czasie procesu 
chemicznego paienia się c ia ł w ydz ie la  się. 
A  w ięc nuże  być mniejsza lu b  większa np. dla 
drew na jest znacznie mniejsza n iz d la  węgla 
kamiennego, lu b  benzyny.

Proces palenia się wym aga w ięc obecności 
trzech czynników , k tó re  są niezbędne do tego, 
aby palenie się mogło przebiegać. Potrzebne są 
m ianow ic ie : m a te ria ł pa lny, pow ie trze  i  c iepło 
(tem peratura). Jeżeli jednego1 z tych  trzech 
czynn ików  —  obojętn ie  któ rego —  brak,, to 
proces palenia się natychm iast ustaje. Zadaniem 
przeto g łów nym  w  procesie gaszenia różnych 
pożarów, jes t usunięcie ew entua ln ie  me dopu­
szczenie jednego z tych  trzech czynników .

A  w ięc proces gaszenia może opierać się na 
następujących zasadach:

1) usuwa się m a te ria ły  palne,
2) odcina się d o p ływ  świeżego pow ietrza,
3) obniża się tem peraturę  poniżej tem pera­

tu ry  zapalania się.

P ierw szy sposób gaszenia (przez usuwanie 
m a te ria łów  palnych) stosuje się zasadniczo t y l ­
ko w  w y ją tko w ych  w ypadkach np., gdy pa li 
się gaz w  przewodach gazowych. Wówczas przez

zam knięcie k u rk a  można odciąć d o p ływ  mate­
r ia łu  palnego, i  proces palenia się szybko usta­
je ; rów n ież w  w ypadku  palenia się benzyny lub  
sp iry tusu  w  dużych zb iorn ikach, można ostroż­
n ie  —  przez odpow iedni przewód w  dnie 
zb io rn ika  -— spuscić znaczną większość palne­
go p ły n u  do uprzednio w  ty m  ceiu przygotow a­
nego zb io rn ika , pozostawiając w  paiącym  się 
zb io rn iku  tylko> n iew ie lką  ilość. W  tym  w y ­
padku rów nież ogień, po w ypa len iu  się resztek 
paliwa, na tychm iast przestaje się dalej palić. 
Ten sposób stosowany jest przecie w szystk im  
w  w arunkach niedostatecznych środków  obro­
ny  czynnej straży pożarnych lu b  obiektów , 
a w ięc p rzy gaszeniu pożarów we wsiach i  m a­
ły c h  miasteczkach, p rzy  k tó rych  dość często, 
aby pożar ugasić, ro z ryw a  się cały dom czy za­
budowanie, odciągając m ate ria ł pa lny (drewno) 
poza zasięg pożaru, gdzie nie ma ju ż  niebez­
pieczeństwa pow tórnego jego zapalenia się. Ten 
sposób stosuje się także w  m iastach p rzy  ga­
szeniu np. sk ładów  m ate ria łów  budow lanych 
(aeski, baie, be lk i ftp.).

Straże pożarne względnie zakłady przem y­
słowe, pow inny  jednan m ieć ta k i sprzęt i  roz­
porządzać ta k im i środkam i gaśniczymi, aby nie 
zachodziła konieczność rozryw an ia  zabudowań 
—  dia usunięcia m a te ria łu  palnego ze s tre fy  
ognia —• ponieważ ten sposóo powoduje duże 
zniszczenie i  znaczne koszty. Straże przeto po­
w in n y  stosować gaszenie pożarów, bądź za po­
mocą odcięcia dop ływ u  świeżego pow ie trza  do 
źród ła ognia, bąaz tez za pomocą obniżenia 
tem pera tu ry  zapalania się, bądź też obu tych  
sposobow łączme, a w ięc i  odcięcia dop ływ u 
pow ietrza i  oonizenia jednocześnie tem pera­
tu ry  źródła ognia.

Rozporządza się obecnie następu jącym i środ­
kam i gaśniczym i: wodą, brom kiem  m ety lu , roz­
tw oram i woctnym i różnych soli, piaskiem, p ia ­
ną chemiczną i  mechaniczną, dw utlenk iem  wą­
gra, azotem i  in n y m i gazami n iepa ln ym i (dwu­
tlenk iem  s ia rk i).

W oda

Woda —  ze w zględu na je j w ie lką  ilość 
w  przyrodzie  oraz ze w zględu na je j dobre w ła ­
ściwości gaśnicze —  jest obecnie i  d ługo jeszcze 
pozostanie, na jba rdz ie j znanym  i  używ anym  
środkiem  gaśniczym. Każde dziecko po prostu 
wie, ze w  razie pożaru należy d<? gaszenia sto­
sować wodę. Czasami oczywiście są z tego po­
wodu p rzyk re  niespodzianki, tym  n iem nie j wo­
da jest i  będzie na jpospolitszym  środkiem  gaś­
n iczym  przede w szystk im  straży pożarnych 
w ie jsk ich  i  m a łych  m iast, bo straże pożarne 
zawodowe w  w ie lu  wypadkach, być może 
w  stosunkowo n ieda lek ie j ju z  przyszłości, będą 
stosowały inne bardzie j skuteczne środk i gaś­
nicze.

D zia łanie gaśnicze w ody polega na je j w ie l­
k ie j zdolności odb ieran ia ciepła, a w ięc ty m  sa­
m ym  praw id łow o  użyta woda najskuteczn ie j 
obniża tem peraturę  źródła ognia.
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Rys. 1. Gaszenie rozpylonym prądem wody

Każdy k ilog ram  w ody o temp. 15° ca łkow i­
cie w  czasie pożaru odparowany, odbiera od 
źród ła ognia 624 ka lo rie . Unosząca się para w od­
na zabiera ze ¡sobą bardzo znaczne ilośc i ciepła, 
co w łaśnie powoduje stopniowe obniżanie się 
tem pera tu ry  źród ła  ognia poniżej tem pera tu ry  
palenia się i  w  rezutiacie  ogień przestaje się 
da le j palić. Oczywiście p rzy  gaszeniu wodą n ie ­
cała użyta  ilość w ody zam ienia się na parę. 
Dość znaczna część (zależnie od jakości stoso­
wanego sprzętu —  prądownice uniwersalne) 
sp ływ a po gaszonym przedm iocie i  tylko- n ie ­
znacznie się podgrzewa, unosząc ze sobą w  tych  
w arunkach ty lk o  nieznaczną ilość ciepła. W y n i­
ka z tego, że wszyscy, korzysta jąc ze sprzę­
tu  pożarniczego, chcąc zw iększyć swoją sku­
teczność, p o w in n i stosować ta k i sprzęt, k tó ­
ry  pozw o liłby  dotrzeć im  m ożliw ie  na jb liże j do 
źród ła  ognia (prądownice uniwersalne, pozwa­
la jące regulować prąd w ed ług  okoliczności, 
a w ięc zasłona, m nie jszy pyszczek —  duże ciś­
nienie, w iększy —  małe ciśnienie, a duża ilość 
wody, p rąd rozpylony). Wówczas w iększy pro­
cent w ody zam ienia się na parę i  szybciej tym  
samym osiąga się obniżenie tem pera tu ry  źró­
d ła  ognia, co ja k  ju ż  w iem y, bezpośrednio pro­
wadzi do natychm iastowego p rzerw an ia  pale­
n ia  się. Woda, a w łaściw ie  już  para wodna, ma 
rów n ież w łaściwości niedopuszczania pow ie trza  
do źród ła ognia. D zie je  się to dz ięk i te j w łaśc i­
wości wody, że z 1 kg  w ody (w  norm alnych  
atm osferycznych w arunkach) powstaje około 
1700 l i t ró w  pa ry  wodnej, a w ięc jest bardzo 
znaczne pow iększenie objętości. Para wodna, 
ponieważ jest lżejsza od pow ietrza, gw a łto w ­
n ie  wznosi się ku  górze i  w yp ie ra  (w  pierw szej 
fazie), us iłu jące  dostać się do źród ła ognia po­
w ietrze. T ym  samym proces gaszenia pożaru 
zostaje przyśpieszony. M a ły  ciężar w łaśc iw y 
ma jednak rów nież swoją u jem ną stronę, po­
nieważ ten znacznie m nie jszy od pow ietrza 
ciężar w łaśc iw y (ok. 0,6 d la  pa ry  wodnej, wobec 
1.295 d la  pow ietrza) naw et p rzy n ie w ie lk ie j 
p rze rw ie  gaszenia powoduje szybkie unoszenie 
się pa ry  wodnej k u  górze i  w tedy w  procesie 
gaszenia n ie  odg ryw a  ju ż  ona praw ie  żadnej 
ro li, a powoduje naw et —  na skutek powstałe­
go ciągu —  dop ływ  pow ie trza  do źród ła  ognia 
i  podsycenie ognia.

Użycie w ody do gaszenia pożarów n ie  daje 
żadnych rezu lta tów , a może być bardzo niebez­

pieczne w  następujących w ypadkach gaszenia 
pożarów:
—  c ia ł sta łych lu b  półsta łych, k tó re  palą się 

ty lk o  w  postaci żaru,
—  c ia ł sta łych, k tó re  m a ją  duże pow inowac­

tw o  chemiczne do wody,
—  insta laeyj e lektrycznych,
—  cia ł p łyn n ych  lu b  półsta łych, k tó re  palą 

się ty lk o  p łom ieniem .
Rozpatrzm y po ko le i te w ypadk i:
Gaszenie c ia ł s ta łych luh  półsta łych, k tó re  

palą się ty lk o  w  postaci żaru. W  tych  w ypad­
kach, o ile  tem peratura  tak ich  cia ł jes t wysoka, 
bezpośrednie użycie w ody może spowodować 
powiększenie się pożaru, albo naw et w ybuch.

Na sku tek bow iem  w ysok ie j tem pera tu ry  (ok. 
lSOU'- C) palącego się cia ła stałego, p rzy  ze­
tkn ię c iu  się z n im  cząsteczek woay, zacnodzi 
gw ałtow ne rozłożenie się w ody na części skła- 
aowe (p ie rw ias tk i), a m ianow ic ie : na tle n  i  w o- 
dor. b ü ia ü n ik i te obok siebie me mogą obo ję t­
n ie  przebywać i  na tyc łim ias t w  g w a łto w n y  spo­
sób łączą się, p rzy  czym  tem u spalaniu się to ­
w arzyszy w ydzie lan ie  się ogrom nej ilośc i ciepła. 
W łaśnie to powoduje w zrost tem pera tu ry  źró­
dła ognia i  gw ałtow ne palenie się cia ł (top i się 
naw et p la tyna), p rzy  czym na skutek w zrostu  
tem pera tu ry , ciśnienie gazów gw a łtow n ie  
wzrasta i  w  tych  w arunkach następują ko le jne 
mniejsze lu b  w iększe (w  zależności od tempe­
ra tu ry  źród ła  ognia) w ybuchy  i niebezpieczne 
rozrzucenie na wszystkie s trony  m a te ria łu  pa­
lącego się. Im  wyższa tem pera tu ra  źródła 
ognia, ty m  w ięcej w ody rozkłada się i  ty m  s il­
nie jsza w y tw a rza  się m ieszanina w ybuchow a 
w  postaci tzw . gazu piorunującego- i  ty m  s il­
niejsze powstają w ybuchy. P rzy  gaszeniu wo­
dą pożarów rozżarzonego w ęgla  bardzo często 
zachodzi rozk ład  wody, p rzy  czym  w  w y n ik u  
re a kc ji w y tw a rza  się duża ilość w odoru i  tle n ­
k u  węgla, k tó re  tw orzą m ieszaninę bardzo w y ­
buchową.

P rzy  pożarach ha l fab rycznych  o ko n s tru k ­
c j i  żelaznej, k tó re  czasami są rów nież bardzo 
rozżarzone, g łów nym  niebezpieczeństwem nie 
jest niebezpieczeństwo rozk ładu  w ody p rzy  ga­
szeniu. Części m etalowe w  zetkn ięc iu  z wodą 
bardzo prędko się ochładzają poniżej tem pera­
tu ry  rozkładan ia  się wody, ale na skutek gw a ł­
tow nych zm ian tem pera tu ry  zachodzi niebez­
pieczeństwo kurczen ia  się (p rzy ochładzaniu) 
lub) lu b  w yd łużan ia  się (p rzy ogrzewaniu) 
i  jednocześnie znacznej u tra ty  w ytrzym a łośc i 
e lem entów kons trukcy jnych , co z regu ły  p ro ­
w adzi do bardzo niebezpiecznych przemieszczeń 
tych  e lem entów  i  zawalenia się k o n s tru k c ji lu b  
też do rozerw ania  zb io rn ików .

D zia łan ie  w ody na ciała, k tó re  m ają  duże po­
w inow actw o chemiczne jes t bardzo niebezpie­
czne, np. użycie w ody do gaszenia palącego się 
sodu, potasu, magnezu, ka rb idu , e lektronu, a lu ­
m in ium , wapna niegaszonego, może również do
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prowadzić do bardzo niebezpiecznych (dla ga­
szących) skutków . P rzy  ty m  sód, potas, wobec 
w ie lk iego  pow inow actw a chemicznego do tlenu  
wody, p rzy  zetkn ięc iu  się z wodą, zapalają się 
samoczynnie. T len  bow iem  w ody łączy się z so­
dem lub  potasem ,a w o ln y  w odór natychm iast—  
w  sposób w ybuchow y —  spala się, łącząc się 
z tlenem  pow ietrza. Natom iast ka rb id  w  ze­
tkn ię c iu  z wodą w ydzie la  ła tw opalne gazy ja k  
acetylen, e ty len  lu b  metan, k tó re  p rzy  lada po­
budzenie w  sposób w ybuchow y się spalają. Po­
trak tow an ie  wodą wapna niegaszonego lu b  ele­
m entu, samo przez się n ie  powoduje w y tw o rze ­
n ia  pa lnych  gazów, ale w ydzie la  się dość duża 
ilość ciepła, k tó re  może spowodować zapalenie 
się m a te ria łów  pa lnych  (drewna).

Palące się metale, ja k  magnez, e lek tron  (stop 
magnezowy), a lum in ium , wobec bardzo wyso­
k ie j tem pera tu ry  palenia się tych  c ia ł (od 2000 
do 3000'’), w  zetkn ięc iu  z wodą pow odują je j 
rozłożenie w  całej masie, a w ięc zachodzą tu  
z jaw iska tak ie  same, ja k ie  powsta ją  p rzy  gasze­
n iu  ciał, k tó re  palą się w  postaci żaru; m etale 
te zresztą w  ten sam sposób się spalają.

Gaszenie ins ta lacy j e lektrycznych  za pomocą 
w ody jest z jednej s trony szkodliwe, z d rug ie j 
może stać się niebezpieczne. Użycie bow iem  wo­
d y  do gaszenia urządzeń e lektrycznych, a szcze­
gó ln ie  s iln ików , może spowodować duże uszko­
dzenie tych  urządzeń. Poza ty m  woda jes t do­
b ry m  p rzew odn ik iem  prądu elektrycznego, 
a w ięc użycie je j do gaszenia pożarów urządzeń 
e lek trycznych  będących pod napięciem  może 
być d la  gaszącego bardzo niebezpieczne. G rozi 
bow iem  niebezpieczeństwo porażenia prądem  
e lek trycznym  lu b  naw et niebezpieczeństwo 
śm ierci.

Zasadniczo w ody w  postaci prądu zwartego 
do gaszenia pożarów pa lnych p łynów  nie w o l­
no używać, ponieważ woda, jako  z re g u ły  cięż­
sza od tych  p łyn ó w  n ie  pow oduje wcale, albo 
ty lk o  w  nieznacznym  stopniu, obniżenie tem ­
pe ra tu ry  (poniżej temp. palenia się) palącego 
się p łyn u  w  oko licy  jego pow ierzchni, ale opada 
na dno i  -— p rzy  zb io rn iku  pe łnym  ■—  może spo­
wodować przelanie się palnego p łyn u  i  w y lan ie  
się jego na zewnątrz, co oczywiście z ko le i do­
prowadza do rozszerzenia się pożaru. D la  p ły ­
nów  pa lnych  o tem peraturze zapłonu powyżej 
21° C dobre re zu lta ty  osiąga się, gasząc je  za 
pomocą prądów  rozpylonych. D zia łan ie  gaśni­
cze w ody w  ty m  w ypadku  polega na obniżeniu 
za pomocą p rądu rozpylonego tem pera tu ry  gór­
ne j w a rs tw y  palącego się p łynu , p rzy  czym  na­
leży  dążyć do oddzielenia za pomocą p a ry  w od­
nej lu s tra  palącego się p ły n u  od je j pary. Oczy­
w iście  rów n ież w  ty m  w ypadku  n ie  można do­
puścić do w y la n ia  się p ły n u  ze zb io rn ika .

N atom iast sp iry tus, la k ie ry  spirytusowe, ace­
ton  mogą być z powodzeniem gaszone za pomo­
cą wody. Należy bow iem  do sp iry tusu  doprowa­
dzić m n ie j w ięcej ok. 30% wody, a staje się on 
n iepa lny. N ie można jednak dopuścić do> rozla­
n ia  się sp iry tusu  na zewnątrz, ponieważ pożar

Rys. 2. Gaszenie zwartym prądem wody

w tedy się' może rozszerzyć. (Pożar sp iry tusu 
„A q u a v it“  w  1938 r. w  Poznaniu). Na wypadek 
w ięc pożaru duże z b io rn ik i ze sp irytusem  po­
w in n y  być napełn iane bądź do 2/3 swoje j po­
jemności, bądź też pow inny  posiadać połączenia 
z odpow iednim i zb io rn ikam i, do k tó rych  —  
w  razie pożaru —  p rzyna jm n ie j 1/3 pojemności 
zb io rn ika  głównego można spuścić. Wodę do ta ­
k ich  zb io rn ików  należy doprowadzać dużym i 
ru ram i, jednak n ie  można dopuścić do zby t s il­
nego krążenia sp iry tusu  w  zb io rn iku . Sp iry tus 
roz lany na p łaskich  pow ierzchniach gasi się za 
pomocą prądu rozpylonego.

Oleje s iln ikow e  i  w  ogóle o le je w  zb io rn i­
kach można gasić za pomocą prądu rozpylone­
go, natom iast palące się o le je  na maszynach lub  
w  podobnych w ypadkach —  gdzie w arstw a pa­
lącego się o le ju  jes t cienka —  można z dobrym  
sku tk iem  gasić za pomocą prądu zwartego.

Roztwory wodne różnych soli

Celem podniesienia skuteczności gaśniczej 
wody, dodaje się do n ie j różne sole, ja k  np. siar­
czan amonu, sól glauberską, sodę, szkło wodne, 
boraks, kwas borny, fosforan sodu, salm iak, 
kwaśny węglan sodu, sól kuchenną itp . Oczy­
wiście w  szerszym zakresie środków  tych  nie 
możemy stosować, ponieważ zachodzą trudno ­
ści p rzygotow an ia je j w  odpow iedniej ilości 
oraz trudności je j przechowywania. Stosuje się 
w ięc te środki ty lk o  w  urządzeniach do gasze­
nia pożarów w  zarodku, t j .  przede w szystk im  
w  gaśnicach ręcznych, tzw . gaśnicach p łyno­
wych. D zia łan ie  gaśnicze jest tak ie  same ja k  
czystej w ody —  ty lk o  skuteczniejsze. R oztw ór 
bow iem  w odny różnych soli, poza w iększym  od­
prowadzeniem  ciepła, na skutek odparowania 
części w ody w y lane j na przedm iot palący się, 
pozostawia na pow ierzchni sól, k tó ra  otacza 
przedm iot ja k  gdyby płaszćzem i  nie dopuszcza 
pow ietrza do palącego się przedm iotu.
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Z iem ia , piasek i sproszkowane 
niepalne sole

Do sproszkowanych n iepa lnych  soli należy 
przede w szystk im  wspom niany już  kw aśny wę­
glan sodu, k tó ry  jednak jest środkiem  hygro- 
skop ijnym  (w ch łan ia jącym  w ilgoć), a w ięc 
sk łonnym  do zb ijan ia  się w  g rudk i. Celem za­
pobiegnięcia tem u, dodaje się do niego sprosz­
kow any w ęgie l drzewny, m ieloną cegłę, tlenek 
żelaza, d robny suchy piasek itp . D zia łanie gaś­
nicze tych  środków polega na zupełnym , za po­
mocą piasku lu b  proszku, odizolowaniu palące­
go się przedm iotu, od otaczającego go pow ietrza. 
W czasie w o jn y  środek ten, w  zastosowaniu do 
gaszenia m ałych bomb zapalających, b y ł z peł­
n ym  powodzeniem stosowany. W szystkie zabu­
dowania w  ty m  celu wyposażone b y ły  w  odpo­
w iedn ie  zapasy p iasku oądż w  torebkach bądź 
tez w  skrzynkacn z szu le lkam i. b roszk i stoso­
wane są natom iast w  gaśnicach ręcznych tzw. 
proszkowych. D zia łan ie  gaśnicze tych  proszków 
jest bardzo przereklam owane. W  rzeczyw istości 
n ie  jes t dużo większe od zw ykłego suchego 
piasku. D zia łan ie  gaśnicze g łów n ie  polega na 
odcięciu dop ływ u  pow ie trza  do palącego się 
przedm iotu. D zia łan ie  gaśnicze p rzy  tem pera­
turze ok. 150° C, trochę się podwyższa, ponie­
waż w  tem peraturze te j rozpada się kw aśny 
w ęglan sodu na sodę, wodę i  dw u tlenek węgla.

Na dzia łan ie  gaśnicze ten dw utlenek węgla 
pochodzący z rozpadu soli, n ie  ma większego 
w p ływ u , ponieważ już  w  tem peraturze 165°C 
staje się lżejszy od pow ietrza, a w ięc unosi się 
szybko z m iejsca pożaru. Ten sam proszek jed­
nak, zastosowany w  gaśnicach proszkowych, 
gdzie w yrzucanie jego odbyw a się za pomocą 
n iepa lnych gazów np. dw u tle n ku  węgla, jest 
już  znacznie skuteczniejszy, ponieważ z gaśnicy 
wyrzucana jest od razu, ja k  gdyby chmura, 
składająca się z proszku oraz z dw u tle n ku  w ę­
gla, k tó ra  oczywiście jest cięższa od pow ietrza, 
a w ięc może skuteczniej oddzie lić palący się 
przedm iot od otaczającego go pow ietrza. Gaśni­
ca taka może być użyta z dobrym  sku tk iem  do 
gaszenia pożarów urządzeń e lektrycznych, o tle  
pod ręką n ie  ma innych  lepszych środków  gaś­
n iczych (gaśnic śniegowych lu b  te trow ych). Ró­
wnież p rzy  gaszeniu pożarów p łynów  pa lnych 
gaśnice te mogą być stosowane. D zia łanie gaś­
nicze polega na mechanicznym  przepędzeniu 
palących się gazów z nad pow ierzchn i p łynu . 
M usi jednak być u trzym ana ciągłość s trum ien ia  
wyrzucanego proszku, w  p rzec iw nym  bow iem  
w ypadku  może nastąpić cofnięcie się p łom ienia 
i  pow tórne zapalenie się pozostałych jeszcze nad 
pow ierzchnią gazowo

C zte roch lo rek  węgla

C zterochlorek węgla powszechnie zw any p ły ­
nem „ te tra “ . P ary  p ły n u  „ te tra “  w  tem peratu­
rze w rzen ia  są 5,5 razy cięższe od pow ietrza. 
P łyn  ten ma poza ty m  jeszcze jedną b. ważną

właściwość, k tó ra  przede w szystk im  zadecydo­
w a ła  o jegO' rozpowszechnieniu jako' środka ga­
śniczego, a m ianow icie  posiada on praw ie  zu­
pełne (praktycznie) n ieprzew odnictw o prądu 
elektrycznego. N aw et bow iem  p rzy  napięciach 
do 300.000 V  nie zagraża gaszącemu żadne n ie ­
bezpieczeństwo. Wobec bardzo w ielkiego' roz­
powszechnienia urządzeń e lektrycznych, a w ięc 
wobec dość częstych w ypadków  pożarów tych  
urządzeń, p ły n  ten p rzy  gaszeniu tak ich  poża­
rów  odgryw a ł i  odgryw a b. ważną rolę. Jeżeli 
weźm iem y jeszcze pod uwagę, że p ły n  „ te tra “  
nie ma p rzyna jm n ie j w  czasie swojego k ró tk ie ­
go (niska temp. w rzenia) zetkn ięcia  się z meta­
la m i oraz z m a te ria łam i w łók ienn iczym i, żad­
nych  w łaściwości nażerających lu b  palących 
(p łyn  „ te tra “  jes t b. dobrym  środkiem  do. czy­
szczenie ubrań), to przekonam y się o w ie lk ie j 
jego przydatności do gaszenia p recyzy jnych  u - 
rządzeń e lek trycznych  (np. centra le autom atycz­
ne te lefonów , apara ty p ro jekcy jne  w  kinem ato­
grafach, stacje rozdzielcze w  e lek trow n iach  itp.), 
do1 k tó rych  użycie in n ych  środków  gaśniczych 
(wody, proszku, p iany) może spowodować zna­
czne szkody na skutek bądź zniszczeń (proszek), 
bądź też dzia łań nażerających, a w ięc rdzew ie­
n ia  —  p rzy  użyciu  w ody lu b  naw et głębokiego 
nażerania p rzy  użyciu  p iany  (obecność w  p ia­
n ie  n iezw iązanych kw asów ).

N ie należy jednak środka tego używać w  nad­
miarze, ma on bow iem  właściwości rozpuszcza­
n ia  izo la c ji w  urządzeniach e lektrycznych, 
a w ięc u ży ty  w  nadm iarze może spowodować 
rów n ież poważne szkody w  tych  urządzeniach.

D zia łan ie  gaśnicze p łyn u  „ te tra “  polega g łó w ­
nie na ca łkow itym  od izo low aniu palącego się 
przedm iotu  od dop ływ u  tlenu  pow ie trza  i  prze­
de w szystk im  nadaje się do gaszenia p łynów , 
k tó re  palą się płom ieniem , ponieważ, skoro t y l ­
ko  p łom ienie zostaną zduszone (na skutek od­
cięcia dop ływ u  do źród ła  ognia tlenu  pow ie­
trza), kończy się rów nież prom ieniowanie, 
a w ięc rów nież kończy się odgazowywanie p ły ­
nu  palącego się i  ogień gaśnie. N ie należy jed ­
nak używać p łyn u  „ te tra “  na dużym  w ie trze  
lub  w  pomieszczeniach, gdzie są duże przecią­
gi, k tó re  mogą spowodować przerw anie  lub  
zdmuchnięcie par te trow ych , otaczających pa­
lący się p łyn  czy przedm iot i  p ły n  natychm iast 
się znowu zapala. Poza ty m  p łyn u  „ te tra 1“  me 
w o lno  sk ierow yw ać na palący się p łyn , ponie­
waż p ły n  „ te tra “  ja ko  cięższy od większości ła ­
tw opa lnych  gazów, będzie na tychm iast sp ły ­
w a ł na dno zb iorn ika , n ie w yw ie ra jąc  żadnego 
e fek tu  gaśniczego. P łyn  „ te tra “  należy skiero­
w yw ać na przeciw leg łe  rozgrzane śc ianki zb io r­
n ika  na jlep ie j dzia ła jąc pod w ia tr , aby spowo­
dować jego szybkie odparowanie i  nakryc ie  
zb iorn ika , wówczas bow iem  dopiero zaczyna się 
jego dzia łan ie  gaśnicze.
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Dobre w y n ik i osiąga się rów nież p rzy  gasze­
n iu  p łynem  „ te tra “  pożarów samochodów. P rzy 
czym  w  razie zapalenia się benzyny w  gaźniku 
i  od niego całego s iln ika  (olej na s iln iku , prze­
w ody itp . palne m ate ria ły ) n ie  potrzeba zupeł­
nie podnosić p o k ryw y  obudowy s iln ika , a w y ­
starczy przez o tw o ry  w en ty lacy jne  p o k ryw  (na 
bokach), bądź też w prost przez o tw o ry  ch łodn i­
cy w trysk iw a ć  p łyn  „ te tra “  do- wew nątrz. P łyn  
„ te tra “ , s tyka jąc się z rozgrzanym i ściankam i 
s iln ika  bądź ch łodnicy, natychm iast odparowu­
je  i  otacza gęstą osłoną s iln ik  n ie  dopuszczając 
do niego pow ietrza.

P ły n  „ te tra “  ma rów n ież swoje wady, a m ia­
now icie  n ie  nadaje się zupełnie do gaszenia 
ciał, palących się w  postaci żarzenia, ponieważ 
do ugaszenia tych  cia ł nie wystarcza już  samo 
odcięcie dop ływ u  powietrza.

P rzy  stosowaniu p łyn u  „ te tra “  —  zwłaszcza 
w  m a łych  pomieszczeniach —- należy postępo­
wać ostrożnie, ponieważ przebywanie przez 
dłuższy czas w  .atmosferze nasyconej param i 
te tro w ym i działa na organizm  lu d zk i odurza­
jąco, co może spowodować dość p rzykre  dla o r­
ganizm u konsekwencje. Należy poza ty m  w y ­
strzegać się do tykan ia  palcam i oczu, ponieważ 
p ły n  „ te tra “  działa na oczy drażniąco.

Reguła jest nawet, że n ie  wolno używać do 
celów gaśniczych p łyn u  „ te tra “  w  pomieszcze­
niach ciasnych, zam knię tych i  źle w ietrzonych, 
a w ięc np. w  piwnicach, w  w ąskich k o ry ta ­
rzach, w  kopaln iach itp .

B R O M E K  M E T Y L U  jest to* p łyn  O' zbliżonych 
właściwościach gaśniczych do p ły n u  „ te tra “ . 
P a ry  b rom ku  m e ty lu  są trz y  razy cięższe od 
pow ietrza. P rzewodnictwo e lektryczne ma on 
rów n ież bardzo n iew ie lk ie , a w ięc może być 
używ any do gaszenia urządzeń e lektrycznych.

P i a n a

U żyw a się obecnie p iany dwóch rodzajów : 
chemicznej, o trzym yw ane j na drodze re a kc ji 
chemicznej i  mechanicznej, o trzym yw ane j na 
drodze mechanicznego wym ieszania skadników. 
Piana chemiczna lub  mechaniczna składa się 
z drobnych pęcherzyków, k tó re  z ko le i składa­
ją  się gazu (dw u tlenku  węgla, bądź pow ie­
trza) i  w ody z odpow iedn im i u trw a laczam i 
w  postaci środków  p ianotwórczych.

Powstawanie p iany obserw ujem y np. w  wo­
dospadach, gdy woda, spadając z pewnej wyso­
kości, rozb ija  się i  jednocześnie miesza się z po­
w ietrzem . Pęcherzyki ta k ie j p iany jednak są 
bardzo n ie trw a łe , ponieważ cienka pow łoka pę­
ka bardzo ła tw o  i  pow ietrze natychm iast w yz ­
w ala  się. Dużo trw a lszą  pianę o trzym u je  się, 
jeże li do p iany  doda się trochę m ydła. Wówczas 
piana zyskuje na w ytrzym ałości, staje się ba r­
dzie j elastyczna i  pow ietrze zawarte w  je j pę­
cherzykach już  n ie  w yzw a la  się tak  łatwo*.

Pianę na drodze re a kc ji chemicznej o trz y ­
m u je  się w  nąstępujący sposób: przez podziała­

n ie  kwasu (zw ykle  siarkowego) na w odny roz­
tw ó r p łyn u  pianotwórczego i  kwaśnego w ęgla­
nu sodu lub  potasu, w y tw a rza  się siarczan so­
du (sól glauberska), woda i  dw utlenek węgla—  
w ydzie la jący się w. postaci pęcherzyków. Po­
nieważ re a kc ji chemicznej towarzyszy energi­
czne mieszanie się sk ładn ików  z w y tw a rza ją ­
cym się CO2, z jednej s trony tw o rzy  się piana 
wraz z wodą i  środkam i p ianotw órczym i, z d ru ­
giej zaś s trony C 0 2 służy jako  siła w yrzuca ją ­
ca zawartość z gaśnicy. Są rów nież rozwiązania 
gaśnic, w  k tó rych  nie używa się w  ogóle kwasu.

D zia łanie gaśnicze p iany —  obojętn ie  ja k ie j: 
chemicznej czy mechanicznej —  polega przede 
w szystk im  na od izo low aniu palącego się przed­
m io tu  czy p łyn u  od zewnętrznego pow ietrza. 
Piana ■— zwłaszcza dz ięk i swojem u bardzo n ie­
w ie lk iem u  ciężarow i w łaściwem u ok. 0.12 kg / 
l i t r  (dla p iany  chemicznej) w yb itn ie  nadaje sie 
do gaszenia p łynów  ła tw opa lnych  nawet bardzo 
lekk ich . Piana bow iem  jest od n ich  w ie lo k ro t­
nie lżejsza, a w ięc u trzym u je  się na pow ierzchni 
p łynu  i  —  o ile  pow ierzchnia p łyn u  dostatecz­
nie szybko zostanie p o k ry ta  odpowiednio grubą 
w arstw ą p iany —  izolacja od pow ie trza  staje 
się praw ie  zupełna i  p łyn  praw ie  natychm iast 
przestaje się palić.

Piana, dz ięk i zawartości ok. 10°/o wody, poza 
działaniem  odcina jącym  dop ływ  pow ie trza  od 
źródła ognia, ma jeszcze dość duże właściwości 
ochładzające. W oda bow iem , w ytrąca jąca się 
z piany, w  zetkn ięciu  z gorącą pow ierzchnią 
przedm iotu palącego się lu b  z pow ierzchnią 
p łynu  odparowuje, odprowadzając ze sobą dość 
duże ilośc i ciepła.

Piana jest w  ogóle z łym  przew odnikiem  cie­
pła, a w ięc poza zastosowaniem je j do gaszenia 
pożarów p łynów  ła tw opalnych, znajdu je  jesz­
cze zastosowanie jako środek do zabezpieczenia 
przed zapaleniem się ob iektów , przylegających 
do palących się zabudowań. Posiada bow iem  
właściwość u trzym yw an ia  się częstokroć przez 
parę godzin —  naw et na p ionowych ścianach. 
Może być rów nież zastosowana do gaszenia po­
żarów ciał sta łych p rzy  czym ma w tedy typowe 
podwójne działanie, a m ianow icie: odcinające 
dop ływ  pow ie trza  oraz ochładzające.

Z powodu zawartości w  pianie wody, a w ięc 
z powodu je j przewodności prądu elektryczne­
go, do gaszenia pożarów urządzeń e lektrycznych 
nie może być w  ogóle używana.

Poza tym  piana ty lk o  p rzy zastosowaniu spe­
c ja lnych  środków  p ianotw órczych może byc 
używana do gaszenia pożarów spirytusu. P rzy 
zastosowaniu bow iem  zw yk łych  środków, spi­
ry tu s  ma w łaściwości rozkładania pęcherzyków 
piany, tak, że piana -—• w  zetknięciu ze sp iry tu ­
sem —  sta je się bardzie j n ie trw a ła .

Piana rów nież nie nadaje się do gaszenia po­
żarów tak ich  ciał, k tó re  dzia ła ją rozkładającó 
na wodę (sód, potas) lub  z wodą w y tw arza ją  
łatwopalne gazy (karbid).

/ dokończenie nastąpi)
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S K R ZY P IE C  A D A M
C entra lny  In s ty tu t O chrony Pracy

Ręczny przeładunek wagonów 
na bocznicach kolejowych

B ezpieczny p rze ładunek  w agonów  na bocznicach k o le jo w y c h  w ym aga  zna­
jom ośc i p e w n ych  zasad postępow ania  ja k  ró w n ie ż  użyc ia  w łaśc iw ego  sp rzę tu  
transpo rtow ego .

A r ty k u ł  n in ie js z y  om aw ia  ś ro d k i zabezpieczające p rzed  w yp a d ka m i, tak ie  
ja k : d o b ry  s tan  d róg  tra n sp o rto w ych , w ła ś c iw y  dobó r lu d z i, u m ie ję tn e  pod­
noszenie i  sk ładan ie  c iężarów , oraz użyc ie  sp rzę tu  transpo rtow ego  (taczki, 
w ó z k i itp .), w  sposób u n ie m o ż liw ia ją c y  spow odow anie  w yp a d ku .

W s t ę p

K szta łt, ciężar, stan i  położenie m ate ria łu  
przeznaczonego do przeładunku, to zasadnicze 
czynn ik i, k tó re  często u tru d n ia ła  '.zastąpienie 
p racy człow ieka —  pracą urządzeń mechanicz­
nych. C zyn n ik i te decydują o doborze odpo­
w iedniego sposobu ręcznego przenoszenia lub  
przewożenia przedm iotów , a także o w łaściw e j 
k o n s tru k c ji p rzyrządów  pom ocniczych koniecz­
nych do tych  celów i  ich  sposobie działania.

N ależyte zorganizowanie i  przebieg pracy  
p rzy  ręcznym  prze ładunku wagonów, jest jed ­
nym  z podstawowych zagadnień bezpiecznej 
i  w yda jne j p racy w  ruchu  bocznicowym . Czyn­
ności te, pozornie n ieskom plikow ane i  bezpiecz­
ne, stanow ią jednak poważny stopień zagroże­
n ia  w  ska li ogólnoprzem ysłowej.

A na lizu jąc  s ta tystykę  częstotliwości w ypad ­
ków  stw ie rdz im y, że bardzo duży odsetek p rzy ­
pada na transpo rt i  ładowanie; w ynosi on śred­
n io  20°/o ogółu w ypadków . Z te j w ysok ie j lic z ­
by, duży procent przypada na ruch  bocznicowy, 
szczególnie p rzy  ręcznym  prze ładunku, co 
w y p ły w a  z następujących przyczyn:
1) n iedpow iedniego stanu dróg transporto ­

wych,
2) n ieodpow iedniego doboru ludzi, do tra n ­

sportu  zespołowego,
3) niew łaściwego składania ciężarów,
4) niedostatecznego dozoru,
5) n ieum ie ję tnego użycia sprzętu pomocnicze­

go: wózków, taczek itp .
Obok w ym ien ionych  czynn ików  w p ły w a ją ­

cych na stan bezpieczeństwa pracy na boczni­
cach ko le jow ych , w ażnym  zadaniem jest w łaś­
ciw e pouczenie now oprzy ję tych  p racow n ików  
o zachowaniu środków  ostrożności w  ich  dziale 
pracy.

Obserwacje, poczynione w  k ilk u  zakładach 
pracy po zw o liły  stw ierdzić , że prob lem  ten po­
zostawia w ie le  do życzenia. Bezplanowe i  ogól­
n ikow e prowadzenie ins truk tażu  przez organa 
B H P  n ie  pozwala pracow n ikom  ha zapoznanie 
się z podstaw ow ym i przepisam i bezpieczeństwa 
pracy. Skutek jes t tak i, że robo tn icy, z p u n k tu  
w idzen ia  BHP, p rzystępu ją  do swych. zajęć bez 
przygotow ania. P racow n icy uważają, że n ie­
szczęśliwe w yp a d k i w ystępu ją  przeważnie

w  działach o w ie lk im  nasilen iu  ruchu maszy­
nowego, k tó ry  p rzy  prze ładunku w  ich  m nie­
m aniu  nie is tn ie je  i  przez to lekceważą prze­
strzeganie na je lem en tarn ie j szych środków  
ostrożności.

L iczba w ypadków  w skazuje na konieczność 
zwrócenia uw ag i w  k ie ru n ku  uśw iadom ienia  
p racow n ików  transportow ych  o is to tnym  n ie­
bezpieczeństwie p rzy  p racy prze ładunkow ej, 
oraz stworzenie przez w łaściw ą organizację —  
bezpiecznych w a runków  pracy na bocznicach 
ko le jow ych.

Prace przygotow awcze
W ażnym  czynn ik iem  bezpiecznej pracy 

w  ruchu  bocznicowym  jest na leży ty  stan 
ram p prze ładunkow ych. Ram py począwszy od 
m om entu podstaw ienia wagonu do w y ładow a­
n ia  lu b  ładowania, są s ta łym  m iejscem  pracy 
zespołu transportowego i  z tego powodu muszą 
być odpow iednio u trzym ane, s iln ie  zbudowane, 
bez dziur, w ysta jących  gwoździ lu b  śrub. Po­
w ie rzchn ia  ich  w inna  być równa, w o lna  od za­
g łębień i  zapadnięć oraz rozrzuconych przed­
m io tów . M iejsca p o k ry te  lodem, śniegiem 
i  smaram i, pow inny  być posypywane piaskiem , 
popiołem  lu b  troc inam i. Usuwanie w szelk ich 
usterek należy przeprowadzać m oż liw ie  w  n a j­
szybszym czasie po ich  powstaniu.

Obok ram p prze ładunkow ych należy zw rócić 
baczną uwagę na stan dróg transportow ych, 
k tó ry m i badą przewożone lu b  przenoszone 
m a te ria ły . D rog i te w in n y  być równe, odpo­
w iedn io  szerokie, i  dostatecznie oświetlone, 
gdyż rac jona lne ośw ietlen ie  dróg w p ływ a  do­
datn io  na h ig ienę w zroku  p racu jących i  bez­
pieczeństwo pracy, a dz ięk i tem u zwiększa się 
szybkość w ykonyw anych  c y k li p rze ładunko­
w ych. W  porze z im ow ej m iejsca oślizgłe należy 
posypywać popiołem, p iaskiem , tro c in a m i lu b  
in n y m i m a te ria łam i przeciw poślizgow ym i. 
Stałe przestrzeganie w ym ien ionych  w arunków , 
należy do obow iązku dozoru oddziałowego. Je­
dyn ie  w  specjalnie n iekorzys tnych  okolicznoś­
ciach usunięcie usterek może nastąpić na jpóź­
n ie j przed rozpoczęciem p racy prze ładunkow ej.

W  czasie przetaczania wagonu pod rampę, 
trzeba uważać, by  n ie  wpaść pod nadjeżdżający 
wagon. Przechodzenie przez to ry  w  czasie trw a -
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nia te j czynności n ie  może m ieć m iejsca, gdyż 
powoduje to dużo nieszczęśliwych w ypadków . 
A b y  us taw iony wagon na m ie jscu przeznacze­
n ia  można by ło  w yładow ać lu b  załadować, na­
leży go przed ty m  odpow iednio przygotować 
przez w ykonan ie  następujących czynności:
1) odłączenie wagonu od składu pociągu,
2) un ieruchom ien ie  wagonu,
3) w yłączenie prądu i  uziem ienie przewodów 

(na ko le jach e lektrycznych)
4) ustaw ienie ta b lic  ostrzegawczych
5) o tw arc ie  d rzw i wagonu
6) ułożenie pomostu łączącego wagon z rampą.

1. Odłączenie wagonu  od składu pociągu 
może nastąpić jedyn ie  w  sprzy ja jących  w a ru n ­
kach loka lnych , zazwyczaj jednak przeprow a­
dzenie te j czynności n ie  napotyka na trudności. 
W  czasie w ykonyw an ia  powyższej m a n ipu lac ji 
należy zachować ja k  na jda le j idące środk i 
ostrożności, bow iem  zgniecenia p racow n ików  
m iędzy zderzakami, ciężkie stłuczenia rą k  i  in ­
ne, to częste w yp a d k i spowodowane w  tych  
okolicznościach.

2. P raw id łow e  unieruchom ien ie  wagonu  po­
lega na zaham owaniu ręcznym  hamulcem, oraz 
na podłożeniu pod ko ła  z obu stron specjalnie 
do tych  celów używ anych k lin ó w  zw. trz e w i­
ków  ham ulcow ych. N ie  wolno, ja k  często się 
zdarza, używać innych  p rzedm iotów  np. ka ­
w a łka  k locka  lu b  deski. Takie  zabezpieczenie 
n ie  może zapobiec m ożliw ości przesunięcia się 
wagonu podczas p rze ładunku ciężarów.

3. Jeżeli przeładunek ma nastąpić na torach 
ko le i e lektrycznych , a is tn ie je  m ożliwość 
dotkn ięc ia  przewodów wysokiego napięcia, to 
przed rozpoczęciem prac p rze ładunkow ych 
trzeba w yłączyć prąd i  uziem ić przewody. Do 
przeprowadzenia te j czynności należy wezwać 
pracow n ika  służby e lektro techn iczne j. Jedynie 
fachow iec z te j dz iedziny może w ykonać tę p ra ­
cę p raw id łow o, zapewniając bezpieczeństwo 
w  pracy p rze ładunkow ej. P racu jący na boczni­
cy n ie  mogą pod żadnym  w a runk iem  przepro­
wadzać ty ch  prac.

Rys, X. Schemat tablicy ostrzegawczej

Rys. 2. Ustawianie tablic ostrzegawczych

4. U życ ie ta b lic  ostrzegawczych podczas prac 
prze ładunkow ych, ma na celu zabezpieczenie 
obsługiwanego wagonu przed zderzeniem 
z drug im , przetaczanym  po w spó lnym  torze. 
Tablice p o w in n y  być w ykonane z b lachy 
w  kształcie koła, oraz p rę tów  żelaznych służą­
cych za podstawę. Całość pom alowana farbą 
ko lo ru  czerwonego i  białego (rys. 1).

Ustaw ione po obu stronach wagonu, ja k  to 
przedstaw ia rys. 2, ko lo rem  sw ym  w yróżn ia ją  
się z otoczenia, i  są ła tw o  dostrzegalne, a ty m  
samym zapobiegają spowodowaniu a w a rii przez 
służbę przetokową.

Tablice ostrzegawcze p o w in n y  znajdować się 
na swych m iejscach aż do c h w ili zakończenia 
wszelkich prac prze ładunkow ych, poczym na­
leży je  um ieścić w  s ta łym  m ie jscu przechowa­
nia.

5. P rzy  o tw ie ran iu  d rzw i wagonu  należy 
zwrócić uwagę, aby w  momencie uw a ln ian ia  
zamków od zaczepów n ie  spowodować obsu­
nięcia ładunku  znajdującego się w ew nątrz  w a­
gonu. Zachodzi czasem konieczność uw o ln ien ia  
d rzw i od nacisku obsuniętego m ateria łu , przez 
wejście do w nę trza  wagonu (odkrytego). Do 
tego celu trzeba użyć d rab iny.

Pod żadnym  w a runk iem  n ie  w olno się w sp i­
nać po zderzakach, uchw ytach  lu b  innych  w y ­
stających częściach, co naraża pracow n ika  na 
upadek m iędzy wagon a rampę czy też na szy­
nę- *

Przestrzeń dzieląca wagon od ram py jest 
bardzo często m iejscem  w ypadków , k tó ry m  u le ­
gają p racow n icy bocznicow i. Tak s ta ły  personel 
bocznicowy ja k  i  p racow n icy dorywczo za trud­
n ien i p rzy  p racy  prze ładunkow ej, n ie  mogą 
podczas posto ju  wagonu na bocznicy używać 
te j w ąskie j przestrzen i na ja k ie ko lw ie k  p rze j­
ście czy też m iejsce chw ilowego pobytu.

6. Po o trzym an iu  wagonu konieczne jes t do 
w yładow an ia  i  ładowania ułożenie pomostu ła ­
dunkowego  łączącego wagon z rampą. W  p rak­
tyce spotyka się w ie le  rodzajów  tych  pomo­
stów, różniących się pod względem ko n s tru k ­
c ji i  sposobu użycia. Większość ich  n ie  odpo­
w iada w ym aganym  w arunkom  bezpieczeństwa, 
rażąc p rym ityw nośc ią  i  n ieodpow iedn im  sta­
nem. W  w ie lu  w ypadkach używ a się kaw a łka  
zw yk łe j b lachy lu b  k i lk u  desek luźno położo-

*
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Rys. 3. Zaczepy pomostu przeładunkowego

nych, k tó re  p rzy  zetkn ięc iu  się z kó łk iem  tacz­
k i lu b  wózka, zm ien ia ią  swe położenie, powo­
dując ciężkie w ypadk i. Rysunek na okładce 
przedstaw ia proste urządzenia pomostu ładun­
kowego.

Pomost ten w ykonany  jest z blachy, posia­
dającej na dwóch swych narożach zaczepy (rys. 
3), k tó re  po położeniu pomostu p rzy  wagonie 
są opuszczane, zabezpieczając w  ten sposób po­
most przed rucham i bocznym i i  w zd łużnym i. 
Tego rodza ju  pomost p rze ładunkow y jest n ie ­
skom p likow any w  ko n s tru kc ji, w ygodny  w  u - 
źyc iu  i  ca łkow ic ie  usuwa m ożliwość w ypadku. 
Powstaje jednak —  zwłaszcza p rzy  transporto ­
w an iu  w iększych ciężarów —  konieczność za­
stąpienia pomostu przeładunkowego, legaram i 
lu b  k lockam i. N ie  w olno nakładać legarów  na 
opuszczone ściany boczne wagonu, gdyż w  ten 
sposób naraża się wagon na uszkodzenie i  w y ­

co fa n ie  na pew ien czas z użycia.

Ręczne przenoszenie c iężarów

Po starannym  przeprowadzeniu w szystk ich  
prac przygotow aw czych co w  sum ie daje pew­
ność praw id łow ego i  bezpiecznego przebiegu 
pracy p rze ładunkow ej —  następuie z ko le i 
w łaśc iw y  przeładunek m ate ria łu . Czynność tę 
przeprowadza się in d yw id u a ln ie  lu b  zespołowo.

P racow n icy transpo rtow i w  zależności od 
rodzaju przenoszonych lu b  przewożonych przed­
m io tów , w in n i być zaopatrzeni w  odpow iedni 
sm zęt ochrony osobistej ja k : rękaw ice, fa r tu ­
chy, poduszki naram ienn ikow e, - noski stalowe 
na obuw ie i  inne.

Rozładowując stos m ate ria łu , należy to czy­
n ić  poczynając od w a rs tw y  najwyższej, n igdy  
zaś n ie  można wyciągać przedm iotów  z jego 
środka, by  n ie  naruszać przez to jego rów no­
wagi.

P rzy  p racy ładunkow ej is to tne znaczenie ma 
techn ika  podnoszenia ciężarów. P ra w id ło w y  
przebieg te j czynności polega na p rzy ję c iu  ta ­
k ie j pozyc ji ciała, aby p rzy  w y s iłk u  dźw igania 
użyć m ięśni nóg, k tó re  są siln ie jsze od m ięśni 
brzucha i  rąk. Pam iętać należy, że ogólne prze­
p isy ochrony p racy usta la ją  specjalne no rm y 
obciążenia dla dźw iga jących ciężary, a to w  za­

leżności od ich  p łc i i  w ieku . Dopuszczalne ob-
ciążenie w ynos i dla:

dorosłego mężczyzny 50 kg
młodocianego ,, (16— 18 la t) 25 „
kob ie ty 30 „
m łodocianej kob ie ty 15 „
P rzedm io ty  ważące ponad 50 kg. transporto -

wać należy zespołowo p rzy  doborze ta k ie j ilości 
p racow n ików , by  na jednego przypadało m a- 
x im u m  35 kg. Ten sposób transportow an ia  jest 
bardzie j skom plikow any, a ty m  samym i  n ie ­
bezpieczny, gdyż zachodzi wówczas koniecz­
ność zespolenia wspólnego w y s iłk u  g ru p y  lu d z i 
do podniesienia, przeniesienia i  składania cię­
żarów. Zespół ten m usi być odpow iednio zorga­
n izowany. Dobór lu d z i o m n ie j w ięcej jednako­
w ym  wzroście i  sile fizyczne j, jes t n ieodzow­
nym  w arunk iem  bezpiecznej p racy całej g rupy  
transportow e j. Każda z n ich  m usi posiadać 
swego grupowego, k tó ry m  może zostać jedyn ie  
doświadczony fachowiec, św iadom y swych obo­
w iązków . G rupow y po zbadaniu w a runków  
w  ja k ich  zna jdu je  się ciężar i  po przem yślen iu  
sposobu jego transportow ania, w yda je  swej 
grup ie  odpow iednie polecenia, odnośnie prze­
prowadzenia te j pracy. Na jego komendę, k tó ra  
m usi być głośna, k ró tk a  i  zrozum iała, ca ły  zes­
pó ł równocześnie podnosi, przenosi i  składa 
ciężar. Pam iętać należy, że podczas przenosze­
n ia  d ług ich  przedm iotów , p racow n icy muszą

Rys. 4. Wałek do przetaczania ciężarów

Rys. 5. Przesuwanie skrzyń za pomocą wałków
i

znajdować się po jedne j s tron ie  ciężaru— n igdy  
po obydwu, bow iem  p rzy  niespodziewanym
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zrzucie nastąpi n ie w ą tp liw ie  nieszczęśliwy w y ­
padek. Z rz u t ciężaru z ram ion  jes t zasadniczo 
n iedozwolony, może jednak nastąpić ty lk o  
w  w y ją tko w ych  okolicznościach i  ty lk o  na 
komendę grupowego, k tó ry  idąc w  ty le  w in ie n  
przed w ydaniem  rozkazu objąć sw ym  w zrok iem  
całą grupę. P raw id łow e  składanie ciężaru m usi 
odbywać się równocześnie. D ług ie  p rzedm io ty  
ja k  szyny, dźw igary, żelazo p ro filo w e  i  inne 
bezpieczniej jest przenosić p rzy  pomocy spe­
c ja lnych  uchw y tów  —  kleszczy. Przenoszone 
ciężary zna jdu ją  się wówczas zaledw ie k ilk a ­
naście cen tym etrów  od pow ierzchn i z iem i 
i  w  razie ewentualnego upadku, nie grożą ta k i­
m i niebezpiecznym i następstwam i, ja k  upadek 
z ram ion.

U życie sprzętu transportow ego

Bardzo niebezpieczną jes t praca zespołowa 
p rzy  ręcznym  prze ładow aniu  części maszyn, 
obrab iarek lu b  innych  ciężarów o dużej po­
w ie rzchn i. Powszechnie stosowany jest p ry ­
m ity w n y  sposób transportow an ia  tych  przed­
m io tów  p rzy  użyciu  tak ich  p rzedm iotów  po­
mocniczych, ja k ie  się zna jdu ją  pod ręką, a w ięc 
bądź to kaw a łka  ru ry  żelaznej, w a łka  żelaznego 
lu b  okrągłego kaw a łka  drew na itp . A b y  z ła t­
wością i  bez ryzyka  w yładow ać lu b  ładować

Rys. 6. Osłona rączki przy taczkach

Rys. 7. Fas do przypinania beczki

Rys. 8. Wózek dw ukołow y

ciężkie ob iekty, należy do tych  celów użyć p rzy ­
rządów przedstaw ionych na rys. 4.

W ystarczy bow iem  w ykonać mocną ramę 
z dwóch kaw a łków  żelaza p ro filow ego  o prze­
k ro ju  „ T “  i  zaopatrzyć ją  od spodu w  mocne 
w a łk i wsparte  na łożyskach ku lkow ych , 
a jeszcze lep ie j ro lkow ych . Do tego celu dosko­
nale nadają się łożyska w ycofane z użycia. Na 
płaszczyźnie ram y opiera się przetaczany cię­
żar i  transpo rtu je  się na m iejsce przeznaczenia 
(rys. 5).

Jeżeli podłoga jest n ierów na układa się na 
n ie j deski, by  w a łk i m og ły  się swobodnie to ­
czyć. Do przetaczania ciężarów w ysta rczy użyć 
dwa w a ły  tego typu . D la  un ikn ięc ia  ześlizgnię­
cia się ciężaru z g ładk ie j pow ierzchn i ram y że­
laznej, należy ją  zaopatrzyć dodatkowo w  n ie­
w ie lk ie  wysta jące kolce żelazne. Urządzenie 
to pozwala na ła tw e  pokonyw anie  trudności na 
zakrętach, p rzy  czym jest to ty m  łatw ie jsze, im  
krótsze są poszczególne w a łk i.

Do przewożenia m a te ria łów  należy używać 
taczek m eta low ych. Zaletą ich jest stosunkowo 
n ie w ie lk i ciężar, oraz korzystne usytuowanie 
środka ciężkości przewożonego m ateria łu , co 
p rzy  natężonej p racy prze ładunkow ej zmniejsza 
w ys iłe k  pracow n ików . Ładu jąc p rzedm io ty  
większe, należy p la tfo rm y  taczek tak  podsuwać 
pod ciężar, aby w  czasie jego ładowania nie po­
ruszy ły  się ko ła  taczki, gdyż grozi to ześlizgnię­
ciem ładunku . A b y  zapobiec obsuwaniu się ła ­
dunków  żelaznych lu b  innych  gładkich, należy 
na p la tfo rm y  taczek nałożyć w arstw ę słom y lub  
k ilk a  rów nych  desek.

Taczki n ie  należy ładować zbyt wysoko. N ie ­
stosowanie tego w a ru n ku  powoduje z regu ły  
nieszczęśliwe w yp a d k i w sku tek u tra ty  rów no­
w agi taczki z ładunkiem , lu b  najechania na 
przeszkodę z powodu niedostatecznego pola w i­
dzenia przewożącego. Odległość m iędzy prze­
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wożącym i m usi w ynosić n ie  m n ie j n iż  1 m. 
D uży ruch  prze ładunkow y należy ta k  zorgani­
zować, aby taczk i opróżnione pow raca ły drogą 
oddzielną.

P rzy  tego rodza ju  pracach często zachodzą 
w yp a d k i odbicia napięstków  rą k  o ściany w a­
gonów lu b  magazynów. Zapobiec tem u można 
przez zastosowanie p rzy  rękojeściach taczek 
żelaznych osłon rąk. Rys. 6 przedstaw ia taką 
osłonę w ykonaną z żelaza taśmowego o k ra ­
wędziach zaokrąglonych. Całość jest mocno 
przy tw ie rdzona  do rękojeści taczki.

Do transpo rtu  w iększych i  cięższych ładun­
ków  należy używać wózków. Is to tne znaczenie 
ma zastosowanie ta k ich  rodza jów  wózków, 
k tó re  u m o ż liw ia ją  ła tw ą, szybką i  bezpieczną 
pracę przeładunkową. Do przewozu beczek 
wskazanym  jest użycie wózka przedstawionego 
na rys. 7. Jego zasadniczym i częściami są: sta­
lo w y  k u ty  dziób w prow adzany pod beczkę, 
w  celu je j poddźw ignięcia „ i  przeważenia“  na 
wózek, oraz m ocny g ię tk i pas do p rzyp inan ia  
beczki do wózka. Pas ten w ykonany  jes t z łań ­
cucha lu b  l in k i  sta lowej, obszytej skórą. A by  
u ła tw ić  zapinanie oraz u trzym an ie  pasa w  na­
p ię tym  stanie, trzeba go przym ocować z jednej 
s trony wózka za pomocą sprężyny. Za letą tego 
wózka jest lekkość, zwrotność i  pewność w  u - 
życiu.

Do prze ładunku w orków , skrzyń  i  innych  
używa się wózka dwukołowego (rys. 8). Noś­
ność jego w ynosi 100-—300 kg. A b y  zm niejszyć 
w ys iłek  obsługującego p rzy  poruszaniu wóz­
kiem , należy jego kó łka  ogumować i  zaopatrzyć 
w  łożyska ku lkow e.

W ózki trz y  i  czterokołowe używ a się do prze­
wożenia c iężkich ładunków . Nośność ich  docho­
dzi do 1500 kg. K o ła  tych  w ózków  muszą być 
bezwzględnie zaopatrzone w  łożyska ku lkow e, 
zaś p la tfo rm y— w  boczne ogrodzenia, zapobie­
gające spadaniu p rzedm iotów  w  czasie trans­
portu .

Podczas ładow ania wszelkiego rodza ju  wóz­
ków, należy zwracać uwagę na rów nom ierne

obciążenie ich  p la tfo rm , oraz na ścisłe przestrze­
ganie nośności używanego wózka, podanej 
w  kg. na jego ram ie. C iężary muszą być ładowa­
ne n ie  zby t wysoko, aby n ie  zasłan ia ły pola 
w idzen ia  p racow n ikow i, którego w zro k  m usi 
być sk ierow any przed wózek. O bsługujący po­
w in ie n  trzym ać swe ręce na w ózku tak, b y  nie 
m og ły  ulec okaleczeniu w  w ąskich  przejściach. 
W  czasie ruchu  przeładunkowego odległość 
m iędzy poszczególnym i w ózkam i w inna  w y ­
nosić m in im u m  1,5 m.

P rzy  prze ładunku naczyń nape łn ionych p ły ­
nam i, konieczne jest zachowanie ja k  na jda le j 
idących środków  ostrożności, co obszernie 
opisuje inż. A . M azurk iew icz w  a rty k u le  pt. 
„M a n ip u la c ja  p łyn a m i“  —  B H P  n r  5 ro k  1950.

Składowanie m a te ria łów  w yładow anych 
z wagonów m usi odbywać się w  sposób zapo­
biegający ich  przew rócen iu  się lu b  obsunięciu. 
U kłada jąc je  w  stosy należy te ostatn ie budo­
wać na solidnej podstawie, a w a rs tw y  k rzyżo ­
wać w  celu pod trzym yw an ia  jednych  przez 
drugie.

Przedm io ty załadowywane do wagonu  muszą 
być ta k  układane, aby w  w ypadku  nagłego ha­
m owania lu b  ewentualnego zderzenia wagonu 
n ie  m og ły  się przesunąć, czy też obsunąć.

Należy je  przeto odpow iednio umocować, po­
deprzeć w zg ł. podklinow ać. Ładunek pow in ien  
być tak  rozłożony, aby ko ła  wagonu, szczegól­
n ie  ko ła  osi skra jnych , b y ły  rów nom ie rn ie  ob­
ciążone. Pod żadnym  w a runk iem  n ie  w olno 
ładować wagonu ponad określoną norm ę jego 
najw iększego obciążenia podaną na ścianach 
bocznych wagonu. Zachowanie s k ra jn i ładun­
kow ej jest także n ieodzow nym  w arunk iem  
bezpiecznego przewozu wagonu do m iejsca 
przeznaczenia.

Po zakończeniu prac p rze ładunkow ych na­
leży to ry  oczyścić z odpadków, a w sze lk i uszko­
dzony sprzęt pom ocniczy oddać do napraw y 
zaś jego m iejsce uzupełn ić zastępczym, będą­
cym  stale w  rezerw ie.

W coraz w iększym stopniu rośnie u nas św iadom ość tego, że walka 

w obron ie  pokoju dotyczy każdego i wszystkich, że w iqże się ona jak 

najściślej z codzienng praca całego narodu, z treścig i k ie runkiem  te j 

pracy. Z  tego wynika, że w a lka o pokój musi m ieć oparc ie  w posta­

w ie ca łego narodu, że musi m ieć charakter frontu ogó lnonarodow ego.
Bolesław Bierut

Warszawa, dnia 17 lutego 1951 r.
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Fotarium górnicze )
Stosow anie n a św ie tla n ia  p ro m ie n ia m i z b liż o n y m i w  d z ia ła n iu  sw ym  do 

p ro m ie n i słonecznych, je s t p ra w d z iw ą  zdobyczą w  dziedz in ie  och rony  zd ro ­
w ia  p racu jących  pod z iem ią.

P raca zaw ie ra  szczegółow y opis u rządzenia , nazw anego f o t a r i u m .  
Po okresie  badań n a u ko w ych  i  p rób , zbudow ano fo ta r iu m ' sta łe, k tó re  na leży 
uważać, ja k o  w zó r b u d o w n ic tw a  tego ro d za ju  urządzenia.

W y n ik i na św ie tle ń  są ta k  zachęcające, że fo ta r iu m  p o w in n o  być  na ró w n i 
z u rządzen iam i san ita rno  -  h ig ie n iczn ym i in s ta lo w a n e  w  każdej ko p a ln i.

F o ta r iu m  p o w in n o  być  zastosowane n ie  ty lk o  w  g ó rn ic tw ie , ale także w  ty c h  
gałęziach p rzem ys łu , w  k tó ry c h  w a ru n k i p ra cy  w ym a g a ją  p rze b yw a n ia  w  cie­
m ności, ja k  np. w  w y tw ó rn ia c h  b łon  i  p a p ie ró w  św ia tło czu łych  d la  p rze m y ­
s łu  fo tog ra ficznego  i  k inem a tog ra ficznego  i  innych .

Nazwę „F o ta r iu m “  nada li radzieccy h ig ie ­
n iści pracy wynalezionej p rz e z  siebie komorze 
do naśw ietlen ia  gó rn ików  p rom ien iam i podczer­
w onym i i  poziafioletowym i.

G órn icy, pracu jący pod ziemią, pozbawieni są 
dobroczynnego w p ływ u , ja k i w yw ie ra ją  pro­
m ienie słoneczne na us tró j ludzk i. P rom ien io­
wanie słoneczne składa się zarówno z chemicz­
n ie  czynnych p rom ien i pozafio letowych, 'jak 
i  p rom ien i ciep lnych —  podczerwonych. W y­
w o łu ją  cne w  skórze odczyny fotochemiczne.

P rom ien ie  pozafio le towe p rzen ika ją  ty lk o  do 
głębokości 1 mm, w yw o łane  jednak  przez n ie  
procesy dz ia ła ją  na cały  us tró j.

Ś w ia tło  słoneczne w p ływ a  ko rzys tn ie  na 
zdrow ie i  samopoczucie. Wzmaga ono odpor­
ność na zachorowania; zwiększa akcję w ydz ie l- 
niczą gruczołów, zwiększa oddychanie tkanko ­
we i  płucne; działa ono także niszcząco na za­
razki.

P rom ien ie  słoneczne pobudzają w y tw a rza ­
n ie  się w  skórze w ita m in u  D —  p rze c iw k rzyw i- 
czego. O dgryw a ją  one doniosłą ro lę  jako czyn­
n ik  regu lu jący  przem ianę wapnia i  fo fsoru  
i, ty m  samym, w yw ie ra ją  w p ły w  na budowę 
kości i  zębów.

Uczeni radzieccy ju ż  od 1936 r . p row adz ili 
badania nad dzia łan iem  p rom ien i pozafio leto­
w ych  na us tró j jako  czynnika, k tó ry  w y ró w n u ­
je  w p ły w  n iek tó rych  szkodliwości zawodowych.

Obserwacje zaczęto od gó rn ików  i  w  ty m  ce­
lu  zbudowano pierwsze doświadczalne fo ta riu m  
p rzy  jedne j z kopalń, wchodzącej w  skład kom ­
b ina tu  „W oirosziłow gradugol“ . Obserwacje do­
ty czy ły  122 górn ików . W y n ik i o trzym ano bar­
dzo dobre.

Już po 15 —  20 naśw ietlen iach następowała 
z regu ły  znaczna noprawa zdrow ia: kaszel usta­
w a ł lu b  zm niejszał się znacznie; ustępowały bó­
le odczuwane w  oko licy  lędźw iow o - krzyżo­
w e j; nastąpiła rów nież w yraźna poprawa stanu 
k rw i —  podniósł się poziom hemoglobiny.

N aśw ie tlan i górn icy czu li się dobrze, s tw ie r­
dzali, że „ lż e j się oddycha“ , „czu je  się rzeźw ie j“  
itp .

Na podstaw ie tych  doświadczeń w  1950 r. 
zbudowano n ie  prow izoryczne, ale już  stałe fo ­
ta r iu m  p rzy  kopa ln i „ I l j ic z “  w  Kad ijew ce: zbu­
dowano 2 kom ory  oddzielne d la  mężczyzn i  ko ­
biet.

Podajem y tu  opis wzorowego fo ta rium .
F o ta rium  w  ko p a ln i „ I l j ic z “  urządzone jest 

w  pomieszczeniu kom b ina tu  adm in is tracy jno - 
bytowego. Zbudowane jest ono jako d łu g i ko ­
ry ta rz , około .40 m, k tó ry  na podłodze ma r u ­
chomy chodnik, w ykonany  z p lastyku . Na cho­
d n iku  tym  swobodnie ’ w ygodnie może stanąć 
70 —  80 ludzi. Na całej długości kory ta rza , na 
ścianach z obu s tron  rozmieszczone są lam py do 
naśw ietlan ia —  8 lam p typ u  ,,Solux“  i  30 lam p 
kwareowo - rtęc iow ych  o 76 pa ln ikach w ysy­
ła jących prom ienie. W  ten sposób górn icy na­
św ie tla ją  się p rom ien iam i podczerwonym i i  po- 
za fio le tow ym i. Stojąc na posuwającym  się cho­
dn iku, robo tn icy  przesuwają się od wejścia ku  
w y jśc iu  obok lamp, k tó re  w ysy ła ją  prom ienie, 
padające im  na plecy i  p iersi. C hodnik posuwa 
się z szybkością od 2,7 ■— 8 m na m inutę, co po­
zwala regulować czas naśw ietlan ia  od lVz —  
5 m inu t, p rzy czym  odległość od pa ln ika  w yno ­
si około 60 cm. F o ta rium  kobiece jest krótsze 
(30 m) i posiada m n ie j lamp.

Stosowany jest nastenujacy porządek naświe­
tlan ia : po w y jśc iu  z szybu, górn icy wchodzą do

Rys. 1. Komora do naświetlania górników 
promieniami ultrafioletowymi

N a poastaw ie  ks ią żk i: „G ig ien a  tru d a  szachtiora“  
P, 1 . P lich o d ko , op racow a ł d r  H. HummeL
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Rys. 2. Fotarium wraz z urządzeniami pomocniczymi

szatni odzieży roboczej, tam  rozb ie ra ją  się 
i  przechodzą do sali na trysków . Po w ym yc iu  
się, przechodzą do specjalnego pomieszczenia, 
w  k tó ry m  w yc ie ra ją  się ręczn ikam i dokładn ie 
do sucha. Można też stosować suszenie gorą­
cym, suchym  pow ietrzem . W  pomieszczeniu tym  
o trzym u ją  o ku la ry  ochronne; następnie p ie lęg- 
m arK i opa tru ją  specjalną maścią, zwaną „b r y ­
lan tow ą z ie len ią“ wszelkie zadrapania i  starcia 
na skórze. Po ty m  zabiegu wchodzą do fo ta r iu m  
i  sta ją  na chodniku. W  szatni odzieży dom owej 
ub ie ra ją  się i  k ie ru ją  ku  w y jśc iu . D la  osób 
n ieko izysta jących  z to ta r iu m  jest bezpośrednie 
przejście z sa li na tryskow e j, poprzez salę osu­
szania, do szatni ubrań  domowych.

Na podstawie doświadczeń, nabytych  w  fo ta ­
r iu m  doświadczalnym , p rzy ję to  następującą 
metodę.

1. P racow n ik  k ie row any jest do fo ta r iu m  po 
dokładnym  badaniu lekarsk im . Jako p rzec iw ­
wskazanie uważać należy tak ie  choroby, ja k : 
z im nica w  stanie ostrym , schorzenia nerek 
i  czynna gruźlica.

2. C yk l naśw ie tlan ia  składa się z 16 —  20 
seansów, stosowanych w  ciągu 4 —  5 tygodni. 
Po 2 miesiącach c y k l naśw ie tlań  należy pow tó ­
rzyć.

3. Jednocześnie 'jest naśw ietlana przednia 
i  ty ln a  pow ierzchnia ciała. Pierwsze 3 seanse 
trw a ją  po 2 m in u ty . 4, 5, 6 i  7 po 4 m in u ty , po­
czynając od 8 seansu aż do końca po 6 m inu t.

4. Jeżeli w ys tąp i s ilne zaczerwienie skóry, 
z ja w i się swędizenie albo uczucie palenia, na le­
ży skórę natychm iast posmarować obo ję tnym  
tłuszczem, w  ty m  przypadku  ty lk o  p ie lęgn ia rka  
może zezwolić na dalsze naśw ietlan ie.

Od 5.X .1949 r. do 15.IV.1950 r. około 500 ro­
bo tn ików  podziem nych (425 mężczyzn i  75 ko­
b ie t) by ło  poddanych obserwacji. Spośród n ich  
350 osób przeszło c y k l naśw ietlań , w  ty m  
80 osób pow tórn ie  jesienią i  na w iosnę; 150 osób 
nienaśw ietla inych stanow iło  grupę kontro lną .

Wszyscy spośród 500 osób b y li dokładn ie ba­
dam, przeprowadzono analizę k rw i i  inne ba­
dania, w  zależności od zgłaszanych skarg (ren t- 
genoskopia, analiza moczu itp .) przed naśw ie­

tlan iem , w  czasie i  po ukończeniu cyk lu  naśw ie­
tlań . Osoby wchodzące w  skład g rupy k o n tro l­
nej, b y ły  badane w  ten sposób i  w  ty m  samym
czasie co i  naświetlane.

Stan zdrow ia g rupy mężczyzn, w ed ług  da­
nych, o trzym anych p rzy  badaniu przed naśw ie­
tlan iem , przedstaw ia ł się następująco-: 27% 
osób żadnych skarg n ie  zgłaszało i  p rzy  badaniu 
ich  n ie  stw ierdzono żadnych odchyleń od n o r­
m y. U  23% stw ierdzono choroby narządu ru ­
chu i  obwodowego uk ładu  nerwowego (bóle 
m ięśniowe i  stawowe), u  18% stw ierdzono cho­
roby  narządu oddechowego, g łów nie  chronicz­
ne zapalenie oskrzeli, a u 7%  —  czyraczność.

Po c y k lu  naśw ie tlań  nastąp iło  znaczne polep­
szenie w  stanie zdrow ia  naśw ietlanych. Usta ły 
lu b  znacznie się zm n ie jszy ły  ska rg i na bóle m ię­
śniowe, stawowe i  ob jaw y zapalenia oskrzeli. 
U  32% naśw ie tlanych poziom hem oglob iny 
znacznie się podniósł. W  grup ie  zaś ko n tro ln e j 
osób n ienaśw ie tlanych stw ierdzono podwyższe­
n ie  poziom u hem oglob iny ty lk o  u 12%. 
U znacznej większości osób naśw ie tlanych na 
skórze z ja w iła  się rów na opałeniznai. P odkre­
ślić należy wyraźne polepszeni samopoczucia 
u naśw ietlanych.

Jeszcze bardzie j e fektow ne w y n ik i stw ierdzo­
no w  grup ie  kobiet, wobec 'jednak m ałe j liczby 
naśw ietlanych, au to rzy radzieccy w y n ik ó w  tych  
n ie  analizu ją .

O trzym ane dane da ją  zupe łn ie  dostateczne 
podstawy do stw ierdzenia, że w p ły w  naśw ie­
tla ń  w  ta k  skonstruow anym  fo ta riu m  dał do­
skonałe w y n ik i, w y rów nu jąc  następstwa pracy 
pod ziemią.

Badacze radzieccy s tw ie rdza ją  konieczność 
urządzania fo ta r iu m  p rzy  każdej kopa ln i 
i  u trzym u ją , że pow inno ono weiść w  skład 
urządzeń sanitarno -  h ig ien icznych, na rów n i 
z szatnią, um yw a ln ią  itp .

Na podstawie powyższych danych nasuwa się 
wniosek, że fotairia pow iny  powstać n ie  ty lk o  
p rzy kopalniach, ale rów n ież p rzy  tych  zakła­
dach pracy, w  k tó rych  praca dokonywana jest 
stale w  ciem ni, np. w  przem yśle fo tog ra ficz­
n ym  i  k inem atogra ficznym .
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Odlewnie żeliwa i miedzi w ZSRR
(Ciąg dalszy z num eru 2/51)

§ 26. Pom osty wsadowe że liw iaków , ja k  też 
i  prowadzące na nie schody pow inny być z ma­
te r ia łu  niepalnego.

Jak pomosty, tak  też i  schody pow inny być 
ogrodzone m ocnym i poręczami o wysokości co- 
na j m n ie j 1 m, o- szczelnym oszalowaniu od do­
łu  na wysokość conajm niej 18 cm.

§ 27. Urządzenia podnośne że liw iaków  we 
w szystkich swych częściach odpowiadać p o - , 
w in n y  w ym aganiom  bezpiecznego uży tkow a­
nia.

§ 28. Pow ierzchnia podłogi w okó ł ko ry tka  
spustowego lu b  podnośnika że liw iaka  czy też 
p łom ien iaka pow inna być rów na i  niezataraso- 
wana.

§ 29. W  otoczeniu że liw iaka  czy p łom ien ia ­
ka nie należy zezwalać na żadne robo ty  poza 
bezpośrednią obsługą pieca.

§ 30. Spust że liw a z że liw iaka  i  p łom ien ia­
ka pow in ien  być dokonyw any w  obecności i  
pod k ie row n ic tw em  wyznaczonego do tych  ro ­
bót k ie row n ika  odpowiedzialnego (m ajstra  lu b  
jego pomocnika).

§ 31. Ł om y do p rzeb ijan ia  w ypustu, hak i i 
zczyszczałki pow inny  być p rzy  ich  użyc iu  zu­
pełn ie  suche.

§ 32. Napełnione p łyn n ym  m etalem  naczy­
n ia  ręczne i  tyg le  pow inny być dostarczone do 
m iejsca odlewania p rzy  zastosowaniu jednego 
k ie ru n ku  ruchu, opróżnione zaś naczynia i t y ­
gle pow inny być odnoszone i  k ierow ane do  że­
liw ia k ó w  (pieców) inną drogą.

N aczyn ia  od lew nicze (odlewanie)
§ 33. D la  un ikn ięc ia  przewracania się na­

czyń od lew niczych w  razie uszkodzenia ich 
mechanizmu, środek ciężkości naczynia napeł­
nionego p łyn n ym  m etalem  w  p ionow ym  poło­
żeniu tegoż naczynia, pow in ien  leżeć poniżej 
ob ro tu  ido 50 mm). W arunek ten obowiązuje 
bezwzględnie p rzy  naczyniach, obracanych me­
chanicznie p rzy  zastosowaniu p rzek ładn i ś li­
m akowej lu b  bezpośrednio p rzy  pomocy haka 
suw nicy. P rzy  napędzie ręcznym  d la u ła tw ie ­
n ia  obro tu  naczynia, można um ieścić jego śro­
dek ciężkości na poziom ie lu b  nieco powyżej 
osi obro tu , jednak ty lk o  pod w arunk iem  za­
stosowania samohamibącego napędu ś lim ako­
wego.

§ 34. M echanizm  do obracania naczyń po­
w in ie n  być mocnej budowy. Pow in ien  on być 
zabezpieczony przed zanieczyszczeniem w y ­
p ryskam i m eta lu  i żużla oraz pow in ien  być 
poddawany periodycznym  oględzinom.

§ 35. Przewożone przez suwnice naczynia 
bez p rzek ładn i ś lim akow ej, celem un ikn ięc ia  
przewracania ich  i  w y lew an ia  m eta lu  p rzy  w y ­

padkow ym  uderzeniu o przedm iot postronny, 
pow inny  być zamocowane p rzy  pomocy za­
suw k i lu b  innego narzędzia podobnego.

§ 36. P rzy  przewozie naczyń na -wózkach. —  
naczynia, te, d la un ikn ięc ia  zsunięcia się ich, 
należy zamocowywać na wózku przy  pomocy 
haczyka, łańcucha czy w  in n y  sposób.

§ 37. L in y  stalowe i  łańcuchy dźw ign ic  
przeznaczone do transpo rtu  naczyń od lew n i­
czych, pow inny  być w7 swej części pozostającej 
na krążku  zabezpieczone przed p rom ien iow a­
niem  m eta lu  p łynnego przy  pomocy kap tu ra  
czy osłony dostatecznych rozm iarów .

§ 38. Pow łoka naczynia pow inna posiadać 
d z iu rk i do usuwania pa ry  wodnej, w ydzie lane j 
przez w ypraw ę.

§ 39. Naczynia odlewnicze należy obejrzeć 
za każdym  razem  przed rozpoczęciem pracy 
celem k o n tro li stanu w szystk ich  części.

§ 40. Naczynia, przed napełn ieniem  ich  me­
talem  p łynnym , p o w in n y  być wysuszone
1 ogrzane. Suszenie ich  ma się odbywać w  w a­
runkach, w yłącza jących możliwość zatrucia 
czadem robo tn ików .

§ 41. Naczynia odlewnicze, ja k  rów nież ty ­
gle i  ły żk i, należy napełn iać metalem  ty lk o  
w  te j mierze, b y  p rzy  transporcie m eta l nie b y ł 
rozprysk iw any.

§ 42. W zbronione jest przebyw anie  ludz i 
w  dołach od lew niczych ta k  poczas w lew u  me­
ta lu , ja k  też podczas przewożenia nad dołem 
skrzyń odlewniczych, fo rm  i  innych  ciężarów.

§ 43. W szelkie łańcuchy, l in y  i przecznice 
używane w  od lew n i pow inny  być ponumero­
wane i  wpisane do specjalnej ks iążk i z ozna­
czeniem da ty  wzięcia ich  do pracy oraz ich  ob­
ciążenie dopuszczalnego. W  książce należy w y ­
kazać kalendarzowe te rm in y  k o n tro li i  prób 
łańcuchów, l in  i  przecznic, ja k  rów n ież noto­
wać w y n ik i tych  k o n tro li i  prób oraz dokonane 
napraw y. Zewnętrzne oględziny łańcuchów  i  
lin. należy przeprowadzić co na jm n ie j raz na
2 tygodnie; m ają one na celu usta lić  b rak i, k tó ­
re  pow sta ły w  linach  i  łańcuchach w  w y n ik u  
pracy dw utygodn iow e j, ja k  np.: zerwanie d ru ­
tów, w ycieran ie  ogniw , nadm ierne ich rozcią­
ganie itp . W szystkie ogniw a nieodpowiednie 
należy wyrąbać i  zastąpić innym i. Część łań ­
cucha o ogniwach now ych przed użyciem  po­
w inna  być wypróbowana- albo na prasie h yd ra ­
u licznej, a lbo przez obciążenie odpowiadające 
ca łkow item u obciążeniu roboczemu. L in y  o do­
strzeżonych brakach niebezpiecznych należy 
zastąpić przez inne, sprawne i  wypróbowane 
na ca łkow ite  obciążenie robocze. Okresowa 
kon tro la  łańcuchów, l in  i  przecznic na całe ob­
ciążenie pow inna być dokonywana nie rzadzie j, 
n iż  raz na dw a miesiące.
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Do dokonyw ania  w ym ien ionych  konitrioli i  
prób łańcuchów, l in  i przecznic oraz do prow a­
dzenia wspom nianej ks iążk i adm in istrac ja  
przedsiębiorstwa wyznaczy osobę za to odpo­
w iedzialną.

Raz do roku  dźw ignica i  w szystk ie  p racu ją ­
ce łańcuchy, l in y  i  przecznice są próbowane 
przez inspekcję techniczną N K T , zgodnie z za­
tw ie rdzonym i „P rzep isam i w  spraw ie budowy, 
prób i  eksploatacji dźw ign ic  i  urządzeń po­
m ocniczych“ .

O d le w n ic tw o  m iedzi i tyg low e 
od lew nictw o stopów

§ 44. W  od lew n i m iedzi należy urządzić ra ­
cjonalną w en ty lac ję  ssąco - tłoczącą, zapewnia­
jącą niezbędną czystość powietrza.

§ 45. Ręczne kleszcze do w y jm ow an ia  ty g li 
z palenisk i  pieców pow inny posiadać stosowa­
ne sków ki, szczęki zaś kleszczy pow inny obej­
mować tyg ie l szczelnie, bez podkładek i  nie 
w yw ie rać  ciśnienia jednostronnego.

A b y  un iknąć zniekształcenia kleszczy należy 
je  po użyciu  ochłodzić w  wodzie, a następnie 
przed użyciem  wysuszyć.

§ 46. Można używać do pracy ty lk o  tak ich  
ty g li, k tó re  n ie posiadają w idocznych uszko­
dzeń mechanicznych: pęknięć, g łębokich za­
drapań itp .

§ 47. Tyg le  nowe przed użyciem  należy w y ­
suszyć, a następnie ogrzać stopniowo, aż do 
tem pera tu ry  ezewonego żaru. W dużych od­
lew niach ogrzewa się tyg le  w  piecach specjal­
nych, a w  odlewniach małych, w staw ia  się ty ­
g ie l do paleniska p rzy  rozpa lan iu  ognia.

§ 48. P rzy  ładow an iu  tyg la  nie należy go 
zbyt mocno napełniać metalem.

§ 49. U n ikać  trzeba starannie uderzeń po 
tyg lu , zwłaszcza, gdy jest on rozżarzony.

§ 50. M eta l przed ładowaniem  tyg la  trzeba 
ogrzeć na ty le , by  b y ł zupełnie suchy.

§ 51. N ie w olno zostawiać po od lan iu  na 
dnie tyg la  m eta lu  an i żużla.

§ 52. W zbronione jest ustaw ianie nieopróź- 
n ionych ty g li, zaw iera jących p łyn n y  metal, na 
m okre j podłodze pracowni. Tyg le  tak ie  należy 
staw iać na odpow iednich podstawkach.

§ 53. Poza okresam i top ien ia  tyg le  należy 
przechowywać w  m ie jscu suchym.

§ 54. W zbronione jest w rzucanie cynku  do 
tyg ló w  gdzie indzie j n iż w  sam ym  piecu.

P rzy  do tykan iu  fosfo ru  nie w o lno dotykać 
go go łym i rękam i bez użycia szczypiec.

Cięcie fosfo ru  na k a w a łk i jest dozwolone 
ty lk o  pod wodą. Przed w łożeniem  do tyg la  na­
leży fosfo r wysuszyć m iędzy dwoma arkusza­
m i b ib u ły .

§ 55. T raw ia ln ie  odlewów pow inny być 
umieszczane w  oddzie lnych pomieszczeniach. 
Pomieszczenia te pow inny posiadać urządzenia 
w en ty lacy jne , usuwające podczas w y tra w ia n ia  
szkodliwe pary  kwasów i  gazy.

O bcinan ie  i czyszczenie od lew ów

§ 56. Na obcinanie i  czyszczenie odlewów 
należy przeznaczyć oddzielne pomieszczenia. 
W  razie niemożności wyznaczenia tak ich  po­
mieszczeń prace te należy prowadzić w  odo­
sobnionej części głównego budynku  od lew n i—  
p rzy  n iezbędnym  zastosowaniu zabezpieczeń, 
k tó re  ch ro n iłyb y  robo tn ików  w  sąsiedztwie od 
uszkodzeń, spowodowanych od la tu ją cym i od­
łam kam i p rzy obcinan iu i  czyszczeniu.

Sami obcinacze p o w in n i być rozmieszczeni 
jeden względem drugiego tak, by  n ie uc ierp ie­
l i  od odcinków  i  odłam ków.

§ 57. Im adła, na k tó rych  oczyszcza się od­
lew y, pow inny posiadać urządzenia do mecha­
nicznego odsysania p y łu  k u  do łow i, a od lew y 
nieznacznej w ie lkośc i —  10 kg  —  należy ra ­
czej oczyszczać w  bębnach obro tow ych lu b  
w  przyrządach piaskowych, zaopatrzonych 
w  urządzenia do odsysania py łu .

§ 58. Używane do czyszczenia i w ykończe­
n ia  od lew ów  s z lif ie rk i o krążkach szmerglo­
w ych  p o w in n y  posiadać osłony krążka z urzą­
dzeniam i do odsysania py łu .

Kaiesry do rozb ijon ia  od lew ów

§ 59. K a fa ry  do rozb ijan ia  odlewów, ka­
w a łków  m eta lu  i z łom u pow inny być ogrodzo­
ne ze w szystk ich  stron m ocnym i, dostatecznie 
w ysok im i ogrodzeniam i. K o ło w ró t podnoszący 
babę kafarow ą, ja k  też i  ro b o tn ik  obsługujący 
ka fa r, pow inn i się znajdować w  c h w ili uderze­
n ia  baby poza ogrodzeniem. Nad ko łow ro tem  
należy zbudować mocny dach ochronny.

Robotnicy

§ 60. M łodocian i w  w ie ku  poniżej la t  18 
i  kob ie ty  nie mogą być dopuszczane do robó t 
p rzy  top ien iu  i  od lew aniu m etalu.

§ 61. Odzież od lew n ika  ma być tego rodza­
ju , by  odprysk i m eta lu  p łynnego przypadkowo 
nań padające m og ły  ła tw o  się staczać po po­
w ie rzchn i odzieży. Koszu li n ie w o lno wpusz­
czać w  spodnie, lecz ma się ona swobodnie 
zwieszać na spodniach.

Spodni n ie  wpuszczać . w  bu ty , ale nosić na 
cholewach. Kapelusz nosić z rondem  opuszczo­
nym  k u  dołow i.

§ 62. Wyposażenia osobiste robo tm ków  (odzież 
ochronna, o ku la ry  ochronne i  resp ira to ry) po­
w in n y  odpowiadać normom, zatw ierdzonym  
przez N K T .



K O M U N I K A T
Zakład Wydawniczy Ministerstwa Pracy i  Opieki Społecznej podaje poniżej wykaz wydawnictw z dzie­

dziny bezpieczeństwa i  higieny pracy, które ukazały się w I  kwartale br. oraz tych, które wyjdą z druku 
w  I I  kwartale br.

Wydawnictwa te zawierają cenne wskazówki o stosowaniu bezpiecznych i  higienicznych metod przy 
wykonywaniu poszczególnych rodzajów prac. Wskazówki te winny być traktowane przez zakłady pracy 
jako nieodzowny materiał do ciągłego i  systematycznego szkolenia personelu.

Wydawnictwa te wysyłane są za zaliczeniem pocztowym tylko na podstawie pisemnych zamówień zakła­
dów pracy lub osób odpowiedzialnych za stan bezpieczeństwa i  higieny pracy na powierzonych im odcin­
kach działalności.

Zamówienia ze względu na niskie nakłady, będą uwzględniane w  kolejności zgłoszeń.
Zgłoszenia nadsyłać należy na adres:

ZA K ŁA D  W Y D A W N IC ZY  M IN . PRACY I  O P IEK I SPOŁECZNEJ — WARSZAWA, UL. JASNA 26.

U K A ZA ŁY  SIĘ D R U K IEM  W  I  KW ARTALE:

1. M o ra w s k i L u d w ik  —  M aszyny ro ln icze. W ska­
zó w k i bezp. i  h ig ie n y  p racy  —  w yd an ie  I.

2. Zespół fachow ców  b h p  —  G orze ln ie  ro ln icze . 
W skazów k i b h p  —  w yd an ie  I.

3. Zespół fachow ców  bh p  —  Z a trud n . w  zakł. podleg ł. 
CZP B aw e łn . W skazów k i b h p  —  w yd an ie  I.

4. Zespół fachow ców  b h p  —  W skazów k i b h p  w  ro l­
n ic tw ie  —  w yd an ie  I.

. 5. Zespół fachow ców  bhp —  O chrona oczu. W ska­
z ó w k i b h p  —  w yd an ie  I.

6. Zespół fachow ców  —  P ro d u kc ja  suszu i  n a m ia ­
stek kaw ow ych . W skazów k i bhp. —  w yd an ie  I.

7. Ż u ra ń s k i Lechos ław  -— Z a k ła d y  p rze tw ó rs tw a  
ow oców  i  w a rzyw . W skazów k i bh p  —  w yd an ie  I.

8. D r  H u m m e ł H e n ry k  -— Oczyszczenie i  w yg ład za ­
n ie  po w ie rzch n i m etodą p iaskow an ia . W skazów k i 
b h p  —  w yd an ie  I.

9. M . K u d e ls k i —  O le ja rn ie  eks trakcy jne . W skazów ­
k i  bh p  —  w yd a n ie  I . '

10. C entr. Zarząd E n e rg e tyk i —  B H P  p rzy  eksp loata­
c j i  l in i i  napo w ie trzn ych  w ysokiego nap ięc ia  —  
w yd an ie  I.

11. M g r K ra je w s k i W ac ław  —  B H P  w  przem yśle 
w łó k ie n n iczym  Cz. I. P rzędza ln ie  —  w yd an ie  I.

12. D r  Med. Hessek K a ro l i  D r  Inż. M ice w icz  S ta­
n is ła w  —  P raca w  hu tach  c y n k u  i  o ło w iu  pod 
w zględem  bh p  —  w yd an ie  I I  popr.

13. Praca zb io row a —  Pędnie. W skazów k i b h p  —  
w yd an ie  I I .

14. P raca zb io row a —  P iła  tarczow a. W skazów k i tech­
n iczne —  w yd an ie  I I I .

15. Praca' zb iorow a —  K o le jk i przem ysłow e —  w y ­
danie I I I .

16. P raca zb io row a —  O dlew nie, że liw a , s ta liw a  i  m e­
ta l i  ko lo ro w ych . W skazów k i bhp  —  w ydan ie  I I I .

17. P raca zb io row a —  O chrona przed niebezpiecz­
n y m i gazam i i  pa ram i. W skazów k i b h p  —  w y ­
danie I I I .

18. P raca zb io row a —  P iły  m echaniczne do poprzecz­
nego p rze rzynan ia  drew na. W skazów k i bh p  — 
w yd an ie  I I .

19. Inż. W a le w sk i A da m  -— O chrona przeciw poża­
row a  zak ładu  pracy. W skazów k i b h p  —  w ydan ie
I I I .

20. P raca zb io row a —  W odopiągi i  kana lizac ja . W ska­
zów k i bhp  —  w yd an ie  I I .

21. St. M ic h a ls k i —- A B C  Bezpieczeństwa i  H ig ieny. 
P racy —  w yd an ie  I I I .

22. P raca zb io row a —  M aszyny do o b ró b k i drewna. 
W skazów k i bh p  —  w yd an ie  I I .

23. P raca zb io row a —  I  K opan ie  row ów . I I  Prace p rzy  
przew odach gazowych —  w yd an ie  I I I .

24. P raca zb io row a —  Pojazdy. W skazów k i bh p  —  
w yd a n ie  I I .

U K A ŻĄ  SIĘ D R U K IEM  W I I  KW ARTALE:

1. K o m is ja  b h p  p rzy  C ZP Chemicznego —  W ska­
zó w k i b h p  p rzy  prod. benzenu —  w yd an ie  I.

2. K o m is ja  bhp  p rzy  CZP D rzewnego —  w ska zów k i 
bh p  d la  fa b ry k  sk le jek  —  w yd an ie  I.

3. K o m is ja  bh p  p rzy  CZP Drzewnego —  W skazów - 
ln  b h p  d la  p rze m ys łu  tartacznego —  w yd an ie  I.

4. Kom isja  bhp dla CZP Skórzanego — Instrukc ja  
bhp dla maszyn precyzyjnych automatycznych — 
wydanie I.

5. Wyższy Urząd Górniczy — Budowa wysokopręż. 
gazociągów oraz ich  obsługa i  nadzór — wydanie I.

6. Wyższy Urząd Górniczy — Stosowanie m ateria­
łów  wybuchowych przy pracach poszukiwawczych 
górniczych metodą sejsmiczną — wydanie I.

7. Kom isja bhp dla CZP Włókienniczego — W ska­
zówki dla przem. jedwab, galant. — wydanie-1.

8. Kom isja bhp dla CZP Włókienniczego — Wska­
zówki bhp dla przem. roszarniczego — wydanie I.

9. Kom isja bhp dla CZP W łókienniczego —  Wska­
zówki bhp dla przem. w ełny czesankowej -— w y ­
danie I.

10. Kom isja bhp dla przedsięb. podleg. M in . Żeglu­
gi ~  Przepisy bhp na statkach morskich powy­
żej 500 BRT — wydanie I.

11. M orawski L u d w ik  —  Przepisy bhp w  ro ln ictw ie . 
I I  Bezpieczna obsługa zw ierząt —  wydanie I. '

12. Praca zbiorowa — W skazówki bhp dla przem. 
naftowego — wydanie I.

13. Puławski. Zygm unt — Ochrona oczu —  wydanie I.
14. Inż. St. M ierzejewski — W skazówki bhp dla prac 

montażu na sieci —  wydanie I.
15. Inż. W alewski Adam  — D rab iny — wydanie I.
16. Inż. Horbaczewski Ju lian  — Strugarka do drew ­

na —  wydanie I.
17. Pod red. prof. A leksandrowa — Radzieckie prsw o

pracy — wydanie I. #
18. D r W arka łło  W ito ld  i  m gr Zwolińska H alina —- 

Odszkodowania, świadczenia i  zaopatrzenia z tyt. 
wypadków —  wydanie I.

19. Kom isja bhp w  budow nictw ie  — Instrukc ja  obro­
ny przeciwpożarowej dla pracown. budownictwa 
— wydanie I.

20. Kom isja bhp dla Spółdżielczości — Wskazówki 
bhp dla przem. mięsnego — wydanie I.

21. D r Hum m el H enryk i  Zięborakowa M aria  :— 
Odzież przemysłowa —  wydanie I.

22. M gr K ra jew sk i W acław —  B H P  w  Przem. W łó­
kien, Cz. I I .  Tka ln ie  — wydanie I.

23. Kom isja bhp dla Spółdzielczości — W skazówki 
bhp dla przem. mydlarskiego — wydanie I.

24. Inż. Zanoziński — Praca na tokarce bez w ypad­
ków  — wydanie I.

25. Zespół fachowców —  Użytkowanie i  przeznacze­
nie sprzętu ochronnego przy urządzeniach energe­
tycznych — wydanie I.

26. Zespół fachowców, — Eksploat. urządzeń w. n. 
w  elektrown. i  podstacjach ze stanowiska bhp — 
wydanie I.

27. Zespół fachowców — W skazówki bhp dla perso­
nelu działów ciepln. e lektrow ni — wydanie I.

28. Zespół fachowców — Wskazówki bhp dla perso­
nelu działów transp., cieplnych i  nawęglanie 
e lektrow ni —  wydanie I.

29. Zespół fachowców — Montaż cieplno-mech. urzą­
dzeń elektryczn. ze stanowiska bhp — wydanie I

30. Zespół fachowców — Eksploatacja elektryczna 
sieci m ie jskich i  w ie jsk ich  ze stanowiska bhp — 
wydanie I.
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